
। KRÓL WĘGIEL 
MIMO WSZYSTKO

str. 8

W SEJMIE

Współodpowiedzialność wszystkich obywateli
str. 3

Więcej pytań niż odpowiedzi

Młyny 
nie nadążają

str. 7

Czy ludzie 
zaczną przynosić 
do banku pieniądze

str. 8

30 LISTOPADA 1980 R. 
ROK XXXV

CENA 6 ZŁ

SAMORZĄD ROBOTNICZY

ZAWIERZYĆ 
ZAŁOGOM
Już dość dawno wyraziliśmy na naszych łamach pogląd, że 
jedną z istotnych przyczyn obecnego kryzysu społeczno-gospo­
darczego było - i jest jeszcze - to, że społeczne środki pro­
dukcji oddane zostały zarządzającym, którzy znaleźli się poza 
kontrolą ich właścicieli, społeczeństwa. W paru dalszych pu­
blikacjach staraliśmy się wykazać, że nowe, odpowiadające 
obecnym potrzebom ustawienie samorządu robotniczego może 
być i być musi ważnym krokiem w kierunku uspołecznienia za­
rządzania naszą gospodarką. Postanowiliśmy skonfrontować 
nasze poglądy z opiniami przedstawicieli nauki, przemysłu i 
działaczy zajmujących się tą problematyką. W kolejnej dysku­
sji redakcyjnej udział wzięli: WŁODZIMIERZ HAUSNER - kie­
rownik sektora w Wydziale Przemysłu, Budownictwa i Trans­
portu KC PZPR; JAROSŁAW KARCZEWSKI - publicysta „Try­
buny Samorządu Robotniczego”; WALDEMAR KUCZYŃSKI - 
ekonomista, ekspert KKP NSZZ „Solidarność”; prof. JERZY 
PIETRUCHA ze Śląskiego Instytutu Naukowego; JERZY RESZ­
KA — dyrektor Zakładów Azotowych w Chorzowie; dr hab. JA­
DWIGA STANISZKIS — socjolog, ekspert MKS Gdańsk w sier­
pniu 1980 r.; JÓZEF TOBIASZ - sekretarz KW PZPR w Ra­
domiu. Redakcję reprezentowali: STANISŁAW CHEŁSTOWSKI 
i KAROL SZWARC,

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI: — 
Samorząd robotniczy to temat nie­
zwykle szeroki, wiąże się ze sprawą 
reformy gospodarczej, z ustawą o 
przedsiębiorstwie, z problematyką 
demokracji socjalistycznej — z wszy­
stkimi ważnymi zagadnieniami na­
szego kraju. Uważamy też, że w tej 
chwili jest to „ten piec, od którego 
trzeba zacząć tańczyć”. To znaczy — 
nie -można czekać aż zostanie opra­
cowana jakaś generalna reforma go­
spodarcza, aż zostaną przygotowane 
i uchwalone ustawy o przedsiębior­
stwie. o planowaniu, o związkach 
zawodowych i tak dalej — sprawa 
samorządu robotniczego musi być 
rozwiązana w ciągu najbliższych ty­
godni. Bez tego trudno sobie nawet 
wyobrazić jako tako normalne funk­
cjonowanie naszej gospodarki. Trze­
ba zaproponować pewne ustalenia 
co do funkcjonowania samorządu w 
przedsiębiorstwach i do nich dosto­
sowywać całą resztę: system ekono­
miczno-finansowy. system planowa­
nia. usytuowanie przedsiębiorstwa w 
całokształcie naszego organizmu go­
spodarczego.

WALDEMAR. KUCZYŃSKI: — Nie 
będę mówił o tym, że samorząd ro­
botniczy ma tym większe pole do po­

pisu, im większy jest obszar samo­
dzielności przedsiębiorstwa, ani że 
samorząd nie może zastępować dy­
rekcji, bo to są stare truizmy. Nie 
będę się też wypowiadał na temat, 
jaki powinien być podział ról 
i uprawnień pomiędzy dj-rekcją a 
samorządem robotniczym, ponieważ 
jest to temat raczej do dyskusji nad 
ustawą o przedsiębiorstwie i ustawą 
o samorządzie robotniczym. Zaj­
mą się rolą samorządu robotniczego 
w tej rzeczywistości społecznej, któ­
ra kształtuje się po sierpniu.

W trakcie ruchu sierpniowego 
ujawniły się — moim zdaniem — 
dwie idee. Wielka idea niezależnych 
związków zawodowych i właśnie 
idea współzarządzania. Ta druga sta­
ła jakby w drugiej linii, nie wypisy­
wano jej na transparentach i sztan­
darach, wyrażała się jednak typem 
stosunku robotników do spraw za­
kładów'pracy, w dostrzeganiu bardzo 
wielu nieprawidłowości w przedsię­
biorstwach i w takim stosunku do 
tych nieprawidłowości, jaki się ma 
do bałaganu we własnym mieszka­
niu. Nie w mieszkaniu cudzym, w 
którym człowiek zmuszony jest prze­
bywać jakąś określoną część dnia, 
czy życia, ale w mieszkaniu wła­
snym, choć przy pełnej świadomo­
ści, że jest to bałagan zawiniony 
przez tych, którzy uzurpowali sobie 
prawo wyłącznego meblowania, wy­
łącznego urządzania wspólnego mie­
szkania. Tego rodzaju stosunek do 
porządków w przedsiębiorstwach 
daje podstawę, do twierdzenia, że 
idea samorządu robotniczego, idea 
współzarządzania przedsiębiorstwa­
mi, nadal żyje, choć mogło się 
zdawać, że po obezwładnieniu rad 
robotniczych i podstawieniu na ich 

miejsce KSR idea ta ostatecznie 
umarła.

REDAKCJA: — Zastanawia jed­
nak to, że dyrektorzy wielu, nawet 
starych, bogatych w tradycje zakła­
dów, szefowie, którzy w ciągu -go­
rącego lata” przeprowadzali setki 
rozmów z przedstawicielami załóg, 
dość zgodnie stwierdzają, że ogól­
niejsze sprawy przedsiębiorstw wy­
pływały w tych rozmowach bardzo 
rzadko.

W. KUCZYŃSKI: — Inaczej to wi­
dzę i oceniam. Jest bowiem bardzo 
ważne w jakiej roli występuje się 
w kontaktach z robotnikami. Nie 
wątpię, że wszyscy wspomniani dy­
rektorzy byli zakomitymi dyrekto­
rami, ale ich stanowiska siłą rzeczy 
ustawiały ich po tej stronie, o któ­
rej powszechnie mówi się „oni”. 
Szczególnie w tych miesiącach, w 
których podział na „my” i „oni” tak 
ba-dzo się zaostrzył.

JÓZEF TOBIASZ: — To jest teo­
retyczne podejście.

W. KUCZYŃSKI: — Być męże 
teoretyczne, ale jest też dowód prak­
tyczny. Wiele mianowicie ogniw 
..Solidarności”, przez nikogo nie in­
spirowanych. przez nikogo nie pona­
glanych. spontanicznie zaczyna się 
zajmować problemami, które właści­
wie powinny należeć do samorządu 
robotniczego, mimo że „Solidarność” 
deklaruje, że chce być od tych spraw 
daleko.

JERZY PIETRUCHA: — Z tymi 
deklaracjami, w różnych ośrodkach, 
jest bardzo różnie.

W. KUCZYŃSKI: — Zapewne tak, 
ale chciałbym skończyć zaczętą wcze­
śniej myśl — komu potrzebny jest 
samorząd robotniczy. Otóż samorząd 
potrzebny jest przede' wszystkim sa^ 
mym robotnikom,1 jako — można tak 
powiedzieć — forma ich autorealiza- 
cji w pracy. Autorealizacji jako oby­
wateli społeczności wytwórców, a 
nie tylko siły roboczej w procesie 
produkcji. .Sądzę, że samorząd jest 
potrzebny także związkom zawodo­
wym, żeby nie zatracały roli instytu­
cji broniącej interesów pracowni­
czych, żeby nie musiały brać na swe 
barki zbyt wielu obowiązków, żeby 
nie zostały zdominowane przez pro­
dukcyjny punkt widzenia, który był 
tak typowy dla starych związków. 
I wreszcie, moim zdaniem, samorząd 
robotniczy jest potrzebny także dy­
rekcji i w ogól.e społeczeństwu. Cho­
dzi mianowicie o to, aby w wewnę­
trznym układzie sił w przedsiębior­
stwach wzmocnić siły reprezentujące 
punkt widzenia produkcji. Zakres 
kompetencji samorządu powinien 
być -tak pomyślany, żeby jego zain­
teresowanie skierować przede wszy­
stkim na sprawy produkcyjne, 'w 
mniejszym stopniu na różnego ro­
dzaju sprawy socjalne. Chodzi o to, 
żeby wewnątrz przedsiębiorstw 
zrównoważyć tę niewątpliwie potęż­
ną siłę, jaką będą teraz związki za­
wodowe. z natury rzeczy reprezen­
tujące bardziej konsumpcyjny punkt 
widzenia. Stworzenie wewnątrz 
przedsiębiorstw pewnej równowagi 
sił konsumpcyjnych i produkcyjnych 
jest moim zdaniem sprawą niezwyk-
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JEŚLI chcemy wybrnąć z nara­
stającego od lat i pogłębionego w 
bieżącym roku kryzysu naszej 

gospodarki żywnościowej, musimy 
podjąć decyzje, które rolnictwo „sto­
jące na głowie” wskutek przypadko­
wych cen, postawią wreszcie na no­
gi rachunku ekonomicznego. Sytua­
cja nagli! Dalsze oszczędzanie na 
rolnictwie, i półśrodki pogłębiałyby 
tylko trudności żywnościowe kraju. 
Nie stać nas, na razie, na poprawie­
nie w rolnictwie wszystkiego, skon­
centrujmy więc środki na decydują­
cych dla wyżywienia kierunkach. 
Gdy ulewy wyjałowiły gleby, zgniło 
siano i kartofle, niewiele jest sło­
my: gdy brak pasz treściwych i spa­
da pogłowie, gdy nie ma nadziei na 
szybki wzrost dostaw nawozów, ma­
szyn, czy przysłowiowych już części 
zamiennych — pozostała nam jesz­
cze, na szczęście, dziedzina, u nas 
niedoceniana, ale w większości kra­
jów świata mająca znaczenie decy­
dujące. Dziedzina, w której możemy 
jeszcze decydować — organizacja 
produkcji!

Realia naszego rolnictwa...

...widziane oczami rolnika indywi­
dualnego są przygnębiające. Produk­
cja zbóż w roku przyszłym, jeśli nie 
podejmie się środków zaradczych, 
obniży się z wielu powodów, z. któ­
rych dwa są, moim zdaniem, naj­
ważniejsze: zmniejszenie powierz­
chni zasiewów zbóż na skutek nie­

opłacalnych cen i opóźnienia w za­
siewach ozimin oraz optymalnym 
przygotowaniu gleb, spowodowane 
warunkami atmosferycznymi, co ra­
zem nie wróży obfitych zbiorów.

Trzeba się liczyć ze spadkiem pro­
dukcji ziemniaka w wielu rejonach 
kraju, choćby z powodu braku sa­
dzeniaków na wiosnę. Mało praw­
dopodobna jest również możliwość 
utrzymania importu zbóż na obec­
nym poziomie.

W perspektywie zmniejszenia za­
sobów zbóż i ziemniaka trzeba się 
liczyć z poważnym spadkiem pogło­
wia zwierząt hodowlanych, a zwłasz­
cza trzody chlewnej, co doprowa­
dzić może do katastrofalnego pogor­
szenia zaopatrzenia w mięso. Braki 
artykułów mięsnych są już i teraz 
duże, poińimo docierania jeszcze spo­
rej ilości zwierząt na punkty sku­
pu w związku z redukowaniem 
przez rolników stada podstawowego. 
Trzeba zdać sobie sprawę,-że jesz­
cze tej zimy, w niektórych rejonach 
grozi nam spadek, pogłowia rzędu 
50 proc., spowodowany brakiem i 
wysokimi cenami wolnorynkow.ynń 
siana, słomy, ciemniaków i zbóż, co 
czyni produkcję zwierzęcą prakty­
cznie nieopłacalną. Upoważnia' do 
takich prognoz rozpoczęte już kie­
rowanie loszek. Hodowlanych • na 
rzeź, brak chętnych na zakup jałó­
wek cielnych, znacznie zwiękŁCOna 
podaż macior i krów na punktach 
skupu, niska’ cena , prosiąt i zwięk­
szone wybijanie cieląt w całym sze­

regu województw. Nie jest to opi­
nia tylko moja. Obecna sytuacja 
grozi nam gwałtownym pogorsze­
niem zaopatrzenia rynku w mięso 
i produkty mlekopochodne jesienią 
i zimą przytełego roku, a jak twier­
dzą niektórzy rolnicy, już na, przed­
nówku.

Co 'Więc trzeba zrobić, ażeby za­
pewnić niezakłócone zaopatrzenie 
naszego społeczeństwa w żywność. 
Czy w ogóle jest możliwe wybrnię­
cie z trudnej sytuacji w rolnictwie. 
I to w ciągu dwu lat. Bo wydaje mi 
się, że więcej czasu nie daje nam 
sytuacja .płatnicza naszego kraju. 
Rosnące zadłużenie nie ułatwi za­
ciągania kredytów na nowe zakupy 
zbóż (i mięsa), a zresztą, powiem 
po chłopsku, jak długo można jeść 
na kredyt?

W obliczu 
tak trudnej sytuacji...

...jaką pokrótce zarysowałem, na­
leżę jednak do.optymistów. Pod jed­
nym warunkiem, że Zamiast dalej 
dyskutować i biadolić, weźmiemy 
się energicznie za usuwanie sztucz­
nie stworzonych barier, które od pa­
ru lat przyhamowują produkcję rol­
ną. Muszę tu dodać, że swój opty­
mizm opieram na oczywistym dla 
większości rolników założeniu, iż 
Polska może i powinna sama się wy­
żywić. Dlaczego więc produkcja rol­
na nie rozwija się należycie? Po­
szukajmy tych barier!

Z racji różnych funkcji społecz­
nych i podróży po kraju, brałem 
ostatnio udział w wielu naradach, 
wiecach i rozmowach z innymi rol­
nikami. Powiem krótko: nie ma ta­
kiej dziedziny w rolnictwie, która 
by nie była dzisiaj krytykowana i 
to nie tylko z powodu panującej 
obecnie mody na krytykę. Napraw­
dę jest źle.

Są setki postulatów, na ogół słu­
sznych. Wszyscy są zgodni — trzeba 
dużo spraw naprawić. A jednak do­
tychczas nie robi się wiele. Myślę, 
że i sami żądający są sobie winni. 
Nieliczenie się z możliwościami, 
wysuwanie zbyt wielu postulatów 
na raz utrudnia ich realizację.

Sięgnijmy po przykłady. Wszyscy 
uważają (i ja też), że należy poważ­
nie zwiększyć dostawy środków do 
produkcji rolnej — maszyn, ciągni­
ków, nawozów, środków ochrony 
chemicznej, premiksów i leków dla 
zwierząt, materiałów budowlanych 
i węgla... Czy możemy to zrobić z 
dnia na dzień. Nie trzeba być eko­
nomistą, by sobie odpowiedzieć, że 
poprawa w najlepszym wypadku 
będzie stopniowa i w stosunku do 
natychmiastowych potrzeb za powol­
na. A sytuacja pili! Wydaje mi się 
przy tym i nie jestem w tej opinii 
osamotniony, że gdyby dzięki ja­
kiemuś cudowi gospodarczemu do-
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KOMISJA DO SPRAW REFORMY GOSPODARCZEJ
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i spraw socjalnych; Stanisława Cio­
ska — na stanowisko ministrą-cźłon- 
ka Rady Ministrów, do spraw związ­
ków zawodowych.

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR I PREZYDIUM NK ZSL obra­
dowały wspólnie 19 bm. Tematy:, sy­
tuacja w rolnictwie, przebieg dysku­
sji nad wytycznymi w sprawie poli­
tyki rolnej, rządowy projekt podnie­
sienia cen skupu płodów rolnych. 
Projekt ten został zaakceptowany, a 
obejmuje on: podwyżki na żywiec 
wieprzowy (o 16 proc., a po uwzglę­
dnieniu podwyżek wrześniowych o 
29 proc.; średnio o 8 zł za kilogram); 
na żywiec wołowy (o 26 proc., o oko­
ło 9 zł); na drób (o 21 proc., o 7,5 zł) 
i mleko (o 26 proc., o 1,65 zł); od 1 
lipca 1981 r. podwyżki cen skup zbóż 
(o 33 proc.), rzepaku i rzepiku (o 32 
proc.), buraków cukrowych (o 43, 
proc.), a także innych produktów, 
m. in. jaj, tytoniu, chmielu.

• I SEKRETARZ KC PZPR Sta­
nisław Kania 25.XI. spotkał się z 
członkami Komisji Porozumiewaw­
czej Branżowych Związków Zawodo­
wych i grupą działaczy tych związ­
ków. Przewodniczący Komisji Albin 
Szyszka przedstawił stanowisko wo­
bec głównych problemów społeczno-

W SEJMIE

SPÓJNOŚĆ
TRZY kwestie przewijamy się w 

trakcie kolejnego posiedzenia Ko­
misji do spraw Reformy Gospo­

darczej, które odbyło się 19 listopa­
da br.

Nadal kontynuowano zapoczątko­
waną na poprzednich obradach dy­
skusję nad tym, jak podejść do pro­
cesu reformowania. Podobnie jak to 
miało miejsce przed dwoma tygod­
niami, ujawniły się dalsze różnice 
zdań — a wraz z nimi coraz szersza 
argumentacja — na temat celu re­
formy. a także oczekiwań z nią 
związanych. Tym razem szala opinii 
przechyliła się na korzyść stwierdze­
nia, że nie można oddzielnie podcho­
dzić do rozstrzygania spraw z zakre­
su polityki społeczno-gospodarczej 
i oddzielnie projektować rozwiązań 
systemowych. Przeważał pogląd, że 
między celami a narzędziami ich 
osiągania musi być zapewniona 
spójność. W niczym nie podważa to 
założenia, że Komisja nie jest po­
wołana do wytyczania polityki spo­
łeczno-gospodarczej, ma natomiast 
za zadanie doskonalenie systemu 
planowania i zarządzania gospodar­
ką. Jednakże Komisja dużą wagę 
przywiązuje do opracowywanego 
przez rząd raportu o stanie gospo­
darki. Diagnoza ta — powstająca 
równocześnie z dokumentem, w 
którym. zaprezentowany zostanie 
projekt reformy gospodarczej — bę­
dzie przedstawiona Komisji. Postu­
lowano. aby w ramach opracowa­
nia obejmującego tezy w sprawie re­
formy mocniej — niż miało to miej­
sce w dotychczasowych dokumentach 
Komisji — zaakcentowane związek 
między polityką gospodarczą a syste­
mem funkcjonowania. Należy się 
spodziewać, że oba opracowania 
(przewiduje się ich opublikowanie), 
diagnoza i tezy, zostaną zakończone 
najdalej do połowy grudnia. W ten 
sposób będzie można w dalszych 
pracach dążyć do zapewnienia spój­
ności celów i warunków reformy. 
Pozwoli to usunąć wiele dotychcza­
sowych słabości w pracy Komisji 
i jej zespołów. W trakcie dyskusji 
złożono też propozycję, aby równo­
cześnie opracowano parę autorskich 
diagnoz o stanie gospodarki i pro­
pozycji wyjścia z kryzysowej sytu­
acji. Dzięki temu diagnoza powstała 
na tym gruncie byłaby pełniejsza, 
bardziej trafna i jaśniejsze stałoby 
się sformułowanie celów reformy.

Drugi nurt dyskusji — to sprawy 
instrumentalne i instytucjonalne. 
Przede wszystkim zgłaszano szereg 
szczegółowych uwag do systemu e- 
konomiczno-finansowego. Na tym 
tle padlo wiele propozycji zmierza­
jących do szerokiego podejścia do 

spraw reformy. Dyskutanci wyra­
żali sąd, że niezbędne jest takie pot­
raktowanie zmian w systemie plano­
wania i zarządzania, aby przemiany 
te obejmowały nie tylko przemysł 
lub budownictwo, ale wszystkie sfe­
ry naszego życia gospodarczego 
(np. rolnictwo, handel zagraniczny, 
wewnętrzni’' itp.), a nawet i codzien­
nego (np. na styku rząd-obywatel). 
Narzuca to konieczność przestrzega­
nia zasady spójności rozwiązań pro­
ponowanych dla różnych segmen­
tów gospodarki, co trzeba godzić z 
inną regułą — potrzebą dostosowy­
wania projektowanych przeobrażeń 
do specyfiki poszczególnych wycin­
ków gospodarki. Pomocny w tym 
względzie może być cały porządek 
prawny, a szczególnie kompleks 
ustaw: o związkach zawodowych, 
samorządzie robotniczym, przedsię­
biorstwie oraz o samorządach wiej­
skich. spółdzielniach, a także o 
uprawnieniach władz terenowych.

Zastanawiano się również nad 
kształtem instytucjonalnym samo­
rządów. Dyskutanci powrócili do 
rozważania zaproponowanej 24 lata 
temu przez O. Langego idei dwuiz­
bowego Sejmu. Druga izba parla­
mentarna byłaby izbą samorządową 
wybieraną w pośrednich lub bezpo­
średnich wyborach. Pojawiły się też 
inne sugestie na ten temat. Jeden z 
dyskutantów zaproponował utwo­
rzenie krajowej rady samorządów. 
Przedstawiono też propozycję pod­
porządkowania Komisji Planowania 
Sejmowi, co. mogłoby — zdaniem 
wnioskodawcy — nadać planowaniu 
bardziej alternatywny i strategicz­
ny charakter. Funkcje operatywne w 
ramach rządu przejąłby natomiast 
resort planowania i koordynacji.

Wreszcie wymieniono poglądy na 
temat tzw. malej reformy. Niektórzy 
dyskutanci wystąpili z zarzutem, że 
posunięcia zawarte w uchwale Ra- 
d.y Ministrów’ w sprawie zmian w 
systemie kierowania przedsiębior­
stwami nie zasługują na to, aby. je 
nazywać ,,małą reformą". Zgłoszono 
także zastrzeżenia co do sposobu 
konsultacji tego aktu normatywne­
go.

W odpowiedzi na to przedstawi­
ciele sekretariatu Komisji do spraw’ 
Reformy Gospodarczej i Komisji 
Planowania wyjaśnili, że ..mała re­
forma” nie sprowadza się wyłącznie

do tej uchwały. Jej zakres jest szer­
szy i wiąże się z likwidacją szeregu 
biurokratycznych przepisów praw­
nych oraz rozszerzeniem uprawnień 
władz terenowych (temat ten wraz 
z projektem systemu ekonomiczno- 
-finansowego PGR będzie przedmio­
tem następnego posiedzenia).

Niezależnie od tego uchwała sta­
nowi istotny krok naprzód. Zrywa 
ona z zasadą limitowania zatrudnie­
nia, a fundusz płac kształtowany ma 
być w relacji bądź do mierników 
netto (w przemysłach przetwór­
czych), bądź do mierników natural­
nych (w przemysłach wydobyw­
czych). Dyrektywnie obowiązywać 
ma przedsiębiorstwa pięć grup 
wskaźników: wielkość produkcji wy­
robów’ podstawowych (44 wyroby, 
a m. In. węgiel, gaz. energia elektry­
czna, cement, nawozy itd.), wartość 
dostaw eksportowych, wielkość pro­
dukcji artykułów rynkowych (19 po­
zycji), skala inwestowania oraz 
wielkość dostaw towarów związa­
nych z obronnością. Zmniejsza to 
poważnie, prawie o połowę, do­
tychczasowy .zakres dyrektywności. 
Jest to więc zadatek pełniejszego 
us a mod ziel n ien i a p rzeds i ęb io rs t w.

Posunięcie to było konsultowane 
z wieloma przedstawicielami przed­
siębiorstw. W rezultacie tych roz­
mów postanowiono odstąpić od wy­
suwanej w projekcie uchwał}’ idei 
podpisywania umów między dyre­
kcjami i załogami. Kierownictwa 
przedsiębiorstw były zdania, że 
idea ta jest słuszna. Jednakże w 
obecnych warunkach wprowadzenie 
tej idei w życie mogłoby doprowa­
dzić do jej skompromitowania. Sta­
je temu bowiem na przeszkodzie 
obecna sytuacja zaopatrzeniowa, jej 
niepewność liczona niekiedy w 
dniach lub tygodniach. Z tego 
względu postulowano odroczenie 
wdrożenia tego systemu. Na tle sy­
tuacji . zaopatrzeniowej zwracane 
także uwagę na potrzebę umocnienia 
umów kooperacyjnych. Za nieroz­
wiązaną sprawę uznano nicujecie w 
uchwale zasad kształtowania fundu­
szu płac w tych przedsiębiorstwach, 
które będą miały małe przydziały 
materiałów, energii i półproduktów 
lub w ogóle ich nie otrzymają.

Dyrektorzy’ odrzucili propozycję 
powiązania ich systemu bodźców z 
zyskiem, wychodząc ze słusznego za­
łożenia. że może to stawiać perso­
nel kierowniczy na płaszczyźnie 

sprzeczności interesów z resztą za­
łogi. Zwracali oni także uwagę na 
to, że zasada samofinansowania bę­
dzie niezwykle trudna, a nawet 
wręcz niemożliwa w realizacji ze 
względu na obecną sytuację w go­
spodarce. Niedostateczne wreszcie 
jest dostosowanie ogólnych zasad 
ujętych w uchwale do specyfiki 
branż. Wszystkie te kwestie mają 
być wkomponowane w aplikacyjne 
rozwiązanie ogólnych wytycznych 
zawartych w uchwale.

*

Prawie wszyscy zabierający głos 
w dyskusji wyrażają troskę o to, aby 
do świadomości społecznej dotarły 
opinie o . granicach reformy, aby 
społeczeństwo nie wiązało z refor­
mą nadmiernych oczekiwań, wyzby­
ło się niepotrzebnych iluzji. Niektó­
rzy dyskutanci obawiają się nawet 
o to, czy w ogóle oczekiwania spo­
łeczne mogą być rzeczywiście przez 
Komisję spełnione. Na tym tle poja­
wiła się wypowiedź, która budzi 
szczere zdumienie: o potrzebie 
ograniczenia informacji prasowych 
z prac Komisji i jej zespołów. In­
tencją tego poglądu — ńa szczęście 
nie wyrażającego opinii większości 
— było to, że prasa, przez zbytnie 
subiektywizowanie relacji i przez 
nadmierny optymizm przyczymia się 
do jeszcze większego rozbudzania 
społecznych nadziei. Nie można te­
mu odmówić odrobiny prawdy. Ale 
tylko odrobiny — wówczas, gdy wy­
nika to z dziennikarskiej niedosko­
nałości.

W czasach, w których żyjemy — 
i żyd nam przyjdzie — reformie go­
spodarczej potrzebne jest szerokie 
wsparcie społeczne. Reforma ta jest 
niezbędna głównie w interesie 
wszystkich ludzi pracy, a nie wyłącz­
nie kadr kierowniczych. Ten nurt 
określa jej charakter, różni go od 
dotychczasowych prób, jest nowym 
momentem zmian w systemie 'plano­
wania i zarządzania. I tylko szeroka 
dyskusja, nie w ciszy gabinetów, lecz 
na .forum publicznym — a więc ta­
kże przy akompaniamencie prasy — 
może prowadzić do autentycznego 
zrozumienia granic reformy, może 
prowadzić do uznania jej przez wię­
kszość ludzi prac}’ za sprawę własną. 
Sądzę, że w obecnych czasach inna 
droga wydaje śię nie do przyjęcia.

K.S.

Bezpośrednio po zakończeniu 
sesji plenarnej w dniu 21 listo­
pada br. sejmowa Komisja Zdro­

wia i Kultury Fizycznej, obradowała 
nad postulatami pracowników służ­
by zdrowia i. opieki społecznej. 
Wpłynęło ich w ostatnim czasie do 
Komisji sporo — zarówno w formie 
listów indywidualnych,, jak i pism 
zbiorowych,' których autorami były 
również organizacje społeczne. Na 
piątkowym posiedzeniu zdołano roz­
patrzeć cztery — czyli jedną trzecią 
— grup tematycznych, w jakie zosta­
ły zebrąne poszczególne wnioski 
i postulaty.

Pierwsza z nich obejmowała wiele 
— nieraz dość szczegółowych — 
wniosków dotyczących wykonywania 
poszczególnych zawodów medycz­
nych, organizacji ochrony zdrowia 
oraz uprawnień jfl| pracowników. 
Powinny one znaleźć merytoryczne, 
rozstrzygnięcie w przygotowywanej 
ustawie o ochronie zdrowia, tej sa­
mej rangi akt. prawny powinien ok­
reślać prawa pracowników służby 
zdrowia, co do czego zgodni byli 
przedstawiciele wszystkich trzech 
związków zaWodowj’ch uczestniczą­
cych w posiedzeniu tzn. NSZZ „So­
lidarność”, Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia i Pol­
skiego Zawodowego Związku Lekar­
skiego. Komisja uznała, że obecny 
projekt ustawy o ochronie zdrowia 
jest zbyt niedoskonały, by stał się 
przedmiotem dalszych prac legisla­
cyjnych. Postanowiono, iż powinien 
on być uzupełniony o poprawki Ko­
misji, następnie poddany dyskusji 
w środowisku i po uwzględnieniu 
wynikających z niej wniosków pow­
rócić na sejmowe forum. Jednocze­
śnie uznano, że prace nad projektem 
ustawy powinny przebiegać możliwie 
jak najszybciej i mieścić się w nak­
reślonych terminach, wobec czego ce­
lowe jest powołanie przez Komisję 
zespołu, który by czuwał nad przygo­
towywaniem założeń, do ustawy, 
a następnie prawidłowym przebie­
giem prąc, aż do. ich ostatecznego 
zakończenia. Inne akty prawne 
o węzłowym dla ochrony zdrowia 
znaczeniu jak np. ustawa o ochronie 
zdrowia psychicznego powinny być 
pochodną ustawy podstawowej.

Następnie Komisja zajęła się 
problemem bazy klinicznej krakow­
skiej Akademii Medycznej, który 
siłą rzeczy był dyskutowany w kon­
tekście ogólnego stanu szpitalnict­
wa i inwestycji w tym zakresie. Jak 
podkreślił uczestniczący w posiedze­
niu kierownik resortu — wicemini­
ster Tadeusz Szelachowski minister^ 
stwo ma dokładne rozeznanie w o- 
becnym stanie bazy szpitalnej w kra­
ju i najostrzej występujących po­
trzebach .lecznictwa,, .zamknietegę. 
Obecnie w budowie znajdują się 63 
szpiteJe i 73 pawilony szpitalne 
o ogólnej liczbie około 43 tys. łóżek 

— oczywiście w różnym stadium za­
awansowania. Sytuacja krakowskiej 
Akademii jest jednak szczególna i to 
skłoniło resort do podjęcia decyzji 
o rozpoczęciu w przyszłym roku bu­
dowy wydziału farmacji (który jest 
w najgorszej sytuacji lokalowej), 
a następnie, szpitali klinicznych 
o łącznej liczbie około 2 tys. łóżek.

Wiele uwagi poświęcili posłowie 
sprawie zakupu oraz rozdziału sprzę­
tu i aparatury medycznej, w tym 
szczególnie tomografii komputero­
wej. Obecnie w Polsce, pracują dwa 
aparaty tego typu — w Poznaniu 
i w Warszawie, w wojskowej służ­
bie zdrowia (jeden kosztuje około 
miliona ’ dolarów). Kilka dalszych 
znajduje się w próbach, czynione są 
przygotowania do ich instalacji. Po­
trzeby są oceniane różnie—przewa­
żył pogląd, że obecnie możemy my­
śleć o jednym, aparacie przypadają­
cym na 5 milionów mieszkańców 
pod warunkiem ich pełnego wyko­
rzystania i odpowiedniego zrejonizo- 
wania. Resort ma zdecydowany pog­
ląd w tym ostatnim względzie, przy 
czym decyzję o ostatecznym zloka­
lizowaniu każdego tomografu kom­
puterowego pragnie oprzeć na opinii 
krajowego nadzoru specjalistycznego, 
bowiem dla prawidłowego wykorzy­
stania takiej anaratury konieczni są 
medycy o odpowiednio wysokich 
kwalifikacjach. Jak oświadczył wi­
ceminister Szelachowski mimo bar­
dzo trudnej sytuacji, kraju rysuje się 
szansa rozwiązania problemu tomog­
rafii komputerowej dzięki korzyst­
nym perspektywom kredytowym.

Dyskutowano również nad zaopat­
rzeniem w innego rodzaju — również 
drobny ' — sprzęt medyczny, przy 
czym resort wskazał na rysujące się 
trudności wobec gwałtownie soada- 
jacej w ostatnim czasie produkcji 
narzędzi chirurgicznych, która obec­
nie w myśl decyzji rządowych 
w przytłaczającej części miała za­
spokajać notrzebr kraju. Przedstawi­
cie! NSZZ „Solidarność” — dr Niez- 
eoda — przyjął zobowiązanie spraw­
dzenia sytuacji w fabryce w Nowym 
Tomyślu wytwarzającej te narzędzia 
i podjęcia starań o przywrócenie tam 
normalnego rytmu pracy.

Komisja zaintercelowana została 
przez Klub Ekologiczny w Krakowie 
w sprawie ogromnego zagrożenia 
środowiska w trm mieście z wnio­
skiem o sporządzenie raportu o sta­
nie zdrowia jeeo mieszkańców. Po­
stanowiono podjąć, prace mające na 
celu realizację tego wniosku w ko­
relacji z sejmową Komisją Ochrony 
Środowiska, właściwa dla zajęcia się 
przedstawionym problemem w jego 
szerszym aspekcie.

Nad pozostałymi grupami postula­
tów Komisja Zdrowia będzie obra­
dować na najbliższym posiedzeniu.

(stan) -

w ubiegłym tygodniu

w kraju
O SEJM obradował 20-21 XI. nad 

problemami najbaroziej obecnie in­
teresującymi społeczeństwo: sytuacja 
w rolnictwie i zamierzenia w roz­
woju gospodarki żywnościowej oraz 
realizacja porozumień zawartych na 
przełomie sierpnia i września mię­
dzy komisjami rządowymi i przed­
stawicielstwami załóg robotniczych.

Dokonano zmian w składzie Rady 
Ministrów. Powołano Jerzego Oz- 
dowskiego na stanowisko wicepreze­
sa RM, odwołując go ze stanowiska 
członka Rady Państwa. Odwołano 
ministrów: budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych — Ed­
warda Earszcza; pracy, płac i spraw 
socjalnych — Marię Milczarek; zdro­
wia i opieki społecznej — Mariana 
Śliwińskiego; ministra-członka Ra­
dy Ministrów — Macieja Wirow- 
skiego. Powołano: Jerzego Brzostka 
— na stanowisko ministra budownic­
twa i przemysłu materiałów budow­
lanych; Janusza Obodowskiego — na 
stanowisko ministra pracy, -płac 

-politycznych i gospodarczych kraju, 
a taiize najważniejsze postulaty zgło­
szone poaczas ogólnopolskiego spot­
kania przedstawicieli branżowych 
związków zawodowych, które odbyło 
się w przeddzień w warszawskiej 
liali „Gwardii”. Jeśli chodzi o sto­
sunki z NSZZ „Solidarność”, przed­
stawiciele związków branżowych o- 
powiedzieli się za współpracą — rów­
noprawną, partnerską opartą na 
przestrzeganiu przez obie strony de- 
mokratycznych, uczciwych reguł gry.

Stanisław Kania powiedział m. in., 
iż podział polskiego ruchu związko­
wego jest faktem niekorzystnym, ale 
obiektywnym. Cały ruch związkowy 
partia traktuje jako ważną część 
składową systemu demokracji socja­
listycznej. Przedmiotem troski par­
tii jest zarazem ideowa jedność tego 
ruchu. Trudności, jakie przeżywają 
związki branżowe, złożona sytuacja 
w ruchu związkowym — wszystko 
to należy do kosztów odnowy życia 
kraju, kosztów bardzo nieraz wyso­
kich.

9 PREMIER Józef Pińkowski 
24.XI. spotkał się z kierownictwami 
Zarządów Głównych: ZSMP, 'SZSP 
i ZHP oraz z kierownictwem Rady 
Głównej FSZMP. Przedstawiono 
m. in. najistotniejsze postulaty so­
cjalno-bytowe młodzieży zgłaszane w 
ostatnich miesiącach, których reali­
zacja przekracza możliwości i kom­
petencje ruchu młodzieżowego.

• Z WIZYTĄ do Polski przybę­
dzie na zaproszenie Stanisława Kani 
prezydent Francji Walery Giscard 
d’Estaing — w terminie jeszcze nie 
ustalonym.

i.
• KARTKI. Rząd przedstawił 

„założenia sprzedaży mięsa i przetwo­
rów oraz tłuszczów przy zastosowa­
niu tymczasowego systemu kartko­
wego.” Propozycje racjonowania za­
kładając objęcie systemem wszyst­
kich grup ludności, z wyłączeniem: 
osób utrzymujących się z dochodów 
z gospodarstwa rolnego, ale nie 
sprzedających państwu produktów 
rolnych wartości co najmniej 15 tys. 
zł rocznie; otrzymujących całodzien­
ne wyżywienie; pracowników prze­
mysłu mięsnego pobierających depu­
taty miesne; zdolnych do pracy, a u- 
chylających się od pracy. Propono­
wane wyłączenie nie dotyczyłoby 
dzieci i młodzieży do lat 18.. .

Za podstawową „rację” przyjmuje 
się 3 kg mięsa i przetworów miesię­

cznie, od której to wielkości propo- J 
nowane są zróżnicowania w górę i 
w dół: 4 kg miesięcznie wynosiłaby 
norma dla pracujących fizycznie w 
gospodarce uspołecznionej (z wyłą­
czeniem rolnictwa) i kobiet w ciąży;
5 kg dla osób pracujących pod zie­
mią, w przemysłach wydobywczych;
3 kg dla pracowników pozostałych 
działów gospodarki i ich rodzin, dla 
pracowników PGR, osób korzystają­
cych ze świadczeń społecznych (ren­
ciści. emeryci) oraz dla dzieci i mło­
dzieży w wieku 7—18 lat i studen­
tów; 2 kg dla dzieci do lat 6; 1,5 kg 
dla osób utrzymujących się z docho­
dów z gospodarstwa rolnego, chłopo- 
-robotników i ich rodzin, członków 
RSP.

Na podobnych zasadach zapropo­
nowano — po sporządzeniu bilansu 
tłuszczów zwierzęcych — poziom 
gwarantowanego zaopatrzenia w ma­
sło, smalec i słoninę. Roczne normy 
mają wynosić: 10 kg dla osób pra­
cujących fizycznie, zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej (poza 
rolnictwem); 8 kg dla pozostałych 
pracowników i ich rodzin, pracowni-' 
ków PGR oraz pobierających świad­
czenia społeczne, wszystkich dzieci i 
młodzieży do lat 18, studentów; 3 kg 
dla ludności utrzymującej się z do­
chodów z gospodarstwa rolnego, 
chłopo-robotników', członków RSP i 
ich rodzin.

Projekt przewiduje dopuszczenie 
do sprzedaży mięsa po cenach wol­
norynkowych na targowiskach (z za­
gwarantowaniem pełnej kontroli to­
waru) przez tych producentów, któ­
rzy wywiążą się z umowy kontrak­
tacyjnej na żywiec na poziomie nie 
niższym niż w 1979 r.

Sejmowa Komisja Handlu Wew­
nętrznego, Drobnej Wytwórczości i 
Usług zgłosiła do projektu szereg za­
strzeżeń, stwierdzając także, iż zbyt 
krótki (tygodniowy) wyznaczono ter­
min jego konsultacji. .

• I SEKRETARZAMI KW PZPR 
zostali: w Rzeszowie — Franciszek 
Karp, członek KW; w Wałbrzychu — 
Józef Nowak, dotychczasowy wice-, 
wojewoda wałbrzyski

Q W czasie pobytu wicepremiera 
Mieczysława Jagielskiego w Pary­
żu podpisano 5-letnią polsko-fran­
cuską umowę o współpracy gospo­
darczej, naukowej i technicznej. 
Podpisano także wieloletni program 
rozwoju współpracy na lata 1381— 
1990. M. Jagielski został przyjęty 
przez prezydenta Valery’cgo Gis­
carda d"Estainga. któremu przeka­
zał zaproszenie Stanisława Kani do 
złożenia wizyty w Polsce.

B Kanclerz FRN, Helmut Schmidt 
przebywał z wizytą w USA. Spot­
kał się z prezydentem Jimmy 'Car­
terem, a także z prezydentem-elek- 
tem Ronaldem Reaganem.

B W Watykanie podano Informa­
cję o podpisaniu porozumień na mo­
cy których dopuszcza się do roz­
powszechniania w naszym kraju 
czasopisma „Osservatore Romano” 
w języku polskim.

B W Moskwie podpisano umowę 
na lata 1981—1985 o współpracy i 
wzajemnych dostawach taboru pły­
wającego i urządzeń kompletacyj- 
nych między PRL i ZSRR.

B W Pekinie rozpoczął się pro­
ces „bandy czworga”.

B Prezydent Mozambiku, Samo- 
ra Machel, przebywał ż wizytą ofi­
cjalną w Związku Radzieckim.

B Irak wznowił eksport ropy 
naftowej przez ropociąg biegnący 
do portu naftowego na tureckim 
wybrzeżu Morza Śródziemnego.

B Prezydent Sudanu Nimeiri 
przebywał z oficjalną wizytą w 
Etiopii. Jest to pierwsza wizyta pre­
zydenta Sudanu po rewolucji etiop­
skiej i po okresie napięcia we 
wzajemnych stosunkach obu państw. 
Wizyta Nimelriego — komentuje 
AFP — jest dalszym krokiem w 
kierunku normalizacij stosunków, 
które szczególnie pogorszyły się w 
roku 1977, kiedy Sudan popierał 
powstanie w Erytrei. W maju 198» 
r. Mengistu Haile Mariam złożył 
wizytę w Chartumie. Na terenie Su­
danu przebywa ok. 350 tys. uchodź­
ców z Erytrei.

za granicą B W7 wywiadzie dla telewizji 
belgradzkiej, wiceprzewodniczący 
partii chińskiej Teng Siao-ping po- 
dał, że Chiny wytyczyły sobie cel 
podwojenia w obecnej dekadzie 
swego dochodu narodowego, i na­
stępnie podwojenia go jAzcze raz 
przed końcem stulecia, co umożliwi 
im osiągnięcie obecnego poziomu 
rozwoju Jugosławii. Cel ten ma być 
zrealizowany dzięki modernizacji 
gospodarki, usunięciu negatywnych 
skutków rewolucji kulturalnej i 
przeprowadzeniu reform politycz­
nych.

Teng zapowiedział rozdzielenie 
funkcji organów państwowych i 
partyjnych w Chinach. Stwierdził 
też, że Chiny będą zmierzały do 
jedności z Tajwanem w możliwie 
najkrótszym czasie, być może nawet 
w obecnej dekadzie i będą starały 
się to osiągnąć w sposób pokojowy.

B Ministerstwo rolnictwa USA 
podało do wiadomości, że w bieżą­
cym roku finansowym, który roz­
począł się 1 października, oczekuje 
się wzrostu wartości eksportilE arty­
kułów rolnych o 20 proc., do re­
kordowego poziomu 48,5 miliarda 
dolarów. Będzie to dwunasty kolej­
ny rók wzrostu eksportu artykułów 
rolnych. Przewidywany import ar­
tykułów rolnych do USA wzrośnie 
o około 1 mld dolarów dolarów do 
poziomu 18,5 mld dolarów.

B Według ocen Europejskiej. Ko­
misji Gospodarczej ONZ wojna 
iracko-irańska może pogłębić de­
presję gospodarczą na naszym kon­
tynencie. Spadek podaży ropy naf­
towej i podwyżki cen zwięk­
szą presję inflacyjną i ograniczą 
działalność inwestycyjną w krajach 
europejskich. Biuletyn EKG infor­
muje, że deficyt handlowy Europy 
Zachodniej w pierwszej połowie 
br. wzrósł o 15 mld. doi. w porów­
naniu z tym samym okresem roku 
poprzedniego.

B Agencja TASS podała, że 10 
dni w stolicy Litewskiej SSR, Wil­
nie — trwały święta ku czci Naj­
świętszej Marii Panny. Zakończyły 
się one uroczystą mszą w zabytko­
wym kościele Ostrobramskim.

B Dziennik „Nepszabadsag” prze­
prowadził rozmowę z sekretarzem 
generalnym Związku Zawodowego

Pracowników Służby Zdrowia, dr 
Istvanem Fiizi na temat etyki le­
karskiej i plac w służbie zdrowia 
na Węgrzech.

I. Fuzi oświadczył, że w ślad za 
ostrą kontrolą coraz' mniej jest 
przypadków ciężkich wykroczeń, 
jak na przykład „sprzedaży” łóżek 
szpitalnych, czy uprawiania prywat­
nej praktyki w placówkach służby 
zdrowia. Jest jednak faktem, że 
zjawisko „pieniędzy wdzięczności” 
rozprzestrzenia się i wzrastają prze­
kazywane w ten sposób lekarzom 
kwoty. WTelu chorych nadal uwa­
ża, że odpowiednią opiekę otrzyma 
jedynie wówczas, jeśli oddzielnie 
zapłaci lekarzowi.

Według I. Fiizi, tzw. pieniądze 
wdzięczności oirzymuje muiej wię­
cej połowa lekarzy, przede wszyst­
kim bezpośrednio stykających się z 
chorymi, a więc w przychodniach 
rejonowych. Są to pediatrzy i sto­
matolodzy, a w szpitalach — chi­
rurdzy i ginekolodzy. Nie istnieją 
żadne dane, które wskazywałyby, 
jaką część stanowią „pieniądze 
wdzięczności” w ogólnych docho­
dach lekarzy. Jest natomiast pew­
ne, że w ostatnich latach w służ­
bie zdrowia nastąpiły poważne ko- 
rektury płac. W ich rezultacie o- 
becnie. dochody każdego lekarza 
utrzymują się w granicach docho­
dów ludzi z wykształceniem wyż­
szym pracujących w innych dzia- 
Uch gospodarki. Z rozmowy dowia­
dujemy się, że od grudnia ubiegłe­
go roku przeciętna płaca lekarzy 
wynosi 5843 forinty, w tym lekarzy 
na kierowniczych stanowiskach 
7924, a lekarzy rejonowych — 5616. 
Do tego dochodzą różne dodatki, 
które w ostatnich latach także zna­
cznie podwyższono. Dodatek za dy­
żur np. wzrósł z 80—130 forintów 
do 224—320 forintów. Tzw. dodatek 
za gotowość dla lekarzy zatrudnio­
nych w przychodniach rejonowych 
zwiększył się sześciokrotnie i wynosi 
100 forintów dziennic, czyli 3000— 
3100 miesięcznie. Tak więc miesięcz­
ny dochód lekarza rejonowego mo­
że sięgnąć 9000 forintów.

B IV Górnej Wolcie dokonano 
wojskowego zamachu stanu. Na stro­
nie 11 zamieszczamy korespondencją 
własną z tego kraju.

B W wyniku trzęsienia ziemi, ja­
kie nawiedziło południe Włoch, zgi­
nęło ponad 2 tys. osób.
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W SEJMIE listy

WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ 
WSZYSTKICH OBYWATELI
KRZYSZTOF KRAUSS

W czasie sierpniowych dni, gdy 
stały stocznie i porty, gdy 
przerwano pracę w dziesiąt­

kach zakładów nie tylko na Wybrze­
żu, gdy toczyły się dyskusje między 
komitetami strajkowymi a przedsta­
wicielami kierownictwa państwa 
i parti:, często padało określenie: 
twarda, męska rozmowa. Oczywiście 
dziś warunki są inne, inna sytuacja, 
inna sceneria. Myślę jednak, że 
tamto określenie: twarda, męska 
rozmowa da się zastosować także do 
przebiegu poselskiej debaty nad rzą­
dową informacją o przebiegu reali­
zacji zawartych na przełomie sier­
pnia i września porozumień. Deba­
ta. o której w kuluarach Sejmu po­
wiadano, że potrwa parę godzin, 
przeciągnęła się długo ponad wcze­
śniej przewidywany czas. Jeśli — a 
tak to chyba należy uczynić — włą­
czyć do niej odpowiedzi na poselskie 
interpelacje oraz na zgłaszane przez 
posłów pytania do rządu, to ciągnę­
ła od -wieczora 20 listopada do póź­
nego wieczora 21 listopada. Ale 
trzeba było dopowiedzieć do końca 
to, co dopowiedzieć należało.

Padly sformułowania mocne. Mó­
wił wieczorem 20 listopada wicepre­
mier Mieczysław Jagielski: „Spokój 
wewnętrzny jest pierwszym warun­
kiem powodzenia odnowy, wypro­
wadzenia kraju na drogę rozwoju 
odpowiadającego możliwościom i no­
wym potrzebom. Stąd konieczność 
przestrzegania granic, których prze­
kroczyć nie wolno”; „Stan rozkoja- 
rzania wielu ogniw gospodarki pow­
stał wcześniej. Ale trzeba jasno 
stwierdzić. że przedłużające się 
strajki, lekceważenie i niewypełnia- 
nie zadań powodują, że w sumie 
pracujemy na niskich obrotach, 
znacznie poniżej planów”: ..Granica 
obecnych możliwości gospodarczych 
i finansowych państwa została już 
przekroczona. W tych warunkach ja­
kakolwiek eskalacja żądań płaco­
wych 1 socjalnych staje się istot­
nym zagrożeniem gospodarki i- życia 
społecznego. Nie ma ona nic wspól­
nego z rzeczywistymi, głęboko ro­
zumianymi interesami ludzi pracy, 
staje sie utrudnieniem odnowy, do 
której daźrmy. Przedłuża bowiem 
stan destabilizacji, wzmaga napię-

cia społeczne, hamując proces odbu­
dowy wzajemnego zaufania, godzi w 
fundamenty socjalistycznego bvtu 
narodowego”; „Powróćmy myślą “do 
pamiętnych dni podpisania poro­
zumień. Rozległy się wtedy — chcę 
to wszystkim przypomnieć — słowa 
przewodniczących komitetów robot­
niczych o «powrocie do pracy« 
i «odrabianiu powstałych zaległo­
ści». Rozważając przebieg realizacji 
porozumień, powinniśmy postawić 
pytanie: jak przedstawia się dziś — 
prawie w trzy miesiące po ich pod­
pisaniu — dyscyplina i wydajność 
pracy, porządek w produkcji, troska 
o codzienne gospodarowanie? Jak 
przestrzegane jest prawo, zasady ła­
du społecznego?”.

Nikt z .posłów nie kwestionował 
stwierdzeń, że nie nastąpiła jeszcze 
stabilizacja nastrojów, odbudowa 
tak potrzebnego elementarnego ładu 
i porządku, bez którego perspekty­
wy- rozwiązania narosłych proble­
mów mogą się tylko oddalać, a nie 
przybliżać. Część posłów ostro jed­
nak zareplikowała, gdy chodzi o 
przedstawioną przez rząd ocenę 
przyczyn tego stanu oraz określenie, 
od czego zależy- odwrócenie proce- 
sów, pogłębiających destabilizację. 
Wyrazem poglądów przeciwstawnych 
z niektórymi ocenami przedstawio­
nymi przez rząd było np. w czasie 
tej debaty -wystąpienie pos. Ryszar­
da Reiffa (bezp., PAX). Odpowie­
dzialność za brak stabilizacji, . zda­
niem pos. Ryszarda Reiffa, spoczy­
wa przede wszystkim na władzy, na 
rządzie i innych jej ogniwach. Po­
trzebne jest odzyskanie przez naród 
zaufania do władzy, ale władza też 
musi odbudować swoje zaufanie do 
narodu.

Także Jednak pos. Ryszard Reiff 
zgodził się z tezą, źe „dziś jest je­
den wspólny wróg — widmo upadku 
gospodarczego i rozpadu struktur 
politycznych” i że do tego, by nie­
bezpieczeństwo to zażegnać, niezbęd-

na jest zgoda narodowa, której klu­
czowe ogniwo stanowi porozumienie 
władzy i społeczeństwa. Także 
pos. R. Reiff podkreślił, że mająca 
obecnie miejsce eskalacja niereal­
nych żądań grozi pogłębieniem kry­
zysu, w jakim znalazł się kraj i wy­
raził nadzieje, że nowe związki zde­
cydują się na dźwiganie współodpo­
wiedzialności za los kraju.

Współodpowiedzialność za kraj 
wszystkich obywateli i wszystkich 
sił społecznych, w tym nowych, nie­
zależnych, samorządnych związków, 
do których — jak do całego ruchu 
zawodowego — „partia ma życzliwy 
i otwarty stosunek” (pos. Janusz 
Bryph, PZPR), była najczęstszym 
i dominującym motywem wszystkich 
wypowiedzi w. debacie sejmowej, 
tak członków klubu poselskiego 
PZPR, jak klubów stronnictw so­
juszniczych oraz posłów bezpartyj­
nych. Ten życzliwy i otwarty stosu­
nek kierownictwa partii i państwa, 
który sprzyjać powinien odbudowie 
wzajemnego zaufania i umacnianiu 
poczucia odpowiedzialności za dzień 
dzisiejszy i przyszłość Socjalistycz­
nej Polski dostrzegała przeważająca 
większość posłów. „Pragniemy — 
mówił np. pos. Janusz Zabłocki, 
bekp. — jako koło poselskie „Znak”, 
wyrazić uznanie dla woli realizacji 
porozumień, jaką zdecydowanie 
i konsekwentnie wyraża I sekretarz 
KC PZPR — Stanisław Kania, tej 
woli, która 'ożywia też poczynania 
kierownictwa rządu”. (...) „Obecne 
kierownictwo partii — kontynuował 
tę myśl pos. Kazimierz Morawski 
(bezp., ChSS) — ściśle związało 
swój los z procesem odnowy, ale bez 
szerokiego .poparcia społecznego ni­
czego nie zdoła zrobić”.

Niestety, bardzo jeszcze często 
społeczeństwo poddawane jest na­
ciskowi jednostek i grup, których 
intencją nie jest, bynajmniej pr^y-

wraeanie wzajemnego zaufania 
i tworzenie warunków, w jakich 
mógłby przebiegać proces odbudowy 
rzeczywistej socjalistycznej demo­
kracji i znajdywanie rozwiązań, 
wzmacniających a nie osłabiających 
siłę Polski, jej pozycję międzynaro­
dową, jej zdolność — w tym zdol­
ność gospodarczą — do sprostania 
wymaganiom przyszłości.

Są to — te i inne działania, go­
dzące w podstawy bytu narodowego, 
w szanse znalezienia wyjścia z trud­
nej sytuacji kraju — zjawiska, wo­
bec których ani państwo, ani spo­
łeczeństwo nie powinno pozostawać 
obojętne, nad którymi nie można 
przechodzić do porządku. Pogląd ten 
reprezentował np. pos. Janusz Za­
błocki (bezp., „Znak”) podkreślając, 
że istotną trudność przy wykonywa­
niu dwustronnych zobowiązań str- 
nowi to, iż po obu stronach są jesz­
cze ludzie, będący przeciwnikami 
porozumienia, którzy chcieliby pow­
rócić do konfrontacji i w niej szu­
kać ostatecznego rozstrzygnięcia i że 
— wobec tego — „siłom ekstremi­
stycznym przeciwstawić się muszą po 
obu stronach siły umiaru i odpo­
wiedzialności”. Pogląd ten . wyrażał 
też np. pos. Jańusz Brych (PZPR) 
stwierdzając, że „nikt, komu bliska 
jest sprawa socjalistycznej odnowy, 
nie może zrezygnować z walki prze­
ciw tendencjom i działaniom godzą­
cym w podstawy ustrojowe: nie mo­
że to być również obojętne władzom 
państwowym”.

Ustosunkowując się do poselskich 
wypowiedzi, dziękując za zgłoszone 
podczas tej jak i poprzedniej, doty­
czącej spraw rolnictwa i -wyżywienia 
debaty wnioski, propozycje, krytycz­
ne uwagi premier rządu Józef. Piń- 
kowski powiedział: „Stan każdego 
państwa, jego zdolność do organiza­
cji życia i zaspokojenia potrzeb na­
rodu jest uzależniona od ładu i po­
rządku, od dyscypliny społecznej, cd

sprawnego działania władzy i ze­
spolenia obywateli. Jest to tym 
bardziej potrzebne, gdy spiętrzają się 
trudności, i należy uczynić wszystko, 
aby je usunąć”. Premier raz jeszcze 
przypomniał, że rząd oraz wszyst­
kie władze państwowe i polityczne 
stoją na gruncie skrupulatnego ale 
i obustronnego wypełniania . zobo­
wiązań, konsekwentnego usuwania 
napięć i trudności, jednak „nie roz- 
wiążemy naszych trudności, jeżeli w 
całym społeczeństwie nie ugruntuje 
się przekonanie, że droga do ich roz­
wiązania wiedzie tylko poprzez 
przywrócenie normalnego rytmu 
pracy i sumienne spełnianie przez 
wszystkich swych obowiązków. W 
przeciwnym razie grozi nam chaos 
ze wszystkimi tego społecznymi 
i politycznymi konsekwencjami”. 
..Nie coraz to nowe napięcia, nie e- 
mocje zakłócające stosunki społecz­
ne, nie strajki prestiżowe i inne — 
mówił w Sejmie premier — lecz 
stan ładu i spokoju, rzeczowej, kon­
struktywnej dyskusji i krytyki, po­
szukiwanie najlepszych rozwiązań 
i konkretne działania w tym kierun­
ku są naszemu krajowi dziś najbar­
dziej potrzebne”.

Sejm przyjął dokument, w którym 
znalazły się m. in. następujące sfor­
mułowania: „Sejm wyraża zaniepo­
kojenie rosnącymi napięciami i dy­
sproporcjami we wszystkich działach 
gospodarki, których jednym z czyn­
ników jest wzrost płac bez wyraź­
nego powiązania z efektami'produ­
kcyjnymi. (...) Sejm podkreśla z na­
ciskiem. że w obecnych warunkach 
strajki są niezwykle kosztowną spo­
łecznie metodą rozwiązywania pro­
blemów i nie powinno się do tego 
środka sięgać. (...) Wysuwanie dal­
szych, coraz to nowych postulatów' 
płacowych i socjalnych, nawet uza­
sadnionych, może w obecnych wa­
runkach tylko pogarszać sytuację 
i faktycznie rzutować ujemnie na 
warunki życia narodu oraz oddalać 
wyjście z kryzysu”. >

WIĘCEJ PYTAŃ 
NIZ ODPOWIEDZI
MARCIN MAKOWIECKI

Z informacji przedstawionych 
Sejmowi przez ministrów rol­
nictwa Leona Kłonicę i prze­

mysłu spożywczego i skupu Jana 
Załęskiego wyłania się obraz sytu­
acji w rolnictwie i na rynku arty­
kułów żywnościowych. Globalna 
produkcja rolna będzie mniejsza o 
10 proc, w porównaniu z 1979 r. (też 
mało pomyślnym). Zbiory produk­
tów roślinnych są w sumie niższe 
niż przed 10 laty. Brakuje 
pasz, następuje spadek pogło­
wia zwierząt. Mniejszy niż prze­
widywano skup surowców rolnych 
(żywiec, buraki cukrowe, ziemniaki, 
zboże, rzepak...) ogranicza możliwo­
ści przetwórstwa i dostaw żywno­
ści na rynek. Ministrowie przedsta­
wili pakiet decyzji, które rząd podej­
muje lub ma zamiar podjąć, aby za­
pobiec pogłębieniu się kryzysu w 
rolnictwie i dezorganizacji rynku 
spożywczego.

Debata nad tym punktem obrad 
Sejmu dotyczyła nie tylko doraźnych 
działań rządu, ale także ogólnych 
warunków rozwoju gospodarki żyw­
nościowej. Z dyskusji, a także z in­
formacji rządu, wynika wyraźnie, że 
wpływ na obecne trudności ma 
wprawdzie zła pogoda, ale przede 
wszystkim niewykonanie ustalonych 
w przeszłości programów, zwłaszcza 
zaopatrzenia rolnictwa w środki po­
chodzenia przemysłowego.

Sejm przyjął do wiadomości in­
formację rządu, w tym także stwier­
dzenie zawarte w przemówieniu mi­
nistra Kłonicy, że „pełna koncepcja 
programu rozwoju rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej będzie dopiero 
opracowana”.

Niemniej jednak posłowie gorąco 
dyskutowali na ten temat, uznając 
go za najważniejszy. Wychodzili da­
lej niż sięgają propozycje rządu 
przedstawione Sejmowi. Podkreślali, 
że kształt programu działań służą­
cych rozwojowi rolnictwa — sposób 
i tempo ich realizacji będzie spraw­
dzianem wiarygodności polityki rol­
nej, której kierunki określone zosta­
ły niedawno w dokumencie przed­
stawiającym wspólne stanowisko

Biura Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL.

Nie budzi wątpliwości konieczność 
zwiększenia udziału pozarolniczy-ch 
gałęzi gospodarki w wyposażeniu 
i obsłudze rolnictwa. Natomiast za­
rysowują się różnice poglądów, gdy 
dochodzi do kwestii szczegółowych. 
Powstaje bowiem pytanie, w jaki 
sposób dokonać się ma — proklamo­
wana w dokumentach politycznych 
— reorientacja gospodarki na rol­
nictwo i produkcję żywności. Na 
przykład rząd określa zapotrzebowa­
nie rolnictwa w latach 1981—1985 
na dostawy sprzętu rolniczego o wa­
rtości około 450 mld zJ, zastrzegając 
się, że nie będzie nas stać na pełne 
pokrycie tych kluczowych dla roz­
woju rolnictwa potrzeb. Rodzi się 
więc pytanie, jakie są w tej dzie­
dzinie granice możliwości i jak po­
trzeby mogą być zaspokojone.

Wysuwane były podczas debaty 
konkretne propozycje w tych spra­
wach. „Potrzebna jest nie tylko spo­
łeczna zgoda na przyspieszenie roz­
woju rolnictwa — bo taka zgoda jest 
chyba oczywista — lecz także zgoda 
na ograniczenie innych naszych po­
trzeb... Musimy dokonać wyobru te­
go, co jest dla nas ważniejsze i pil­
niejsze” (pos. Jerzy Wojtecki).. Pod­
kreślona została konieczność inten­
syfikacji nakładów na^przemysł wy­
twarzający środki produkcji dla rol­
nictwa już od przyszłego roku, bo 
będzie to oddziaływać na efekty ca­
łego 5-lecla. Dotyczy to przede 
wszystkim przemysłu elektromaszy­
nowego i chemicznego, aczkolwiek 
nie należy pomijać także znaczenia 
innych gałęzi oraz rzemiosła (pos. B. 
Strużek).

Nie można w przyszłości ignoro­
wać podstawowych potrzeb produk­
cyjnych rolnictwa i przemysłu spo­
żywczego. Zdaniem pos, S. Poznań­
skiego, w wyniku braku środka do 
zwalczania rdzy, która zaatakowała 
uprawy pszenicy, staciliśmy w więk­
szości regionów kraju od kilku do 
20 q ziarna z ha. Nie wykorzystuje­
my naszej produkcji mleka. Codzien­
nie do zakładów mleczarskich’ tra­
fia od 20 do 30 proc., a w dni upal­

ne i 50 proc, -mleka nie nadającego 
się do przetworzenia na wysokowar- 
tościowe przetwory.

Rolnictwo boryka się ciągle z bra­
kiem części zamiennych do maszyn 
i ciągników. Pos. J. Górniak stwier­
dził, że wartość dostarczanych czę­
ści zamiennych wynosi 25 mld zł. 
Natomiast zapotrzebowanie szacuje 
się na 36 mld zł. Oto, dlaczego setki 
maszyn i ciągników nie pracowało 
w polu. Poszukując dróg poprawy 
sytuacji, pos. Górniak zaproponował, 
aby do produkcji części wykorzystać 
także inne zakłady, m.in. produku­
jące dobra inwestycyjne.

Krajowa produkcja maszyn i urzą­
dzeń specjalistycznych pokrywa po­
trzeby przemysłu spożywczego za­
ledwie w 40 proc., a produkcja opa­
kowań w 70 proc. — stwierdził 
w przedłożonej Sejmowi informacji 
min. J. Załęski.

Przebieg debaty nie dostarcza od­
powiedzi, gdzie należałoby poszu­
kiwać możliwości poprawy wyposa­
żenia rolnictwa i przemysłu spożyw­
czego. Tego należy oczekiwać od dal­
szych prac nad stanem całej gospo­
darki i jej perspektywami na nad­
chodzące lata.

Rząd mą zamiar najpierw rozwią­
zać sprawy najpilniejsze: w ciągu 
2—3 lat zapewnić pełne zaopatrze­
nie w części zamienne do maszyn 
krajowych, poprawić dostawy ogu­
mienia, do końca zmechanizować 
zbiór' zbóż i pasz, dostarczyć tyle, ile 
trzeba prostych narzędzi oraz ma­
szyn ciągnikowych i konnych dla go­
spodarstw indywidualnych. Posłowie 
mówili, że stać nas — rolników i go­
spodarkę narodową — na osiągnię­
cie samowystarczalności w produk­
cji żywności, lecz podstawowym dy­
lematem jest spełnienie postulatu 
pęłnego zaspokojenia potrzeb wsi 
— nie tylko w sferze produkcyjnej, 
ale także społecznej i bytowej.

Drugim podstawowym tematem 
dyskusji' była sprawa warunków 
ekonomicznych dla produkcji rolnej. 
Z aprobatą przyjęta została decyzja 
Rady Ministrów o podwyższeniu cen 
skupu żywca, zboża, buraków cuk­
rowych, rzepaku i innych produk-

tów, w wyniku której dochody rol­
ników zwiększą się, jak stwierdził 
wicepremier S. Mach, o 38 mld zł. 
Jest to decyzja ważna ze względu 
na tegoroczny nieurodzaj i pogłębia­
jący się dysparytet dochodowy mię­
dzy mieszkańcami wsi i miasta.

Poważnej krytyce poddana zosta­
ła natomiast druga decyzja: o wzro­
ście cen pasz treściwych o 25 proc, 
oraz usług świadczonych przez SKR 
o 40 proc. Uwzględniając opinie po­
słów, rząd zmienił swoje stanowisko. 
Pasze będą droższe o 20 proc. Nato­
miast kwestię cen usług rząd rozwa­
ży ponownie i przyjmie zasadę, iż 
pozostawi się samorządowi wiejskie­
mu możliwość ustalenia i ewentu­
alnego obniżania cen.

Kwestia warunków ekonomicz­
nych, decydująca o stabilności pro­
dukcji rolnej wzbudziła gorącą dy­
skusję. Posłowie podkreślili prob­
lem czasu, w jakim, dokonywane są 
zmiany cen skupu (pos. J. Cebula); 
pytali czy należy łączyć te podwyż­
ki że zmianą cen usług i środków 
produkcji. Postulowano ogranicze­
nie przez PKC dowolności w usta­
nawianiu cen na wyroby przemy­
słowe przeznaczone dla rolnictwa, 
np. maszyny, co w zasadniczy sposób 
rzutuje na opłacalność produkcji 
rolnej (pos. M. Jakubczak). Zasad­
ność tego postulatu potwierdził wi­
cepremier S. Mach, zapowiadając 
wydanie uchwały zapobiegającej 
nieuzasadnionemu bądź niekontrolo­
wanemu wzrostowi cen środków 
produkcji, a zwłaszcza maszyn. W 
wystąpieniu min. Kłonicy znalazła 
się informacja o wprowadzeniu w • 
życie systemu analiz kosztów pro­
dukcji i kosztów utrzymania lud­
ności wiejskiej oraz ustalania i prze­
strzegania cen detalicznych na środ­
ki produkcji dla rolnictwa.

Wniesiona została przez pos. J. 
Ozdowskiego kwestia dostosowa­
nia cen detalicznych żywności do 
rzeczywistych kosztów produkcji. 
Jest to jeden z podstawowych prob­
lemów systemu finansowego gospo­
darki żywnościowej. Dopłaty z budż­
etu do cen detalicznych żywności 
sięgają obecnie kwoty 200 mld zł. 
Przeniesienie tej kwoty' na fundusz 
plac, rent i emerytur pozwoliłoby, 
zdaniem pos. Ozdowskiego, na sto­
sowanie w gospodarce żywnościowej 
rachunku ekonomicznego.

Te dwa nurty dyskusji (walka 
o pozycję rolnictwa w gospodarce 
i kwestia warunków ekonomicznych) 
zdominowały tematycznie inne, nie 
mniej ważne problemy. Być może 
dlatego, że mniej dyskusyjne i kon­
trowersyjne są już. obecnie sprawy 
polityki gruntowej, alokacji środ­
ków produkcji, modelu usług dla 
rolnictwa. Większa jest zgodność

poglądów dotyczących oceny obec­
nej sytuacji i proponowanych dróg 
jej poprawy.

Jest natomiast jeszcze jedna kwe­
stia — racjonalnego wykorzystania 
tego, co rolnictwo wytwarza. Była 
mowa o' mleku. Pos. S. Poznański 
poruszył także sprawę magazynowa- 

' nia innych ziemiopłodów, tworzenia 
rezerw paszowych na lata nieurodza­
ju. Na przykład, gdyby gospodarka 
dysponowała odpowiednimi urządze­
niami, można by lepiej zdyskonto­
wać ubiegłoroczny urodzaj ziemnia­
ków (w gospodarstwach i w przet­
wórstwie). Tymczasem w prymityw­
nych kopcach zmarnowało się, jak 
co roku, 1/4 zbiorów.

Przykładów podobnych można by 
wskazać więcej. Świadczą one o nie­
doinwestowaniu poprodukcyjnej ob­
sługi rolnictwa, sfery obrotu, sku­
pu i przetwórstwa (m.in. zgłoszono 
interpelację dotyczącą kosztów obro- 
tu importowanymi paszami). Mini­
ster Załęski powiedział między in­
nymi, że istniejący potencjał prze­
mysłu maszyn i urządzeń spożyw­
czych jest obecnie w stanie zapew­
nić zaledwie połowę potrzeb prze­
twórstwa. A to jest tylko jeden 
odcinek całego łańcucha obrotu 
i przetwórstwa żywności.

Najbardziej burzące spokój kon­
sumentów są wiadomości o marno­
trawstwie w obrocie zwierzętami. 
Pos. J. Bukowski poruszył bardzo 
ważny problem. Pomijając kontro­
wersyjną sprawę prosiąt kierowa­
nych do rzeźni, zwrócił on także 
uwagę na gospodarcze i społeczne 
skutki marnowania w punktach sku­
pu i bazach przemysłu mięsnego 
zwierząt wyhodowanych dużym na­
kładem kosztów. Na takie fakty nikt 
nie może patrzeć, obojętnie i bez 
emocji. Zwłaszcza gdy nie powodują 
ich tzw. obiektywne okoliczności, ale 
zwykłe niedbalstwo.

A nawet — inny przykład — w tak 
złym roku jak obecny, nękają nas 
kieski urodzaju. Nie wszystkie pun­
kty skupu odbierają od rolników 
grykę, która obrodziła nie najgorzej 
i mogłaby nieco ratować ubogi ry­
nek. Oto jeszcze jeden fakt dowo­
dzący, jak wiele jeszcze zyskać moż­
na poprawiając organizacje obrotu 
produktami rolnymi i kompleksowo 
podchodząc do problemów rozwoju 
całej gospodarki żywnościowej. 
Ostatnio mniej jakby o tym sie mó­
wi-.

Debata sejmowa wniosła wiele 
krytycznych uwag i konstruktyw­
nych wniosków. Będą one, jak stwie­
rdził w swoim wystąpieniu premier 
Józef Pińkowski, wykorzystane przy 
ostatecznym formułowaniu przysz­
łorocznego planu i zadań na pięcio­
lecie 1981—1985.

Żeby się lepiej 
kupowało

Pracuję w spółdzielczości spożyw­
ców i moje uwagi dotyczyć będą 
pracy tej organizacji.

Po pierwsze: nie przeprowadzaj­
my bez należytego przygotowania 
kolejnych zmian organizacyjnych w 
przemyśle, w handlu, gdyż każda z 
nich bardzo dużo nas kosztuje.

Po drugie: jeżeli już wprowadzi­
my jakiś system do gospodarki, 
to opracujmy go w taki sposób, by 
byl on stabilny. Znane są fakty, źe 
zasady systemu ekonomiczno-finan­
sowego np. dla spółdzielczości spo­
żywców zatwierdzał przewodniczący 
Komisji Planowania, zmiany zaś 
wprowadzali wicepremierzy, mini­
strowie, wiceministrowie, a nawet 
i niżsi stanowiskiem funkcjonariu­
sze.

Spółdzielczość spożywców w ra­
mach zatwierdzonego przez Sejm 
planu społeczno-gospodarczego po­
winna korzystać z pełnej swobody 
przy jego realizacji. Nie można jej 
działalności ograniczać dziesiątkami 
różnych zakazów i limitów, które w 
efekcie pracy wybieralnych ciał sa­
morządowych sprowadzają do me­
chanicznego zatwierdzania faktów, 
w zasadzie bez marginesu swobody. 
Spółdzielczość spożywców zawsze 
sprawę wpłat do budżetu państwa 
uznawała jako jedno z ważnych 
swych zadań. Przecież one właśnie 
umożliwiają realizację różnych pro­
gramów, w tym i socjalnego.

Nie wprowadzajmy żadnych ogra­
niczeń w zatrudnieniu dla tej orga­
nizacji. Po pierwsze dlatego, źe i tak, 
oceniając ten problem z różnych 
punktów widzenia, w handlu artyku­
łami spożywczymi posiadamy za 
mało . zatrudnionych pracowników. 
Po drugie — występuje i w handlu 
problem wydajności pracy, ale 
przede wszystkim w tym wypadku 
zjawisko musimy rozpatrywać w 
szerszym układzie. Kupujący — ma­
jąc i tak do pokonania wiele proble­
mów związanych z brakiem towa­
rów, nie może wyczekiwać w ko­
lejkach i za tymi, które są w do­
statecznej podaży.'

Nie rozwijajmy na siłę we wszy­
stkich branżach systemu ajencyjne­
go, gdyż błędne jest twierdzenie, ja­
koby „ajencja” wszędzie usprawniła 
zaopatrzenie i wpłynęła w handlu na 
obniżkę funduszu'plac.

Nie w pełni również potwierdziły 
się oczekiwania związane z pracą 
sklepów o tzw. rozszerzonych upraw­
nieniach. Gdybyśmy pozostałym 
sklepom dali takie uprawnienia oraz 
wprowadzili bardziej elastyczne sy­
stemy wynagrodzeń, można byłoby 
uzyskać te same efekty przy niż­
szych kosztach.

Obowiązujący od 1974 roku (w 
pierwszym wydaniu) system ekono­
miczno-finansowy ' w spółdzielczości 
spożywców w7 zasadzie był prawid­
łowy. Przynosił określone efekty sa­
mej organizacji, jak i korzyści za­
trudnionym pracownikom. Dzisiej­
sza jego adaptacja wymaga uspraw­
nienia systemu rozliczeń z budżetem 
państwa. Jest ona bardzo praco­
chłonna.

Centralnym problemem w pracy 
spółdzielczości spożywców jest i po­
zostanie troska o bieżące zaopatrze­
nie ludności. Jest to zadanie wyjąt- 
kowo skomplikowane i trudne. Dzia­
łania operacyjne wyrażają się w tro­
sce o rytmiczne, punktualne dostawy 
do sklepów dostępnych towarów, 
usprawnianiu organizacji w posz­
czególnych placówkach, kształtowa­
niu prawidłowej pracy personelu 
sklepowego.

Handel jest niedoinwestowany. 
Baza magazynowa przedstawia bar­
dzo żałosny stan, wyposażenie tech­
niczne jest niezadowalające; Brak 
sklepów w niektórych dzielnicach o 
bardzo dużej liczbie mieszkańców 
komplikuje bardzo rozwiązywanie 
problemów zaopatrzeniowych.

Niektóre gałęzie przemysłu spo­
żywczego nie są przygotowane na 
dostawy towarów przystosowanych 
do sprzedaży w sklepach samoobsłu­
gowych. A ta forma z różnych 
względów, między innymi i ekono­
micznych, będzie nadal rozwijana.

Opracowano dla usprawnienia 
pracy handlu kilka programów. Za­
kładano w nich w zasadzie wszystko, 
co jest potrzebne, by mógł on spraw­
nie wykonywać swoje obowiązki na 
rzecz społeczeństwa. Z tych opraco­
wań wiele zadań, .niestety pozostało 
na papierze.

HENRYK DEFEE 
' Szczecin
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le istotną. Jeśli się to uda, będzie 
można wyeliminować z systemu eko­
nomiczno-finansowego przedsiębior­
stwa wiele zewnętrznych ograniczeń 
koniecznych wtedy, kiedy ta równo­
waga jest zachwiana, obojętnie czy 
na rzecz konsumpcji, czy produkcji.

J. TOBIASZ: — Uważam, że pod­
niesione przez p. Kuczyńskiego uwa­
gi o potrzebie samorządu należy ze 
wszech miar podtrzymać z tym jed­
nak, że mój pogląd na te sprawy jest 
nieco inny. Sąazę, że samorząd w 
przedsiębiorstwie jest potrzebny nie 
tylko robotnikom, ale przede wszyst­
kim państwu socjalistycznemu dla 
realizacji szeroko pojmowanych ce­
lów społecznych, które wynikają z 
istoty socjalizmu jako ustroju i z 
potrzeb klasy robotniczej, jako kla­
sy rządzącej. Samorząd robotniczy 
w tej konwencji jaką pan tu przed­
stawił, musi być siłą zdolną do selek­
cji żądań konsumpcyjnych. Ta selek­
cja musi następować w oparciu o 
rachunek ekonomiczny i rachunek 
społeczny. Jednak samorząd w obec­
nym kształcie formalnym przedsię­
biorstwa nie może funkcjonować 
prawidłowo. (Mówiąc „samorząd” o- 
mijam przymiotnik „robotniczy”, bo 
istotą tu jest samorząd. Czy nazwie- 
my go robotniczym, czy pracowni­
czym, zakładowym, czy jeszcze ja­
koś inaczej, nie zdecyduje to o me­
ritum sprawy. Socjolodzy powinni 
ustalić, który przymiotnik może mieć 
największą nośność). Trzeba więc 
przystąpić do modelowania samorzą­
du, powinno się to jednak robić rów­
nolegle z pracami nad nową ustawą 
o przedsiębiorstwie. Ponadto samo­
rząd w przedsiębiorstwie — tak to 
sobie wyobrażam — powinien być 
elementem ludowładztwa. Pomiędzy 
samorządem a dyrektorem powinno 
być takie samo sprzężenie, jak mię­
dzy radą narodową a wojewodą, 
między Sejmem a premierem. Wyo­
brażam sobie nawet, że samorząd w 
przedsiębiorstwie byłby swoistym 
przedłużeniem terytorialnie właści­
wej rady narodowej. Byłoby to po­
wiązanie bardzo istotne, zwłaszcza 
jeśli spełnią się zamierzenia, o któ­
rych mówi się w związku z pow­
szechnie uznawaną potrzebą zmian 
w strukturze organizacyjnej gospo­
darki narodowej. (Mam tu na myśli 
ewentualną likwidację zjednoczeń 
i bardziej funkcjonalne ustawienie 
resortów). Sądzę że powiązanie ce­
lów przedsiębiorstw z zadaniami 
określanymi przez uchwały Sejmu 
i rad narodowych jest niezbędne dla 
prawidłowego funkcjonowania wszy­
stkich trybów w jednym i drugim 
układzie. W praktyce, w dużym 
uproszczeniu, wyglądałoby to tak: 
dyrektor realizuje cele ustanowione 
przez samorząd w oparciu o uch­
wały Sejmu i rady narodowej, związ­
ki zawodowe pilnują, żeby dyrektor, 
realizując wytyczone cele, nie na­
ruszał praw pracowniczych.

JADWIGA STANISZKIS: — Nie 
mogę się zgodzić z żadnym z moich 
przedmówców. I to z kilku względów. 
Wydaje mi się, że musimy wycho­
dzić z układu sił społecznych — jak­
kolwiek byśmy go oceniali — jaki 
powstał po sierpniu. Ponadto, ewo­
lucja ruchu związkowego na świę­
cie pokazuje, że oddzielanie funkcji 
dystrybucji od decyzji produkcyj­
nych jest anachronizmem. Nawet w 
tak bogatym kraju jak Szwecja 
związki zawodowe doszły do grani­
cy decyzji typu konsumpcyjnego. 
Ostatnio podpisano tam porozumie­
nia wyrażające zgodę na obniżenie 
płac realnych o 2—3 proc, na naj­
bliższe dwa lata, w zamian za co 
związki zawodowe przejmą pewną 
ilość akcji firmy „Volvo” i nabędą 
prawo do bezpośrednich decyzji 
produkcyjnych ' na prawach udzia­
łowców. Pomijam mechanizm tej 
operacji, bo to tu nić ma znaczenia. 
Chodzi o przykład kojarzenia funkcji 
dystrybucyjnych i decyzji produk­
cyjnych.

' Zagłębiu Lubelskim, gdzie nie tylko 
domagano się od władz jasnego 
określenia zasad tego manewru dla 
całej branży, ale strona robotnicza 
przedstawiła realną propozycją -ob­
niżenia kosztorysu inwestycji o 29 
proc, dla zachowania jej w planie. 
Można było tego dokonać tylko dro­
gą współpracy zainteresowanych za­
łóg w całej branży.

Pod uwagę trzeba brać jeszcze 
trzecią sprawę — głęboką kompro­
mitację KSR w ciągu ostatnich kil­
kunastu lat, a równocześnie i to, że 
wśród robotników wykształciło się 
przekonanie, że tylko środki nad­
zwyczajne pozwalają załatwiać ich 
interesy. W tej sytuacji wskrzesza­
nie odrębnego ruchu samorządowe­
go najprawdopodobniej będzie przy­
jęte jako chęć tworzenia ciała fasa­
dowego. Wydaje .się, że nie przesą­
dzając w tej chwili o rozwiązaniach 
modelowych, należy jak najprędzej 
stworzyć w przedsiębiorstwach coś 
w rodzaju komisji porozumiewaw­
czych władz działających tam związ­
ków (starych i nowych), rozwinąć 
poprzez MKZ kontakty z władzami 
wojewódzkimi, a przez komisje kra­
jowe obu związków — z władzami 
centralnymi. Prawdopodobnie zwięk­
szy to też tendencje do współpracy 
obu ruchów związkowych, co będzie 
zjawiskiem korzystnym. Tylko takie 
komisje porozumiewawcze, które 
przejmą część funkcji starych rad 
zakładowych, a równocześnie funk­
cje samorządowe — i to równocze­
śnie na wielu poziomach — mogą 
sprostać zarysowującej się sytuacji. 
Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
przez parę najbliższych lat głów­
nym problemem organów samo­
rządowych nie będą sprawy po­
działu, lecz problem tragicznych 
wyborów. I wydaje się, że tyl­
ko przez kontakty na szczeblu po- 
nadzakładowym problemy te będzie 
można łagodzić. W kuluarowej roz­
mowie przed rozpoczęciem tej dy­
skusji pan Tobiasz powiedział, że 
nowe związki nie chcą się dzielić 
władzą, którą posiadają. Faktem jest 
jednak, że rzeczywiście tę władzę 
posiadają. I zastanawiać się trze­
ba nad tym. jak tę władzę wykorzy­
stać dla rozwiązywania praktycznych 
problemów, które będą powstawały 
w przedsiębiorstwach.' Jeżeli nowe 
związki z ich potężną zdolnością mo­
bilizacji pracowników i władzą blo­
kującą zostawi się na zewnątrz tych 
problemów, nie stworzy się struktu­
ry, którą tu naszkicowałam, mno­
żyć się będą tragiczne sytuacje nie­
uniknione w świetle postanowień 
małej reformy. Tylko koncepcja 
międzyzwiązkowych komisji poro­
zumiewawczych, działających rów­
nocześnie w przedsiębiorstwach i na 
szczeblu ponadzakladowym ma szan­
se zminimalizowania kosztów spo­
łecznych obecnego kryzysu, a rów­
nocześnie wykorzystania mądrości 
robotniczej i powstałych już więzi 
dla rozwiązywania problemów.

J. TOBIASZ: — Jakie jednak mo­
żemy mieć gwarancje, że propono­
wany przez panią układ będzie funk­
cjonował prawidłowo? Z socjologicz­
nego punktu widzenia wiele pani 
uwag jest słusznych. Ale' praktyka 
na dole domaga się jeszcze gwaran­
cji. że to dogadywanie się będzie 
miało charakter konstruktywny i od­
powiedzialny.

J. STANISZKIS: — Powiązanie 
płac z poziomem produkcji jest 
pierwszym czynnikiem, który tu da- 
je pewne gwarancje. Poza tym — 
w pierwszych dniach po podpisaniu 
porozumienia gdańskiego aktywność 
robotników kierunkowała się przede 
wszystkim na sprawy gospodarno­
ści. Potem dopiero sposób realizo­
wania przez władze punktu ósmego 
(dotyczącego płac) — poprzez branże 
i taryfikatory — skierował z powro­
tem zainteresowania załóg w kierun­
ku plac.

.1. TOBIASZ: — Czy te zaintere­
sowania sprawami gospodarności 
rzeczywiście tak wyraźnie się ujaw­
niły?

Włodzimierz Hausner

KAROL SZWARC: — Wtrącę jed­
nak. że tam zwdązki zawodowe ma­
ją z czego rezygnować.

.1. STANISZKIS: — Druga sprawa 
— samorządy, które byłyby wyłą­
czone z hierarchii kontaktów z wła­
dzami terenowymi i centralnymi nie 
spełnią roli,'jaka jest konieczna w 
rbecnej sytuacji gospodarczej kraju. 
Przede wszystkim dlatego, że praco­
dawca jest u nas „rozmyty” i w 
obrębie przedsiębiorstwa niewiele 
decyzji można podjąć. Wiele trud­
nych. wręcz drastycznych spraw 
ujawni nam się, gdy na sytuację kla­
sy robotniczej, sytuację pracowni­
ków’ i przedsiębiorstw spojrzymy 
przez postanowienia tak zwanej ma­
łej reformy gospodarczej, która ma 
wejść w życie od 1 stycznia .1981 r. 
Fundusz płac ma być teraz ściśle 
związany z rozmiarami produkcji. 
To znaczy, że w razie zmniejszenia 
produkcji — najczęściej z przyczyn 
zewnętrznych w stosunku do przed­
siębiorstwa — trzeba będzie dokony­
wać wyboru: albo zmniejszyć płace 
wszystkim pracującym w danym 
przedsiębiorstwie, albo zwolnić część 
pracowników. Tylko samorządy ma­
jące stałe i równoczesne kontakty 
z władzami terenowymi, samorząda­
mi innych przedsiębiorstw będą mo­
gły rozwiązywać takie sprawy jak 
organizowanie przeszkalania i prze­
suwania pracowników W’ imię 
zmniejszenia do minimum bolesno- 
ści tego manewru. I tutaj jedyną 
hierarchią decyzyjną, która w tej 
chwili istnieje i która może podjąć 
takie działania w imię interesów 
pracowniczych, jest, ten kanał związ­
ków zawodowo-terenowych, który 
się wykształcił w. ciągu ostatnich ty­
godni. Wskazuje na to wyraźnie cho­
ciażby reakcja NSZZ „Solidarność” 
na decyzje cięć inwestycyjnych w 
kopalniach węgla w budującym się

J. STANISZKIS: — Moje doświad­
czenia wyniosłam .przede wszystkim 
ze Stoczni Gdańskiej, ale byłam też 
w innych zakładach. W jednym np. 
proponowano, żeby nie tyle podwyż­
szać płace, co skracać czas pracy, 
skoro surowców i tak nie starcza na 
cały czas pracy. Na Zachodzie po­
dobne rozwiązania stosuje się dość 
często. Były inicjatywy górników', 
żeby nie zostawiać nie wyrobionych 
do końca ścian ze względu na po­
trzebę szybkiego wykonania planu. 
Teraz, kiedy zmienia się charakter 
planu można wrócić do tych inicja­
tyw. zwłaszcza że w najbliższym cza­
sie główną troską będzie co zrobić, 
żeby w ogóle móc produkować. I til 
znów w nowym ruchu' związkowym 
nowstają w sposób żywiołowy stru­
ktury sprzyjające rozwiązywaniu 
tych problemów, coś w rodzaju wy­
miany naturalnej określonych su-' 
rowców i materiałów — to jest oczy­
wiście gospodarka typu wojennego, 
nie ma nic wspólnego z mechaniz­
mami ekonomicznymi, ale prawdo­
podobnie przyszły rok będzie wła­
śnie rokiem takiej gospodarki.

J. TOBIASZ: — Tymczasej jednak 
produkcja się zmniejsza, wykorzy­
stanie czasu pracy jest coraz gorsze 
— pani informacje o inicjatywach 
nie godzą się z tym, co obserwuje­
my bezpośrednio.

.1. STANISZKIS: — Produkcja 
spada z powodu pogarszania się dy­
scypliny pracy, czy z powodu bra­
ków w zaopatrzeniu?

,T. TOBIASZ: — Braki, oczywiście 
też są, ale o spadku produkcji de­
cyduje atmosfera, klimat społeczny.

JAROSŁAW KARCZEWSKI: — 
Działacze samorządowi widzą potrze­
bę zawierania porozumień z władza-

mi terenowymi!, a także inicjowa­
nia porozumień pomiędzy zakłada­
mi, czasem nawet w skali ogólno­
polskiej. Tak na przykład jest z 
miedzią. Nie wszystkie te poczyna­
nia są dla mnie jednoznaczne. Oso­
biście sądzę, że tam gdzie występu­
ją dotkliwe braki zaopatrzeniowe 
tam czynnik koordynujący rozdział 
musi posiadać dostatecznie silne 
uprawnienia i te uprawnienia trze­
ba szanować. Dziś szczególnie za­
chodzi potrzeba rozwijania konta­
któw między zakładami i przedsię­
biorstwami, oraz władzami tereno­
wymi. Byłem w Radomiu na dysku­
sji o samorządzie na szczeblu za­
kładu, wypłynęły tam sprawy, o ja­
kich pani tu mówiła. Dyrektor „Wal­
tera” np. oznajmił, że będzie miał 
trochę wolnych mocy produkcyjnych 
i mógłby, przy’ pewnej pomocy fi­
nansowej zainteresowanych, pomóc 
np. w remontowych kłopotach ra­
domskiemu „Zrembowi” czy PKS. 
Mógłby, ale aktualne przepisy utrud­
niają tego rodzaju działania.

K. SZWARC: — Sposób opraco­
wywania planu na rok następny 
likwiduje bariery, o których mówił 
p. Karczewski. Nie wnikając w 
szczegóły* — przedsiębiorstwo będzie 
mogło część swoich mocy’ jak gdyby’ 
odstąpić, lub sprzedać tym. którzy 
ich potrzebują. Chciałem też jeszcze 
o innej sprawie wynikającej z za­
łożeń planowania na przyszły’ rok. 
Proponowano, by w zakładach, mię­
dzy dyrekcją a załogą, podpisywać 
swego rodzaju umowy w sprawie 
produkcji, plac i innych świadczeń 
na rzecz załogi. Otóż większość dy­
rektorów jest zdania, że to jest w tej 
chwili niemożliwe. Uważają tę ideę 
za bardzo słuszną, modelowo, kie­
runkowo słuszną, natomiast twier­
dzą. że w tej chwili realizować jej 
nie można, bo łatwo można by ją 
skompromitować, spowodować nowe 
konflikty. Decyduje o trm brak 
środków', a także to. że w niektórych 
zakładach, też z powodu braku su- 
rowców i materiałów, będzie s;ę 
płaciło za pracę, której faktycznie 
się nie wykona. Moim więc zdaniem 
trzeba w tej chwili szukać rozwiąza­
nia może nie modelowego, ale tym­
czasowego, które by’ nie kompromi­
towało samej idei samorządu robot­
niczego. nie szykowało jej losu, ja­
ki spotkał KSR.

JERZY PIETRUCHA: — Dotych­
czasowe wypowiedzi nasunęły mi 
parę wątpliwości i chcę je przedsta­
wić zanim jeszcze rozwinę swoje 
myśli. P:erwsza wątpliwość dotyczy’ 
propozycji, aby’ samorząd tworzyły 
związki zawodowe. Przecież nie 
wszyscy pracownicy’ będą członka­
mi związków’, co nie znaczy, że zechcą 
zrezygnować ze swmjego prawa do 
współzarządzania. Dalej chciałbym 
się zdecydowanie przeciwstawić 
twierdzeniu, że idea samorządu jest 
skompromitowana. Mnie się wydaje. 
źe sama idea nie jest skompromito­
wana...

— Oczywiście.
— Skompromitowane są dotych­

czasowe instytucje samorządu.

J. PIETRUCHA: — Tutaj też bym 
był ostrożny, może zbyt pochopnie 
uogólniamy przykłady jednostkowe? 
Dotyczy to też aktualnych tendencji 
w ruchu związkowym. Przed paro­
ma dniami rozmawiałem z przedsta­
wicielami ..Solidarności” i przedsta­
wicielami związków branżowych na 
temat samorządu. Przedstawiciele 
„Solidarności” wyraźnie stwierdzili, 
że są za tym. aby znaleźć, stworzyć 
organ, który przejmie sprawy współ­
udziału w zarządzaniu. Ktoś może 
mieć na ten temat inne informacje 
lub poglądy. To zrozumiałe. Poglą­
dy na najprzeróżniejsze sprawy ewo­
luują teraz prędko, zwłaszcza w za­
kładach pracy mamy teraz przyspie­
szoną edukację.

Inna wątpliwość — często w to­
czących się dyskusjach, nie tylko na 
temat samorządu, powołuje się przy­
kłady z innych krajów. Tu, w inte­
resującej nas sprawie, podawano 
przykład Szwecji, gdzie indziej chęt­
nie się sięga po wzory z RFN i in­
nych krajów. Próby przenoszenia 
tamtych doświadczeń na nasz teren, 
w naszą sytuację, wydają się błędem. 
To, co np. dzieje się w Szwecji, wska­
zuje, że związki zawodowe dążą 
tam do uspołecznienia zarządzania, 
ale jest to inny etap związkowej 
walki. Dlatego byłbym bardzo 
ostrożny przy sięganiu po przykła­
dy stamtąd.

Teraz parę słów o naszych do­
świadczeniach. Zaproszono mnie na 
posiedzenie zespołu roboczego komi­
sji do spraw reformy gospodarczej, 
tego, który między innymi zajmuje 
się sprawą samorządu. Po zapozna­
niu się z materiałami, które wręczo­
no uczestnikom nie chcę z tym ze-

Jaroslaw Karczewski Waldemar Kuczyński Jerzy Pietrucha

ZAWIERZYĆ
społem współpracować, mówiąc 
oględnie, część z nich wydała mi się 
niepoważna, wsteczna nawet w sto­
sunku do ustawy z roku 1958, któ­
rą i tu już zdążyliśmy ocenić nega­
tywnie.

J. TOBIASZ: — Można przecież 
wrócić do koncepcji zawartej w 
ustawie z roku 1955.

J. PIETRUCHA: — Do tego zmie­
rzam, ale myślę, że warto nieco do­
kładniej prześledzić proces tworze­
nia się. a następnie regresu samorzą­
du robotniczego w Polsce. Osobiście 
jestem z tą ideą związany emocjo­
nalnie, bo w latach 1956—1957 nale­
żałem do tych, którzy w radach ro­
botniczych działali i rady robotnicze 
tworzyli...

J. TOBIASZ: — Podobnie ja.

J. PIETRUCHA: — Wiemy więc, 
że w pierwszym okresie rady po­
wstawały bez żadnej ustawy, regu­
laminy ich działania uchwalano w 
poszczególnych zakładach, dopiero 
później uchwalono ustawę, która 
jakby uogólniała doświadczenia te­
go spontanicznego procesu. To by 
mogło być odpowiedzią dia tych, 
którzy dziś nerwowo pytają: co ro­
bić?

W 1958 zaczął się proces ograni­
czania działalności rad robotniczych, 
chociaż ustawa z tego roku jeszcze 
uwzględniała wiele uprawnień rad 
robotniczych, tyle że wtłaczała je w 
ramy KSR. Dopiero w łatach sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych na­
stąpiła głęboka neutralizacja .rad ro­
botniczych i praktyczna ich likwi­
dacja. Myślę, że trzeba sobie odpo­
wiedzieć na pytanie, dlaczego tak się 
stało, co zaważyło na regresie sa­
morządności. Sam widzę tu trzy 
przyczyny. Pierwszą były procesy 
daleko idącej centralizacji zarządza­
nia gospodarką, niezależne od in­
stytucji samorządowych, a więc i nie 
obciążające ich. nie kompromitujące. 
Przyczyną drugą był skład osobowi’ 
KSR. Wyborv do rad robotniczych, 
przynajmniej w latach 1956—1957 by­
ły bardzo swobodne, przeprowadza­
no je na podstawie zakładowych re­
gulaminów. Później już manipulo­
wano składem KSR, po likwidacji 
rad robotniczych w KSR praktycz­
nie nie było przedstawicieli pra­
cowników z powszechnego wyboru.

W. HAUSNER: — Później jednak 
uzupełniono skład KSR robotnika­
mi wybieranymi bezpośrednio przez 
załogi, w liczbie co najmniej jednej 
trzeciej składu.

J. PIETRUCHA: — Tak. ale to 
było już w okresie likwidowania rad 
robotniczych, wybory bezpośrednich 
przedstawicieli były rodzajem na­
miastki. Trzecią wreszcie przyczyną 
osłabienia działalności samorządu w 
przedsiębiorstwach były procesy 
centralizacyjne w ruchu związko­
wym, ponieważ CRZZ miała nadzór 
nad samorządem również ten nurt 
cen trał izacyjny przeniósł się na sa­
morząd, co znalazło najdobitniejszy 
wyraz w odgórnym ustawianiu jego 
działalności — wszędzie na raz te 
same tematy obrad KSR i tak dalej. 
Ale likwidacja rad robotniczych 
wcale nie poszła tak gładko, jak to 
sobie wyobrażano...

J. TOBIASZ: — W niektórych za­
kładach rady są do dziś.

K. SZWARC: — Tam gdzie były 
merytorycznie mocne.

3 . PIETRUCHA: — Gdzie nie poz­
woliły się zlikwidować, gdzie miały 
dość siły, żeby się oprzeć. Miały też 
do swej działalności podstaw.? praw­
ne, ustawa z 1958 nie została prze­
cież uchylona. Sama idea samorząd­
ności nie została więc skompromi­
towana. I. dlatego sądzę, że powin­
niśmy nasze doświadczenia dokład­
nie przeanalizować,' wykorzystać 
najlepsze z nich i na nich budować 
uwzględniając to wszystko, co stało 
się w sierpniu i wrześniu, o czym, tu 
już mówił p. Kuczjmski — obecny 
ruch związkowy stanowi nową ja­
kość i to trzeba uwzględniać przy 
Opracowywaniu nowych ..koncepcji.

JERZY RESZKA: — Też nie będę 
się tu zastanawiał nad tym, czy sa­
morząd w fdbryce jest potrzebny, dla 
mnie jest to rzecz oczywista,'a obec­
na sytuacja w przedsiębiorstwach 
jeszcze tę potrzebę zaostrza. Pow-

stają nowe związki,- zwaliło się na 
nie wiele obowiązków, nie nadążają. 
Jak chcę coś z nimi uzgodnić, raz 
po raz odpowiadają — panie, daj 
pan spokój, jutro. Czasem można 
poczekać, czasem należałoby ich o- 
pinię znać zaraz. Proces organizo­
wania się „Solidarności” potrwa pa­
rę miesięcy, a nie wszędzie, nie zaw­
sze są te nowe związki łatwe do 
współpracy. W jednych zakładach 
układa się to nieźle, w innych — 
powiedzmy delikatnie — atmosfera 
jest zbyt burzliwa, krzyki, dyskusje, 
awantury. Organizacja partyjna, też 
delikatnie to określając, leczy rany. 
Stare związki — tu już nie da Się 
uniknąć mocniejszego określenia — 
bronią się przed śmiercią. Przycho­
dzą ci starzy działacze. i do mnie, 
żalą się: pięć, sześć, dziesięć lat te­
mu staraliśmy się robić to, co teraz 
ci nowi, jednak też niejedną sprawę 
załogi załatwiliśmy... Tłumaczę im: 
ludzie, nie to ważne, kto co zrobić 
próbował, tylko to co kto zrobił, co 
mu się udało — wychodzą jeszcze 
bardziej rozżaleni. A przy tym 
wszystkim, jeśli się ludziom nie za­
łatwi jakiegoś postulatu, to nie po­
maga ani „Solidarność”, ani stare 
związki, ludzie szybko wyłaniają 
jeszcze jakieś inne ciało i naciska­
ją. naciskają... Tak mniej więcej wy­
gląda sytuacja w zakładach i długo 
to tak trwać nie może. Pytanie więc 
— co robić? Wybierając się tu popro­
siłem parunastu działaczy, z różnych 
środowisk fabryki i zadałem im na 
piśmie parę pytań. Odpowiadali też 
na piśmie i myślę, że parę przyr 
kładowych odpowiedzi warto tu 
przytoczyć. Nie jest to liczna repre­
zentacja załogi, ale są to ludzie, 
których w fabryce coś obchodzi, 
którzy też już zajmowali się sprawa­
mi samorządu. To te przykładowe 
odpowiedzi, łatwo się z nich zorien­
tować jak brzmiały pytania:

0 Odnowa pozycji i zasad działania 
samorządu robotniczego powinna polegać 
przede wszystkim na stworzeniu warun­
ków umożliwiających załodze sprawowa­
nie w przedsiębiorstwie funkcji decy­
zyjnych wynikających z możliwie sze­
rokich uprawnień przedsiębiorstw pań­
stwowych oraz funkcji kontrolnych. 
Funkcje te załoga powinna realizować za 
pośrednictwem swoich autentycznych 
przedstawicielstw, to znaczy organów sa­
morządu robotniczego wybieranych w 
sposób demokratyczny. Im większe bę­
dą uprawnienia przedsiębiorstw, tym 
większa będzie rola i znaczenie samorzą­
du. Ale same przepisy, nawet bardzo 
dobre, nic wystarczą, jeżeli istniejące wa­
runki oraz stosowana interpretacja prze­
pisów, skrępują inicjatywę tych organów 
i ograniczą icli działalność, tak jak to 
minio miejsce w okresach ubiegłych, 
sprowadzając ją często do wyreżyserowa­
nych wystąpień i jednomyślnych akcep­
tacji uchwal, nie znajdujących właściwe­
go zrozumienia u załogi, a niejednokrot- 

x nie podejmowanych wbrew jej woli.

• Istniejąca KSR. ma charakter od­
świętny, a nie roboczy. Nie spełni ona 
właściwej funkcji samorządu robotnicze­
go nawet przy uzupełnieniu jej składu 
o przedstawicieli ŃSZZ „Solidarność”. 
Człony wchodzące w skład KSR mają 
giównie na uwadze zagadnienia politycz­
ne, bądź socjalno-bytowe. A więc powi­
nien być jeszcze organ przedstawicielski 
załogi, który głównie powinien się zaj­
mować zagadnieniami produkcji i eko­
nomiki przedsiębiorstwa. Tak sprawę 
ujmowała ustawa o radach robotniczych, 
która w przyszłości powinna być brana 
jako punkt wyjścia dn nowej regulacji 
spraw samorządu robotniczego.

• Z odpowiedzi na dwa pierwsze py­
tania wynika, że należałoby ponownie 
wrócić do Instytucji, jaką były rady ro­
botnicze. Tym bardziej, że zostały one 
nie tylko niepotrzebnie, ale również nie­
legalnie zlikwidowane.
• Przy ponownym powoływaniu rad 

robotniczych należy zrezygnować z KSR, 
gdyż organy samorządu powinny być 
wybierane, a nic mianowane. Jeżeli ra­
dy pracownicze mają właściwie spełniać 
funkcje samorządowe, powinny być wy­
bierane demokratycznie przez całą za­
łogę i być niezależne od działających w 
przedsiębiorstwie organizacji spofeczno- 
-politycznych.

0 Inną formą samorządności mogłyby 
być rady nadzorcze pracowników na 
wzór tych, które — jak się słyszy — 
działają w niektórych przedsiębiorstwach 

• w krajach kapitalistycznych.

Dziesięciu myślących ludzi nie mo­
gło dać jednakowych odpowiedzi na 
wszystkie pytania, te jednak wyda­
ją mi się najbardziej charaktery­
styczne. Uderza duża zgodność tego, 
co mówił tu profesor Pietrucha, z 
treścią odpowiedzi na moje py­
tania. Jeśli więc mówimy o działa­
niu na dziś, to trzeba jak najszy­
bciej wprowadzić rady robotnicze, 
oczywiście odpowiednio modyfikując 
postanowienia ustawy z 1956 r.

J. TOBIASZ: — Zorganizowali­
śmy w Radomiu dyskusję na temat 
samorządu z przedstawicielami dzie­
sięciu przedsiębiorstw — wnioski 
były niemal identyczne z przedsta­

wionymi tu przez dyrektora Azo­
tów”.

J. RESZKA: — Teraz, najpóźniej 
w styczniu, z tymi samymi pytania­
mi zwrócę się do całej załogi i jeśli 
odpowiedzi wypadną podobnie, bę­
dziemy powoływać rady robotnicze 
nie oglądając się na nikogo.

3. KARCZEWSKI: — Zrobi pan 
po prostu plebiscyt.

J. RESZKA: — Można to nazwać 
plebiscytem. Ale żeby cokolwiek mo­
gło działać musi być ustawa o przed­
siębiorstwie i muszą wejść w życie 
przynajmniej postanowienia małej 
reformy, żeby były jakieś mecha­
nizmy, żeby każdy wiedział: za le­
pszą pracę, za lepsze wyniki — lep­
sza zapłata. Inicjatywy zbyt odległe 
od kasy nie dają żadnych efektów.

S. CHEŁSTOWSKI: — Co do 
tych koniecznych ustaw, to reprezen­
tuję inne stanowisko. W 1956 rady 
robotnicze powstały bez oparcia na 
jakiejkolwiek ustawie. Powstawały 
żywiołowo. Były po prostu potrze­
bne. By! dobry klimat społeczny, po­
tem przyszła dobra ustawa. Sączę, źe 
i teraz taka może być kolejność. 
Zdecydowane, działające rozsądnie 
przedstawicielstwa robotnicze — nie 
bójmy się tego słowa — zmuszą te 
wszystkie komisje, aby w pracach 
nad reformą gospodarczą uwzględ­
niały ich istnienie, ich działalność — 
wszelkie inne rozwiązania nie będą 
mialj' sensu.

W. HAUSNER: — Chcę poprzeć 
przede wszystkim tę część wypowie­
dzi profesora Pietruchy, w której 
ostrzega przed zbyt surową oceną 
istniejącego samorządu. Pochopny­
mi ocenami wyrządza się wielką 
krzywdę wielu tysiącom działaczy, 
którzy w tym samorządzie działali 
i pokładali w nim swoje nadzieje. 
Można mówić o wielu negatywnych 
zjawiskach w funkcjonowaniu samo­
rządu. ale można też dać wiele po- 
zytywnyęh przykładów, trafnych de­
cyzji i skutecznego działania. Samo­
rząd. tak jak wiele innych instytu­
cji. nie oparł się deformacjom, w 
wielu przypadkach zmienił się w 
formę czysto fasadową. Nie ulega 
też wątpliwości, że łamano podsta­
wowe uprawnienia samorządu. 
Zmiany planu najczęściej następo­
wały bez akceptacji organów samo­
rządu...

K. SZWARC: — Czasem dwa dni 
po uchwaleniu planu przez KSR.

W. HAUSNER: — Narażono więc 
ten samorząd na kompromitację w 
oczach załogi. Odeszło się też od 
praktyki powszechnych konsultacji 
najważniejszych decyzji z załogami. 
Kto słyszał o tym, żeby jednostka 
nadrzędna pytała o opinię o kand.r- 
dacie na dyrektora, albo słuchała 
głosów domagających się odwołania 
dyrektora? A przecież są to upraw­
nienia zapisane w ustawie o samo­
rządzie. Kadry -kierowniczej nie 
szkolono w zakresie współpracy z 
organami przedstawicielskimi załóg, 
co musialo wzmagać technokratycz­
ne tendencje w zarządzaniu przed­
siębiorstwami.
. Nie bronię tu struktur istnieją­
cych. zdaję sobie sprawę, że muszą 
ulec zmianom, ale myślę, że nie na­
leży zapominać o tym. że mamy w 
Polsce system samorządu od dwu­
dziestu czterech lat i odpowiednio 
bogate doświadczenia. Mimo różnych 
deformacji ta idea trwa. O nowych 
układach sił społecznych mówiono 
tu już sporo, sam chciałbym zwró­
cić uwagę na inny aspekt sprawy. 
W stosunku do roku 1956 nową oko­
licznością jest również to, że mamy 
obecnie nowe sformułowania w Kon­
stytucji. Mam na myśli art. 13. Usta­
wa o radach robotniczych stwierdza­
ła: „rady robotnicze zarządzają 
przedsiębiorstwami ”. Wspomniany 
artykuł Konstytucji głosi: „załogi 
uczestniczą w zarządzaniu przedsię­
biorstwami” — zarządzają więc, czj’ 
współzarządzają? Inna różnica — 
dziś mamy, przynajmniej formalnie, 
powszechny samorząd robotniczy. 
Ustawa o radach robotniczych ogra­
niczała obszar działalności samorzą­
du do przedsiębiorstw przemysło­
wych. budowalnych i PGR; w 1978, 
w wyniku wytycznych Biura Poli­
tycznego KC, rozszerzono funkcjono­
wanie samorządu na całą gospodar­
kę. W 1979 mieliśmy dwa razy wię­
cej KSR niż w roku poprzednim. To 
też nie jest bez znaczenia. Artykuł
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ZAŁOGOM
14 ustawy o radach robotniczych 
znacznie zmniejszał uprawnienia dy­
rektora — nie wiem, czy w obecnej 
sytuacji utrzymywanie tego postano­
wienia byłoby celowe. W moim prze­
konaniu obecnie potrzeba nam w 
przedsiębiorstwach dwóch silnych 
partnerów — silnego przedstawi­
cielstwa załogi i silnej administra­
cji. Osłabienie pozycji dyrektora nie 
byłoby chyba korzystne dla prze­
zwyciężania trudnej sytuacji go­
spodarczej.

W. KUCZYŃSKI: — Zgadzam się 
absolutnie z tym ostatnim sformu­
łowaniem. Dla wyjścia z obecnej sy­
tuacji potrzebna jest silna admini­
stracja na szczeblu przedsiębiorstwa 
i silne przedstawicielstwo pracowni­
cze, podobnie jak na szczeblu pań­
stwa potrzebna jest silna władza 
i silne związki zawodowe, "wzajem­
nie od siebie niezależne, ale współ­
działające. Natomiast nieco inaczej 
wygląda moje stanowisko w stosun­
ku do tego, od czego p. Hausner za­
czął. Owszem, votum nieufności wy­
rażane przez robotników wobec 
związku zawodowego i wobec KSR 
nie jest równoznaczne z votum 
nieufności wobec każdej konkretnej 
rady zakładowej i wobec każdej 
konkretnej KSR. Tym bardziej nie 
jest votum nieufności dla każdego 
działacza, który działał w tych in­
stytucjach — wielu ludzi pracowa­
ło tam w dobrej wierze, z zaanga­
żowaniem i często też z efektami. 
Ale z drugiej strony, faktem jest 
że na KSR, od pierwszej chwili, 
ciążył pewien grzech pierworodny 
związany z genezą ich powołania. 
KSR powstały przecież jako insty­
tucja mająca zneutralizować auten­
tyczny ruch robotniczy, jakim był 
ruch rad robotniczych. Później tro­
chę o tym zapomniano, ale na to 
miejsce weszły fakty bieżące, wcale 
nie lepsze. O tym, że ta jej część, 
która miała najwięcej do powie­
dzenia, składała się ® ludzi pocho­
dzących z nominacji, o tym już mó­
wiono. Faktem jest również to, że 
KSR była bardzo często parawanem 
zakrywającym stanowisko admini­
stracji. Często też służyła za pu­
klerz, puklerz administracji w prze­
targach przedsiębiorstwa z władza­
mi zwierzchnimi. To te fakty spo­
wodowały, że dziś w świadomości 
robotników skrót KSR odbierany 
jest prawie tak samo, jak skrót 
CRZZ. To jest fakt społeczny i 
trzeba się z nim liczyć. Zwłaszcza 
w tej chwili, kiedy z przedsta­
wicielami załóg mają być dys­
kutowane plany na rok przyszły. 
■Testem przekonany, że jeśli dy­
skusje o planie będą się miały 
toczyć na forum KSR, to sta­
nie się to źródłem nowych kon­
fliktów w przedsiębiorstwach, po- 
niewaź większość załóg nie identy- 
f;kuje się z tą instytucją. Sądzę, że 
z uwagi na dyskusje o planie wska­
zane byłoby oczyszczenie przedpola, 
rozwiązanie KSR, i powrót w takiej 
czy innej formie do idei rad robot­
niczych. Rozwiązanie KSR umożliwi 
włączenie się do dyskusji nowych 
związków zawodowych, ponieważ 
wątpię, aby ogniwa „Solidarności” 
zgodziły się wejść do KSR na miej­
sce zarezerwowane tam dla związ­
ków zawodowych.

CHOR GLOSO W: — Ależ wcho­
dzą, wchodzą...

W. KUCZYŃSKI: — Nie wiem, 
czy to zjawisko będzie masowe, 
NSZZ „Solidarność” jest dość wraż­
liwy na punkcie swojej niezależno­
ści i chyba nie będzie się kwapił do 
uczestniczenia w pracach instytucji, 
której przewodniczącym z urzędu 
jest pierwszy sekretarz zakładowej 
organizacji partyjnej.

W. HAUSNER: — Ustawa tego nie 
stanowi. Jest to tylko rozpowszech­
niona praktyka.

W KUCZYŃSKI: — To zmienia 
nieco postać rzeczy, mimo to jednak 
uważam, że KSR należałoby roz­
wiązać. Byłby to akt — jest teraz 
takie modne słowo — dużej wiary­
godności. Myślę, że w ten sposób 
władze wyszłyby naprzeciw pra­
gnieniom załóg.

Jeszcze parę słów na temat per­
spektywiczny. Oprócz przedstawi­
cielstwa załogi uczestniczącego w 
zarządzaniu powinny, moim zdaniem, 
istnieć w przedsiębiorstwach także 
rady nadzorcze — o czym była.mo­
wa w odpowiedziach na pytania, 
które działaczom z „Azotów” zadał 
dyrektor Reszka. Przedsiębiorstwo 

swoją działalnością oddziałuje na 
otoczenie i może mieć na nie różny, 
także negatywny wpływ. Żeby dzia­
łalność przedsiębiorstwa nie godziła 
w interesy zewnętrzne, żeby przed­
siębiorstwo nie maksymalizowało 
zysku przez stwarzanie szkód poza 
swoimi minami, powinny istnieć ra­
dy nadzorcze, w skład których wcho­
dziliby przedstawiciele państwa, ja­
ko właściciela przedsiębiorstwa, 
przedstawiciele władz lokalnych, 
przedstawiciele ruchu konsumen­
ckiego — jeśli taki powstanie — 
i wreszcie przedstawiciele tak zwa­
nych „zielonych”, ruchu ekologicz­
nego, ochrony środowiska. To jed­
nak na dalszą metę. Na dziś uwa­
żam, że trzeba rozwiązać KSR, pow­
rócić do idei rad robotniczych z 
perspektywą ostatecznego uregulo- 
■wania tej sprawy wraz z reformą 
gospodarczą.

3. PIETRUCHA: Już poprzednio 
mówiłem o swoim stosunku do KSR, 
natomiast nie wiem, czy postulat ich 
rozwiązania można przyjąć, jeśli za­
raz nie zaproponuje się czegoś w za­
mian. Można powiedzieć, że .powołu­
jemy rady robotnicze — to jest moż­
liwe nawet w oparciu o ustawę 
z 1958 roku, po prostu wybrać rady, 
nie zwoływać sesji KSR, tylko spra­
wy załatwiać na forum rady. Tylko, 
że muszą to być działania równocze­
sne. Dlatego, że część KSR działa 
i w tej chwili. Nie można im po 
prostu powiedzieć: od jutra nie/wol- 
no wam działać. To też byłoby bar­
dzo niedemokratyczne. Inna sprawa, 
jeśli załogi rzeczywiście uważają, że 
rady robotnicze powinny, zastąpić 
KSR. To w ogóle wydaje ml się bar­
dzo ważne. Nie polegać wyłącznie na 
własnych przekonaniach' i poglądach, 
nawet nie na fragmentarycznych 
informacjach. Sprawdzić, czego za­
łogi rzeczywiście sobie życzą. Dać 
im swobodę postępowania w zakła­
dzie, swobodę wyboru. Jestem prze­
ciwny teoretyzowaniu w zakresie sa­
morządu. Uważam, że jego formy 
muszą się kształtować od dołu. Moż­
liwość wyboru formy samorządu na 
pewno wzmaga poczucie samorząd­
ności. Natomiast ustawa powinna 
być uogólnieniem tego, co się stwo­
rzy, co powstanie z autentycznych 
dążeń pracowników.

3. KARCZEWSKI: — Moje pismo, 
„Trybuna Samorządu Robotniczego”, 
nosiło kiedyś tytuł „Rada Robotni­
cza”, przeszło więc całą tę drogę, ca­
łą ewolucję, jaką przeszła instytucja 
samorządu robotniczego w Polsce. 
To nie znaczy, że będę tu od nowa 
streszczał wszystkie etapy tej ewolu­
cji, analizował na nowo sprawy, 
o których mówiono tu już dość du­
żo. Nie mogę się jednak zgodzić 
z tezą,,że KSR padly ofiarą społecz­
nej dezaprobaty na równi z CRZZ. 
Zgadzam się natomiast z twierdze­
niem, że samorząd w nowej sytuacji 
społecznej i w bardzo trudnej sytua­
cji gospodarczej musi ulec daleko 
idącym przekształceniom. Za kryte­
rium wszelkich przymiarek modelo­
wych przyjąłbym tu wyłącznie sku­
teczność i użyteczność tej instytucji, 
dla rozwiązywania problemów spo­
łecznych i gospodarczych występu­
jących dziś tak ostro. A jeśli tak, to 
muszę się przyłączyć do wszystkich 
głosów, które tu wszelkie zmiany 
w funkcjonowaniu samorządu wią­
zały ze zmianami w sferze zarządza­
nia, reformy gospodarczej, a przede 
wszystkim z rozwiązaniem modelo­
wym przedsiębiorstwa, z ustawą 
o przedsiębiorstwie, albo, jak chcą 
inni, ustawą o organizacjach gospo­
darczych.

S. CHEŁSTOWSKI: — Wierzycie, 
że taka, ustawa powstahie? Bo ja 
wierzę coraz mniej. Od dwunastu lat 
słyszę, że ma powstać i jakie to waż­
ne, żeby .powstała, a dalej nie nastę­
puje nic, oprócat kolejnych zapew­
nień, że taką ustawę trzeba opraco­
wać i uchwalić, że to bardzo ważne.

3. KARCZEWSKI: — Elementy 
malej reformy już wskazują na no­
we podejście do uprawnień przed­
siębiorstwa...

K. SZWARC: — Przesada, nicze­
go takiego nie wskazują.

3. KARCZEWSKI: — Niech więc 
to pozostanie między nami , sprawą 
sporną. Jeśli za kryterium nowego 
kształtu samorządu uznamy jego 
użyteczność i skuteczność, jako me­
chanizmu pozwalającego sprzęgać 
interesy poszczególnych . przedsię­
biorstw i załóg z-interesami ogólno­
społecznymi, to musimy też zapytać, 

która z wyłożonych tu ofert może 
najlepiej spełnić to kryterium. Pro­
ponowano tu: powrót do rad robot­
niczych, porozumiewawcze komisje 
związków zawodowych na szczeblu 
przedsiębiorstwa i na szczeblu po­
nadzakładowym, KSR z udziałem 
„Solidarności” na miejscu zarezer­
wowanym dla związków zawodo­
wych i KSR demokratycznie wybie­
rany w wyborach bezpośrednich — 
sporo propozycji. Sam. w okresie, 
w którym wszystko jest tak sypkie 
i płynne, najchętniej bym poszedł 
drogą, na którą już wszedł dyrektor 
Reszka i o czym profesor Pietrucha 
mówił w sposób bardziej ogólny. 
Trzeba się zwrócić do załóg. Nie teo­
retyzować, lecz bezpośrednio zainte­
resowanych zapytać: Jaki chcecie 
mieć samorząd? Jak go sobie wyob­
rażacie? Którą formę uznacie za 
swoją? Nie ma przeszkód, aby prze­
prowadzić referendum, czy plebiscyt 
na ten temat. Wola załogi będzie 
najskuteczniejszą gwarancją autory­
tetu samorządu, w tej jego postaci, 
za którą opowiedzą się załogi.

Należałoby jednak, przy tej samej 
okazji załatwić niektóre inne spra­
wy, bardziej już z zakresu kompe­
tencji: dyrektor z ramienia samorzą­
du, czy dyrektor z ramienia admini­
stracji państwowej akceptowany 
przez samorząd. Może najlepszym 
wyjściem byłoby,-zamiast tego dyle­
matu, zaproponować, . że dyrektor 
musi co rok uzyskać absolutorium od 
samorządu robotniczego, o czym już, 
przy innej okazji pisał profesor Piet­
rucha.

K. SZWARC: — Może raczej co 
pięć lat.

W. HAUSNER: — W każdym razie 
absolutorium po zatwierdzeniu bi­
lansu, a nie po meldunku o wyko­
naniu planu produkcji.

J. KARCZEWSKI: — Ponadto 
wyposażyłbym samorząd w bardzo 
ważną prerogatywę, dałbym mu pra­
wo funkcjonowania jako instytucji 
interpelacji pracowniczych. Każdy 
głos zgłoszony na forum samorządu 
byłby przez samorząd pilotowany do 
właściwego adresata i weryfikowa­
ny w drodze powrotnej, do autora, 
co jakiś czas należałoby sumować, 
jakie sprawy były poruszane w for­
mie interpelacji i co z tego wynikło. 
Trzecią sprawą byłoby prawo rozpi­
sywania w zakładzie referendum 
w sprawach mających szczególne 
znaczenie dla przedsiębiorstwa i za­
łogi.

3. STANISZKIS: — Wtrącił tu 
ktoś uwagę, że w czasie sierpniowych 
dyskusji bardzo mało mówiło się 
o samorządzie, a dużo o samorząd­
ności. Rzeczywiście tak było; w cza­
sie strajków i negocjacji o samorząd­
ności mówiło się w sensie jak naj­
bardziej bezpośrednim o takich 
sprawach jak rotacje na stanowisku 
majstra, robotnicza kontrola jakości 
i podobnych, zupełnie elementarnych 
przejawach samorządności załóg. 
Taką samorządność można wprowa- 
dzić już dziś — nawet bez decentra­
lizacji. Małą reforma na pewno jest 
rozwiązaniem tymczasowym, miej- 
my nadzieję, że prące nad reformą 
generalną pójdą w kierunku wpro­
wadzenia pewnych autonomicznie 
działających mechanizmów ekono­
micznych, a nie metod typu gospo­
darki wojennej. To jest dość para- 
doksalńe — jednym z efektów sier­
pniowego ruchu jest — jak na ra­
zie "— zwiększenie centralizacji 
w zakresie kontroli cen i zwiększe­
nie centralizacji w gospodarce ma­
teriałowej. Pierwsze w imię zmniej­
szenia. zagrożeń pracowników, jako 
konsumentów, drugie w imię wy­
równania sytuacji poszczególnych 
branż i regionów, która tak się zróż­
nicowała w wyniku quasi-feudal- 
nych metod rządzenia stosowanych 
w latach siedemdziesiątych, z jednej 
strony i korporacyjnych metod arty­
kułowania interesów — z drugiej. 
Są to pociągnięcia konieczne, ale 
życzymy sobie innych. Odpowiednio 
do tego, mówiąc o samorządzie też 
musimy brać pod uwagę jakieś roz­
wiązania .perspektywiczne, odpo­
wiednie dla nowego statusu przed­
siębiorstw, w przyszłości. Na razie 
mówimy jednak o rozwiązaniu tym­
czasowym, odpowiednim do sytuacji 
rozpełzniętego kryzysu, którą mamy 
w tej chwili. I tu, w kontekście stwo­
rzonym przez wypowiedzi przed­
mówców muszę .powtórzyć część te­
go; o czym już mówiłam. Trzeba się 
odwołać do istniejącego układu sił, 
wykorzystać wszystkie atuty i brać 
pod uwagę wszystkie zagrożenia, ja­

kie ten układ «12 stwarza. Jeżeli na­
wet rozwiąże się KSR i powoła ra­
dy robotnicze to 1 tak te instytucje 
nie potrafią wykorzystać wszystkich 
możliwości, jakie powstały w wyni­
ku posierpniowej aktywności robot­
ników. Tej właśnie aktywności 
i koordynacji wychodzącej ponad po­
ziom zakładowy. A z kolei sytacja 
gospodarcza wymaga, by szanse te 
wykorzystać. Dla przykładu — część 
istniejącej struktury gospodarczej 
trzeba zlikwidować. Kooperację trze­
ba rozszerzyć już nie tylko na świad­
czenie sobie wzajemnych usług pro­
dukcyjnych, ale na przesuwanie 
czynników produkcji — maszyn 

•i zapasów. Trzeba więc wykorzysty­
wać jak najpełniej powstałe kontak­
ty między załogami różnych fabryk 
i bezpośrednie kontakty robotników 
z władzami terenowymi. Struktury, 
które powstały spontanicznie w sier­
pniu, mogą w dużo większym stopniu 
neutralizować wyłaniające się zag­
rożenia, niż samorządy działające 
w poszczególnych zakładach. Pozwo­
lą, na przykład, tworzyć wspólne, 
wojewódzkie programy przeszkala­
nia, czy chociażby finansowania 
przeszkalania pracowników, co bę­
dzie problemem bardzo poważnym.

Pozwolą też kierować ludzi tam, 
gdzie są w danym momencie surow­
ce i energia, gdzie potrzeba w danej 
chwili brygad remontowych — z po­
minięciem wąsko branżowych inte­
resów i barier dzielących poszczegól­
ne przedsiębiorstwa. Nie twierdzę, że 
związkowe komisje porozumiewaw­
cze, na szczeblu zakładu i szczeblu 
ponadzakładowym muszą być roz­
wiązaniem ustrojowym czy systemo­
wym, ale rozwiązaniem na okres 
trwania tej dramatycznej sytuacji, 
w której jesteśmy.

W. HAUSNER: — Obecny okres 
wymaga szybkich działań. Proponu­
ję, by przy opracowywaniu planu na 
rok 1981 umożliwić samym załogom 
zdecydowanie o tym, czy KSR w da­
nym zakładzie jest jeszcze na ty­
le autorytatywnym przedstawiciel­
stwem załogi, aby po włączeniu do 
niej „Solidarności” mogła podejmo­
wać wiążące decyzje i potem skute­
cznie oddziaływać na realizację pla­
nu. Gdzie, obojętnie z jakich powo­
dów, KSR nie jest już taką siłą, na­
leży dążyć do powstania innych or­
ganów przedstawicielskich załogi.

3. TOBIASZ: — Wydaje się, że ta­
kie rozwiązanie powinno spowodo­
wać pewną polaryzację sił, "wyłania­
nie się autentycznych reprezentan­
tów załogi. Na razie praktycznie we 
wszystkich wzburzonych ruchach 
i prądach mamy trochę piany, którą 
jakoś należałoby odgarnąć. Taka 
propozycja pozwoli wyłonić się tym 
warstwom bardziej autentycznym, 
przez co rozumiem również pewną 
reorientację ogniw „Solidarności1’, 
przestawienie się jej ogniw z rozbi­
jania tego co stare, na tworzenie no­
wego. • Najlepiej określać- się w- robo­
cie. W przyszłości samorząd oprzeć 
jednak należy na radach robotni­
czych, oczywiście, po uwzględnieniu' 
wszystkich zaszłych i zachodzących 
zmian w sytuacji społecznej i gospo­
darczej.

S. CHEŁSTOWSKI: — Zupełnie 
się zgadzam z panią, że sytuacja jest 
awaryjna i że samorządowe insty­
tucje na szczeblu ponadzakładowym 
mogą wiele pomóc. Ale ograniczyła 
się pani tylko do powiązań tereno­
wych. Mnie zaś wydaje się, że przy­
najmniej równie ważne, jeśli nie 
bardziej potrzebne, byłyby także po­
rozumienia, kontakty w układach 
branżowych.

3. STANISZKIS: — Jak się orien­
tuję, powstają też w ruchu „Solidar­
ność" komisje branżowe. Trochę to 
komplikuje sytuację, bo w kontak­
tach terenowych i kontaktach bran­
żowych są trochę inne logiki dzia­
łania, a także odmienne interesy, ale 
jest to też sposób wyjścia z ciasne­
go, nie odpowiadającego dzisiejszym 
potrzebom działania w obrębie jed­
nego przedsiębiorstwa.

3. TOBIASZ: —■ Nie pozwolili mi 
państwo skończyć myśli, a wiąże się 

. ona z "wykorzystywaniem tych spon­
tanicznych, autentycznych sił, o któ­
rych tu i pani, i panowie mówią. Na­
wiązałem do prac nad planem, kto 
i w jakiej formie powinien nad pla­
nem dyskutować i potem współdzia­
łać przy jego realizacji. Dajemy zak­
ładom dyspozycje, by tworzyły lo­
giczną strukturę planu i logiczny 
model funkcjonowania przedsię­
biorstwa nie bacząc na hamulce 
i bariery, jakie tworzą dotychczas 
obowiązujące przepisy. W tej dzie­
dzinie idziemy szerokim frontem 
i mamy nadzieję, że powstałe w ten 
sposób fakty będą uwzględnione 
przez Komisję do spraw Reformy 
Gospodarczej.

J. RESZKA: — Już mówiłem, jak 
ja chcę rozstrzygnąć sprawę 
przedstawicielstwa, autorytatywne­
go przedstawicielstwa i mam podsta­
wy sądzić, że związki poprą ten za­
miar. Nie mogę jednak przesądzać 
wyników tego referendum. Przyto­
czyłem tu odpowiedzi najbardziej 
charakterystyczne, ale otrzymałem 
też inne, ponadto próbka była mała, 
choć — powiedzmy tak — kwalifi­
kowana. Na pewno nie byłoby dob­
rze, gdybyśmy jutro wybrali rady 
robotnicze i rozwiązali KSR — trze­
ba posłuchać, czego sobie życżą za­
łogi. Gdyby miały się zachować KSR, 
jako platforma, jako forum — wtedy 
też należałoby zrezygnować z pre­

zydium KSR i z automatycznego po­
wierzania przewodnictwa sekreta­
rzowi. Nie będę natomiast wypowia­
dał się na temat powiązań między­
związkowych na szczeblu ponad- 
zakladowym. Według mojego rozez­
nania, ną tym szczeblu jest terazog- 
romny chaos i tyle spraw ambicjo­
nalnych, że jakakolwiek próba 
„wspólnego stołu” z góry skazana 
jest na niepowodzenie. Pani Stanisz­
kis twierdzi coś wręcz przeciwnego, 
podaje przykłady — moje wiadomo­
ści i moje doświadczenia są zupełnie 
inne.

J. PIETRUCHA: — Chyba jest to 
ocena dość skrajna. Takie komisje 
porozumiewawcze są i nie tylko się 
kłócą,, ale znów te, które zdążyłem 
poznać, nie kwapią się do przejmo­
wania funkcji KSR. Dlatego nie 
próbujmy tu za związki decydować.

PRZYCHODY LUDNOŚCI

Wypłaty wynagrodzeń źa.pracę dla 
osób zatrudnionych w jednostkach 
gospodarki ' uspołecznionej w paź­
dzierniku br. były o lójfl proc, wyższe 
niż w październiku ubiegłego roku. 
Spadły natomiast wypłaty z tytułu 
skupu (o około 17 proc.). Oznaczało, 
że przyspieszeniu wzrostu wynagro­
dzeń za pracę w gospodarce uspo­
łecznionej towarzyszy ograniczenie 
możliwości zaopatrzenia w produkty 
żywnościowe.

Szczególnie wysokie wzrosty wyp­
łat na płace (w'granicach 19 proc.) 
zanotowano' w październiku br. 
w województwach: gorzowskim,

c rmu stowskt w Tn’-ii I ^rcśnieńs.-cim. nowosądeckim, pioi.r— S. CHEŁSTOWSKI - W I
1956 silnie byłem związany z ideą I skim.
rad robotniczych i uważam, że jed- I Szczególnie wysokie spadki skupu 
ną z przyczyn szybkiego ich zneut- I produktów rolnych zanotowano 
ralizowania było to, że nie stworzy- I „ województwach: rzeszowskim 
, ..... , I (o o proc.), włocławskim i zamoj-
ły one sobie żadnej nadbudowy. I skim «, 45 proc} j bydgosk-m (o 40 
Istniały w poszczególnych zakładach I proc.).
i dalej nic; Dlatego łatwo było je I Łączny wzrost przychodów pie- 
odsunać na boczny ter, a następnie I bieżnych pracowników gospodarki 
zlikwidować. * I “^ecznionej i indywidualnych rol-

I nikow w październiku br. szacowa-
3. PIETRUCHA: - W latach I paŹ‘

... ,1 oziermsa ubiegłego roku. (Sb)
19o6-o7 niektoe przynajmniej rady I
robotnicze zawierały między sobą I WYNIKI PRODUKCJI 
porozumienia, współpracowały. I Produkcja sprzedana przemysłu w 

„ „ I październiku br. była o ponad 5 proc.S. CHEŁSTOWSKI: — Owszem, I niższa niż w październiku ub.r. W 
ale np. w Warszawie wystąpiło to I konsekwencji przyrost produkcji, 
tylko w Większych fabrykach i pró- I który w okresie 9 miesięcy br. wpo- 
by te zostały szybko rozbite. I równaniu z analogicznym okresem

I ub.r. wynosił 3.7 proc., w okresie 10
3. TOBIASZ: - Niewątpliwym I mieięcy spadł do 2,7-proc. .
, , , . . , I Największe spadki produkcji

sukcesem funkcjonowania rad rc- I sprzedanej w październiku br. zano- 
botniczych były poważne osiągnięcia I towano w’ przedsiębiorstwach Mini- 
w zakresie funkcjonowania koope- I -Sterstwa Przemjrsłu Maszyn Ciężkich 
racji i planowania w przedsiębior- I i Rolniczych (o ok. 19 proc.), w preed- 

. . , . , ,. I siębiorstwach Mm. Przemysłu Spo-stwie. Pracowałem wtedy w zakła- I żywCzego j skupu (o ponad 7 proc.) 
dzie, znam te sprawy jak najbardziej I oraz w przedsiębiorstwach Min. 
bezpośrednio, szkoda że wszystko to I Przemysłu Maszynowego (o ok. 7 
zostało wraz z radami robotniczymi I Pacent). ____

I Przy ogólnym październikowym 
zniszczone. ■ Spadku produkcji o ponad 5 proc.

irTTnłłn&etrT. v t I produkcja na potrzeby rynku krajo- 
W. KUCZYŃSKI. Nie chąał- I wego spadła o 2,9 proc., na cele eks- 

bjm teraz otwierać nowego prode- I pOrtowe o 12 proc, i na potrzeby ża­
rnu, chcę natomiast trochę zmodyfi- I opatrzeniowo-inwestycyjne o 4,3 
kowac moje stanowisko pod wpły- I nro^nt (gM 
went dyskusji. Przed chwilą mówi- I H
łem, że uważam za celowe odgórne I WYDOBYCIE WĘGLA 
rozwiązanie KSR i powołanie rad ro- I „ , . • . , ,
botniczych. Wypowiedzi panów: I Wydobycie węgla kamiennego we 
Pietruchy, Reszki i Karczewskiego I b*"- było ° ponad 20 proc,
przekonały, mnie, że byłoby chyba ! nizsze piz we wrześniu ub.r. W paz- 
właściwiej, aby sprawa struktury I “Werniku br. . sytuacja .nieznacznie 
samorządu robotniczego .«.tanęła I się poprawiła ! "wydobycie to było o 
przed samymi załogami bjTć może I 15 P10?- niższe już przed rokiem, 
w farmie, jaką proponuje dyrektor I -i? spadek wydobycia sprawił, że 
Reszka. Sądzę,' że byłoby to bardziej I °Spiny poziom wydobycia węgla w 
zgodne z zasadą demokratyzmu niż I. przeliczeniu na . paliwo umowne w 
odgórne decyzje. A także z zasadą, I óhr^ie 10. nńesięcjr br. był o ok. 3 
że jeżeli coś miałoby okazać się I procent niższy niż przed rokiem, 
zdolne 'aó -^ lepiej ńapra- | ; ' Jeszrae większy jest spadek wydo-
wiać niż tworzyć cóś zupełnie nowe- I bycia gazu ziemnego." W okresie 10 

. ■ go. To -.jest.-:dobra propozycja i za I miesięcy, br. było ono o ok. 14 proc.
nią się opowiadam, choć osobiśćie nie I niższe niż w analogicznym okresie 
wierzę, w odbudowę autoiytetu KSR I nb.r.
w załogach. I Spadek wydobycia węgla szczegól-

Jeśli zaś chodzi o nadbudowę nad I niekorzystnie odbija się na jego 
radami robotniczymi, czy raczej nad I eksporcie.- .
samorządami w przedsiębiorstwie I Przedstawione fakty jeszcze raz 
to ja nie bardzo widzę potrzebę I potwierdzają konieczność maksymal- 
tworzenia takiej wieloszczeblowej I oszczędnego zuży wania węgla"na 
struktury. Myślę, że w roku 1956, I ce*e przemysłowe. (Sb) 
kiedy "wysuwano takie koncepcje; I cpD7cnA4 MAWO7/SW 
argumentowano tym właśnie, że te I JrKŁCUAt
nadbudowy pomogą radom robotni- I Nadmierne opady deszczu w całym 

Ale W yoKU .1930 I jęraju wypłukały z gleby znaczną 
na syt;uacJa m- I CZęść składników pokarmowych dla
, .th I r°ślin. Bardzo waŻM dla przyszłoro-tego ruchu jSt także sol^J g^ I ^h ^biorów. jest więc odpowied- 

rancją istnienia samorzrdu robotni- I m0 “tf^ywne zasilenie gleby na- 
czego. Potrzeba tworzenia hierar- I sztucznymi. Okazuje się jed- 
clucznych struktur samorządu rów- I naki “jSPrzedaz nawozow sztucz- 
nież i z tego względu wydaje się I nyclJ przyszłoroczne zbiory była 
niekonieczna, że przyszty model go- I w °kresie od lipca do października 
spodarczy chyba jednak będzie ba^- I br. o około 20 proc, niższa niż w ana- 
dziej płaski. Zmierzamy przecież do I logicznym okresie poprzedniego ro- 
tego. aby zlikwidować ten wielosz- I ^u" Konieczne jest więc wydatne 
czeblowy, scentralizowany system — I zintensyfikowanie dostaw nawozów 
hierarchiczna struktura samorządu I na okres najbliższej wiosny.
byłaby wtedy chyba dysfunkcjonal- I Gminne spółdzielnie prawie w ca­
na. Natomiast nie wykluczone, że I lym kraju na koniec października br. 
przedstawiciele samorządu robotni- I dysponowały mniejszymi zapasami 
czego i przedstawiciele ruchu związ- I nawozów niż przed rokiem. Ważnym 
kowego,. docelowo, w dalszej per- I zadaniem w okresie najbliższych 
spektywie, powinni utworzyć rodzaj I miesięcy jest więc uzupełnienie za- 
drugiej izby w Sejmie. I pasów nawozów sztucznych w gmin-

- I nych spółdzielniach. (Sb)
S. CHEŁSTOWSKI: — Ta dysku- I

sja potwierdziła, że stoimy przed I rA54t PRZeMYSlOWC
Dla podtrzymania hodowli trzody 

spodarką, nadania mu autentyczną I cWewnel 1 drobiu rzeźnego istotne 
społecznego charakteru, przezwycięż I raczenie mają dostawy pasz prze- 
żenia i zmiany technokratycznego I “^wych Pewnymi rezerwami 
podejścia do kierowania ludźmi. Sa- I rozwoju hodowli w postaci mewiel- 
morząd robotniczy — nie przesz- I klc.h “a^wyzek ziemniaków dyspo- 
dzajmy w jakiej formie, padały tu I nują bowiem obecnie głownie mmej- 
różne propozycje — będzie na tej I sze Przedsiębiorstwa chłopskie, które 
drodze ogromnym, krokiem naprzód. I dotychczas hodowlą się nie zajmo- 
Wydawalo nam. się bowiem, że upań- I wały> ^by mogły ją jednak podjąć, 
stwowienie środków produkcji jest I mószą mieć możność nabycia uzupeł- 
jednoznaczne z ich uspołecznieniem. I oiających pasz przemysłowych.
a więc, że cały problem „mamy I Okazuje się jednak, że sprzedaż 
z głowy”. Okazało się. że sprawy I Pasz przemysłowych w październiku 
z głowy” absolutnie nie mamy. W I br. jest o około 27 proc, niższa niż 
moim przekonaniu jednym z podsta- I w październiku ubiegłego roku, 
wowych źródeł konfliktu było to,-że I a stan zapasów pasz w końcu paź- 
proces uspołeczniania środków pro- I dziernika był o 34 proc, niższy niż 
dukcji został przerwany. Zbiurokra- I w analogicznym okresie ubiegłego 
tyzowany, formalnie tylko istnieją- I roku. Decydują o tym znane trudno- 
cy samorząd robotniczy nie mógł I ści związane z przeładunkiem i roz- 
sprawować autentycznej kontroli. I wożeniem importowanych kompo- 
Powrót do udziału załóg w zarządza- I nentów do przetwórni pasz, 
niu gospodarką stwarza — mimo I Szczególnie głęboki spadek sprze- 
awaryjnej sytuacji ekonomicznej — I dąży pasz w październiku br. (o po- 
szanse rozwiązania najtrudniejszych I nad 50 proc.) miał miejsce w woje- 
prcblemów gospodarczych, a przez to I wództwach: częstochowskim, opol- 
i stworzenia podstawy do rozwiązy- I skim, sieradzkim, skierniewickim, 
wania narosłych problemów społecz- I tarnobrzeskim i tarnowskim. ■ Szcze- 
nych. Tę szansęjmusimy jak najszyb- I golnie niski stan zapasów pasz (po- 
ciej wykorzystać. I niżej 1 tys. ton) notowano w końcu

Dziękujemy państwu za udział I Października w województwach: 
w dyskusji. I chełmskim, koszalińskim, krośnień-

I skim i miejskim łódzkim.
Dyskusję opracował: 

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK
_ braki zaopatrzenia w pasze przemy- 

Zdjęcią: & ZUBCZEWSKI ’ słowe. (Sb)

aktualności

Czynnikiem hamującym zaintere­
sowanie indywidualnych rolników 
rozwojem hodowli świń są: nadal
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ROLNIKA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

starczyć polskiemu rolnictwu na­
tychmiast o 50 proc, więcej kombaj­
nów, ciągników, nawozów itd. albo 
obniżyć cenę przysłowiowego już 
dzisiaj lemiesza (są glosy domagają­
ce się powrotu do cen zaopatrzenio­
wych z 1974 r.) to rolnictwo nasze, 
przy niewielkiej poprawie nadal 
dreptałoby wokół niedostosowanej 
do potrzeb kraju produkcji zbóż, 
rzędu poniżej 20 milionów ton, co 
mimo importu, uniemożliwia dosta­
teczny rozwój hodowli i staje się 
przyczyną stagnacji gospodarki rol­
nej.

Trzeba przecież przyznać, że w 
ostatnim dziesięcioleciu, mimo wah­
nięć drugiej jego połowy, dostrze­
galnie wzrosły nakłady na rolnictwo. 
W naszej wsi przed 10 laty rolnicy 
indywidualni, poza trzema przesta­
rzałymi ciągnikami, tak zwanymi 1 
..saganami” i jednym Zetorcm 25, 
nie dysponowali ani jednym nowo­
cześniejszym i niezawodnym. Ursu­
som C-355. A obecnie mają Ursusów 
ponad 20 i kombajn zbożowy. W na­
szej bazie maszynowej SKR i w są­
siednich PGR wymieniono przesta­
rzałe, lecz całkiem jeszcze dobre 
(gdyby były części) „Vistule” na wy- 
sokowydajne „Bizony”. Zużycie na­
wozów wzrosło. Między innymi dzię­
ki sporym bonifikatom cen dla kon­
traktujących zboże. Wprowadzono 
wysokowydajne, naprawdę dobre 
odmiany (np. pszenica Grana). Tyl­
ko przez wprowadzenie wysokowy- 
dajnych odmian zbóż w Meksyku 
i Indiach nastąpiła „zielona rewolu­
cja”. A u nas produkcja zbóż wzro­
sła tylko nieznacznie i ostatnio się 
obniża. Dlaczego?

Ceny!
Rolnik indywidualny pracuje w 

swoim gospodarstwie bez wolnych 
sobót, nie 8 a 12—14 godzin dzien­
nie, także przez pół niedzieli, lub na­
wet największego święta (obrządek 
zwierząt), często dodatkowo w no­
cy, gdy cieli się krowa, lub prosi 
Świnia, często na deszczu, lub w at­
mosferze o nadmiernym, szkodli­
wym dla zdrowia, stężeniu amonia­
ku i siarkowodoru. Pracuje w go­
spodarstwie z całą rodziną, .łącznie 
z żoną i dziećmi, które muszą po­
magać nieraz już od 12 roku życia. 
Jeśliby przyjąć, że rmw.inie rolnika 
polskiego, za tak ciężką pracę, na­
leżałoby zapewnić zarobki na pozio­
mie -pracujących o połowę krócej, 
rodaków z miasta, to — dajmy mu 
zarobić te pieniądze właśnie na zbo­
żu, żywcu, czy mleku, których bra­
ki w Polsce odczuwamy i które de­
cydują o wyżywieniu naszego naro­
du. Tak, żeby rodzina rolnicza nie 
musiała szukać podstaw egzystencji 
w chwytaniu się za różne, również 
potrzebne, ale marginesowe dla wy­
żywienia uprawy, czy gałęzie ho­
dowli, nie wiadomo, w jakim celu 
premiowane nieproporcjonalnie wy­
sokimi cenami.

Zdaniem rolników, podstawową 
przyczyną niedostatecznej produk­
cji żywności w naszym kraju są nie 
tylko braki w zapatrzeniu rolnictwa, 
lecz przede wszystkim niekorzystna 
relacja cen. Utrzymywanie cen pod­
stawowych produktów rolnictwa: 
zboża, buraków, żywca i mleka na 
poziomie najniższej opłacalności. 
Jest to niekorzystne nie tylko dla 
rolnika, lecz dla całego społeczeń- 
stwa. Bo coraz silniej odczuwamy 
braki w zaopatrzeniu, a za pszenicę, 
którą, bez trudu i w potrzebnej ilo­
ści, moglibyśmy kupować od polskie­
go rolnika, powiedzmy, po 1000 zł 
metr, musimy płacić zachodniemu 
farmerowi drożej, trudno osiągal­
nymi dla naszego eksportu dolara­
mi. plus koszty transportu, wpraw­
dzie jeszcze na kredyt, ale kredyt 
trzeba będzie spłacać. Z procenta­
mi!

Nie ma co się oszukiwać, że po­
prawa zaopatrzenia bez gruntownej 
reformy cen uzdrowi polskie rolnic­
two. Nawet najlepiej wyposażone w 
środki techniczne, a także w nawo­
zy i herbicydy gospodarstwo chłop­
skie będzie unikać mniej opłacal­
nej produkcji, mając jako alterna­
tywę produkcję bardziej opłacalną. 
Mnie prostemu, ale po chłopsku lo­
gicznie rozumującemu rolnikowi 
trudno zrozumieć, jakimi względami 
kierowano się ustalając tak dziwne 
ceny skupu, że np. mgtr bobiku rów­
na się cenie 4 metrów zboża, a ho­
dowcy świń nie opłaci się odcho­
wać warchlaka na tucznika, czy ja­
łówki na krowę, ■ boby nie tylko 
więcej się napracował, ale także 
stracił finansowo. Ta właśnie nie­
korzystna relacja cen powoduje, że 
rolnicy, mimo wysiłków gminnej 
służby rolnej, wymigują się jak mo­
gą od kontraktacji zbóż, starając się 
kontraktować jak najwięcej roślin 
bardziej opłacalnych, ale margineso­
wych dla wyżywienia narodu.

Niebagatelną również konsekwen­
cją niedostatecznej produkcji zbóż 
w kraju jest fakt, że często zmusze­
ni jesteśmy importować na paszę 
zboża nie najlepszej jakości. Zaka­
żone Afla- i Ochratoksynami wywo­
łują raka wątroby u żywionych ty­
mi paszami zwierząt. Aflatoksyny sa 
szczególnie groźne dla hodowli, bo 
powodują nieodwracalne zmiany w 
organizmie prowadzące do niechyb­
nej śm!erci zwierzęcia. A kto wie, 
czy nie stanowią zagrożenia dla lu­
dzi, jeśli zakażone zwierzę nie zdąży 
paść przed ubojem. Wraz ze zboża­
mi importujemy również, z różnych
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stron świata, najrozmaitsze szczepy 
chorób przewodu pokarmowego, 
przeważnie oporne na krajowe szcze­
pionki i leki, których epidemie trud­
ne są potem do opanowania, zwłasz­
cza przy niedostatku leków w na­
szych lecznicach zwierząt.

Zdaniem rolników, a także .służ­
by weterynaryjnej, te właśnie „im­
portowane” choroby i toksyny stają 
się przyczyną ogromnej zachorowal­
ności naszych zwierząt, zwłaszcza w 
dużych hodowlach, opierających ży­
wienie na importowanych paszach. 
Upadki te, których jeszcze parę lat 
temu, gdy import był mniejszy, w 
takiej skali nie było, przynoszą 
ogromne straty hodowcom i prowa­
dzą do znacznego pogorszenia zaopa­
trzenia rynku w mięso. W związku 
z powyższym nasuwa się paląca po­
trzeba powołania przy Wojewź''» kich 
Związkach Producentów Trzody 
Chlewnej, niezależnych od przemy­
słu paszowego, laboratoriów badania 
jakości i toksyczności pasz. Wyeli­
minowanie pasz toksycznych, który­
mi trujemy zwierzęta, a także zą.- 
grażamy zdrowiu konsumentów 
mięsa, może zwiększyć dostawy żyw­
ca — jak szacują rolnicy, nawet o 
jedną piątą. ■ ■■

Co się komu opłaci?
Czy starczy nam hektarów, aże­

by postawić nasze rolnictwo na moc­
nych zbożowych nogach, zamiast 
,.na głowie” złych relacji cen i wy­
wołanego nimi kosztownego impor­
tu? Jakie pociągnięcia organizacyj­
ne powinny towarzyszyć zmianom 
cen?

Ludzka rzecz, że każdy stara się 
podnieść swoją stopę życiową. To­
też mnożą się kraju kontrakto­
wane hektary grochu, bobiku, kmin­
ku, maku, gryki, gorczycy, bija się 
rolnicy o możliwość kontraktacji bu­
raków nasiennych. Przy okazji zao­
bserwować można charakterystyczne 
zjawisko: rolnik, przynaglany przez 
służbę rolną kontraktuje, na przy­
kład, 5 ha zbóż, ale sieje 3 ha,-tylko 
tyle, aby plonem z tego zmniejszo­
nego zasiewu wywiązać się z mini­
mum kontraktacji. Natomiast, jeśli 
uda mu się zakontraktować, po­
wiedzmy, 2 ha bobiku — sieje czte- 
ry, bo to się opłaci. Właśnie, komu 
się opłaci? Krajowi chyba nie, a rol­
nikowi, najczęściej, też nie!

Wieloletnie obserwacje pozwalają 
mi stwierdzić, że w warunkach kli­
matycznych i glebowych naszego 
kraju, produkcja zbóż, obok buraka 
cukrowego, jest . stosunkowo . naj­
mniej zawodna. W ciągu ostatnich 
10 lat grochy, bobiki czy maki udały 
się 3—4 razy. Kilkakrotnie przepadły 
niemal całkowicie. A zboża, mimo 
wahnięć w plonach, nie zawiodły 
w tym stopniu ani jednego roku. 
Zawodziły w niektórych latach 
ziemniaki, a głęboko korzeniące się 
i bardziej wydajne buraki, mimo 
suszy, czy podtopienia, dawały jesz­
cze spore plony. Oczywiście, pot­
rzebne są także i grochy, i maki, 
itd., ale ograniczenia ich kontrakta­
cji i powierzchni zasiewów do ko­
niecznego minimum, pozwoliłoby 
zaoszczędzić dla bardziej niezawod­
nej i niezbędnej dla kraju produkcji 
zbóż, sporo hektarów. Zresztą, jeśli 
nie starcza nam środków i hektarów, 
żeby siać na tej polskiej glebie 
wszystko, co tylko może egzystować 
w klimacie umiarkowanym, to prze­
prowadźmy selekcję i siejmy, a tak­
że, hodujmy to co niezbędne dla wy­
żywienia— zmęczonego już ciągły­
mi brakami żywności — narodu.

Nikt dziś nie dysponuje zupełnie 
pewnymi danymi statystycznymi. W 
świetle obserwacji na pewno zawod­
na jest jednak statystyka owych 
„papierowych” hektarów zasianych 
zbóż. Niewiele się chyba pomylę, je­
śli ocenię rzeczywistą powierzchnię 
zasiewów zbóż w naszym kraju na 
około 33 proc., zamiast podawanych 
dla ostatniego pięciolecia 41,4' proc, 
użytków rolnych. Sądzę, że przy od­
czuwalnej zmianie relacji cen na 
zboże, wspartej wysiłkiem organiza­
cyjnym służby rolnej i organizacji 
chłopskich, ' udałoby się „zmusić” 

■ naszych rolników do szukania',pod­
staw egzystencji w produkcji zbóż 

1 i osiągnąć -rzeczy wiste zasiewy zbóż,

zbliżone do dopuszczalnych przez 
płodozmian, czyli 43 proc, areału. 
Taka powierzchnia zasiewów, nawet 
przy ograniczonych jeszcze środkach 
naszego rolnictwa, a jedynie przy 
staranniejszej, terminowej uprawi? 
i ochronie chemicznej, mogłaby dać 
plony zbóż rzędu 28 milionów ton. 
To pozwoliłoby ograniczyć lub wyjść 
z importu i rozwinąć hodowlę. Nie 
zapominajmy też, że wraz z ziarnem 
zbóż wyprodukowanych w kraju, 
pozyskujemy także słomę na paszę 
i ściółkę, słomę, której ciągły brak 
w ostatnich latach stał się jednym 
z hamulców produkcji wołowiny 
i mleka.-

Za niezbędnym postawieniem w 
naszym rolnictwie na zboże przema­
wia także niebagatelny fakt, że pro­
dukcja zbóż jest u nas uprawą najle­
piej zmechanizowaną i posiadającą 
stosunkowo dobra ochronę chemicz­
ną. Mamy niezawodne siewniki, 
kombajny i prasy zbierające; 
wprawdzie w rolnictwie indywidual­
nym w niedostatecznych jeszcze ilo­
ściach, ale dające realną możliwość 
startu do bitwy o duże zboże. Nie 
mamy tylko dostosowanej do potrzeb 
żywnościowych naszego kraju orga­
nizacji produkcji, czy jak kto woli, 
polityki rolnej.

W warunkach kapitalistycznej go­
spodarki wolnorynkowej rolę orga­
nizatora produkcji spełniają ekono­
miczne prawa popytu i podaży oraz 
polityka bezpośredniego dotowania 
aktualnie potrzebnych gospodarce 
działów produkcji rolnej. U nas do­
tuje się przede wszystkim gospodar­
stwa . uspołecznione. Chłop nie ko­
rzysta nawet w pełni z wypracowa­
nego przez siebie Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa. Ogromne kwoty przez­
nacza się w kraju na dotowanie 
spożycia. Brakuje ich tylko stale dla 
gospodarki chłopskiej. A tymczasem 
rachunek ekonomiczny nie przestał 
działać w naszym rolnictwie. Świad­
czą o tym wolnorynkowe cery zbo7 
ża, kształtujące sic, od paru lat, po­
wyżej cen oficjalnych, a także tego­
roczne ceny ziemniaka, siana czy 
słomy.

Jesteśmy jedynym krajem socjali­
stycznym w Europie, który więk­
szość produkcji rolnej opiera na 
drobnotowarowej gospodarce chłop­
skiej i musimy być przygotowani na 
konsekwencje tej sytuacji. Rolnic- 
two takie, jakie mamy, może uzdro­
wić tylko organizacja produkcji 
oparta o rachunek ekonomiczny 
i zrównanie cen zaopatrzeniowych 
dla całego rolnictwa.

Jakże szkodliwy jest mit o rze­
komych dochodach chłopów. Podro­
żenie cen paliwa z 2.20 zł nie do 
8 (jak ola gospodarki uspołecznio­
nej) a do 14 zł, drenażowe ceny ma­
szyn i części, wyższe o blisko lub 
powyżej 100 proc., kolejne podwyż­
ki innych środków do produkcji 
rolnej: leków weterynaryjnych, 
środków ochrony roślin a także u- 
sług; kolejne lata nieurodzajów, 
zwłaszcza na te lepiej opłacalne 
od zboża i buraków, ale bardziej 
zawodne uprawy — doprowadziły 
do tego, że wiek » ość rolników, 
zabńiąwsży w długi, staje często 
wobec przymusowych decyzji ogra­
niczania , zasiewów zbóż, produkcji 
mleka, czy tuczników, bo nie ma 
z czego dokładać. Nie ma chyba w 
Polsce wsi, w której by kilka gospo­
darstw nie czekało na przymusowe 
przejęcie przez państwo za długi 
bankowe i zaległości podatkowe. Na­
wet kilkuprocentowa grupa ' naj­
sprytniejszych, która wykorzystując 
różne układy, zdołała w porę prze­
chwycić najbardziej korzystne kon­
traktacje i dorobiła się „fiatów”, za­
czyna w tym roku obrastać w dłu­
gi. Wytykanymi nam chłopom osz­
czędnościami w bankach spółdziel­
czych, zresztą znacznie mniejszymi 
niż w mieście, dysponuje w rzeczy­
wistości drobna część rolników. Zeb­
rali je, jedni wielką' pracowitością 
całych rodzin i niesłychanie oszczęd­
nym trybem życia, inni . cwaniac­
twem, lętóre może się szerzyć wo­
bec istniejących dysproporcji cen, 

' lub wręcz na nieuczciwych kombina­
cjach, z-których słynie zwłaszcza ko­
operacja hodowlana z PGR. Inni 
wreszcie dzięki żyłowaniu gospo-

darstw, braku jakichkolwiek inwe­
stycji. stopniowym doprowadzeniu 
swoich warsztatów pracy do ruiny. 
Ogół rolników jest zadłużony, po­
trzebujący pieniędzy, choćby na 
spłatę tych zadłużeń. A więc nie pie­
niędzy ..gorących”, które zaraz w ca­
łości pojawią się na rynku.

Przebudujmy ceny' tak, żeby naj­
lepiej opłacało się siać zboże i bura­
ki, chować właśnie tak niezbędne 
dla wyżywienia narodu tuczniki 
i młode bydło rzeźne oraz dostar­
czać mleko, a chłop, producent drob- 
notowarowy, zareaguje natychmiast 
przestawiając swoją produkcję na 
te podstawowe działy rolnictwa. 
Proszę mi wierzyć, bo sam żyję z 
gospodarstwa. W warunkach gospo­
darki chłopskiej opłacalna cena mo­
że sprawić cuda. Przekonują mnie 
o tym choćby grochy i bobiki. W 
ostatnim dziesięcioleciu przez parę 
lat nie siano ich w naszej wsi wcale, 
ale gdy wysoko podniesiono cenę, 
wszyscy natychmiast rzucili się na 
groch i bobik. Nie sugerujmy się 
przykładem naszych socjalistycznych 
sąsiadów, gdzie gospodarki chłop­
skiej nie ma. VI rolnictwie uspołecz­
nionym decydują nakłady na rolnic­
two. większe na pewno w NRD 
i Czechosłowacji niż.u nas. W mniej 
kapitałochłonnej gospodarce drobi.ip- 
towarowej, obok zaopatrzenia, jesz­
cze większe znaczenie m'a opłacal­
ność cen. Zaletą gospodarki chłop­
skiej jest szybkość reagowania na 
bodźce ekonomiczne i trzeba z tej 
zalety skorzystać.

Od czego zacząć?
Od czego zacza.ć bitwę o duże zbo­

że i uratowanie pogłowia, gćj- już 
nie „wypaliły” nam oziminy (nie 
zdążono obsiać dostatecznego areału, 
słabe wschody, wczesna zima) i brak 
parz.

Z powodu nieodwracalnych, moim 
zdaniem, przemian technologicznych 
w produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza 
rozpowszechnienia zbożochłonnego 
tuczu trzody chlewnej, wyjście ze 
stagnacji w naszym rolnictwie nie­
możliwe jest bez przełomu w pro­
dukcji zbóż, nie po parę procent 
wzrostu rocznie, lecz o 59 proc, w 
ciągu 2—3 lat. Czy jest to realne? 
Tak, jeśli skoncentrujemy - środki! 
Ale nie wystarczy rolnikowi obiecać, 
że ceny zbóż wzrosną przed żniwa­
mi przyszłego roku. Bo rolnik jest 
zniechęcony. Nie wierzy w urealnie­
nie cen, zwłaszcza po dwukrotnych 
podwyżkach cen mleka o kilkadzie­
siąt groszy, które nie rozwiązały 
sprawy opłacalności jego produkcji 
i stały się antybodźcem powodując 
zmniejszenie pogłowia krów.

Rolnikowi trzeba powiedzieć już 
teraz, że zboża będą najlepiej opła­
calną gałęzią produkcji roślinnej 
i podać proponowaną cenę, ażeby 
wczesną wiosną zaczął obsiewać, co 
się tylko da zbożami jarymi (od 1 
lipca 1981 r. ceny zbóż zostały pod­
niesione o 33 proc. — przyp. red.). Ze­
braliśmy w tym roku spore ilości do­
brego ziarna jęczmienia jarego 
i owsa. Niech służba rolna spraw­
dzi kiełkowanie i trzeba oszczędzać 
nasiona na wiosenny siew. Jednocze­
śnie w przemyśle maszyn rolniczych 
trzeba skoncentrować środki na do­
kończeniu w ciągu 2—3 lat rozpo­
czętego już z powodzeniem procesu 
mechanizacji zbioru zbóż, a także 
poprawić zaopatrzenie SKR w her­
bicydy. Wysiłkom na rze »; zbóż mu­
si towarzyszyć wzrost zasiewów i 
plonów buraka cukrowego, a także 
pastewnego. I tu trzeba poprawić 
cenę, żeby przy rosnących kosztach 
robocizny i niedostatecznym wypo­
sażeniu technicznym rozsze • yć ilość 
chętnych do mordęgi z burakami. 
Bo potrzeba nam cukru, a buraki, 
jako najbardziej wydajna. roślina 
polskich gleb są — niczym niezastą­
pionym — uzupełnieniem w bilan­
sie paszowym każdego gospodar­
stwa.

Jedyną korzyścią ' z tegorocznego, 
klęskowego, nieurodzaju ' kartofli 
pozostanie chyba fakt, że wielu rol­
ników, z powodu niedostatku sadze­
niaków, będzie musiało posiać wio­
sną na paszę buraki półcukrowe lub 
„Polypasty” i przy okazji przekona

się o ich większej od ziemniaka 
przydatności w hodowli. Buraki 
„Polypast” wraz z liśćmi są co naj­
mniej dwukrotnie wydajniejsze od 
kartofli. Rozszerzenie leli zasiewów, 
kosztem ziemniaka, może się więc 
przyczynić do poważnego zwiększe­
nia zasobów paszowych. Z doświad­
czenia wiem, że buraki pólcukrowe, 
dobrze nawożone, udają się nieźle 
także na glebach lżejszych. Trzeba 
przy tym brać pod uwagę, że ziem­
niaków wciąż' nie umiemy racjonal­
nie przechowywać i skarmiać. Ze 
zbieranych około 170 q z ha, 70 q 
praktycznie odpada na sadzeniaki 
i straty w przechowalnictwie. Bywa, 
że całe kopce przepadają zaparzone 
lub przemarznięte, albo porażone za­
razą ziemniaczaną. Pozostaje do spa­
sienia około 100 q. Tyleż samo, lub 
więcej tzw. jednostek owsianych 
i przy znaczni^mniejszym nakładzie 
pracy i energii (na parowanie), moż­
na otrzymać siejąc jęczmień,'a bez 
porównania więcej, siejąc buraki.

Dlatego uważam, że stosowany w 
Polsce, jako jedynym kraju na świe­
ci?, masowy tucz świń w oparciu o 
kartofle, staje się obok niedostatecz­
nej produkcji zbóż, drugą z kolei 
przyczyną stagnacji naszego rolnic­
twa. A wobec, co parę lat, wy­
stępujących nieurodzajów ziemnia­
ka, wywołuje cykliczne wahania w 
hodowli świń, masowe spadki pogło­
wia, które trudno potem wyrównać. 
Obserwujemy .to i w tym roku. Na­
leżałoby więc, począwszy od przy­
szłego roku, zacząć ograniczanie po­
wierzchni upraw ziemniaka do gleb 
gorszych, przede wszystkim na spo­
życie, eksport i dla przemysłu. I 
stopniowo w ciągu 2—3 łat odejść od 
powolnego, a więc drogiego i nie­
opłacalnego, tradycyjnego tuczu 
świń opartego głównie na ziemnia­
kach, z niewielkim dodatkiem osyp- 
ki zbożowej i mleka. Kie ratują tu 
sprawy kolumny parnikowe. Jeśli 
onlaea się skarmiać, to tylko ziem­
niaki odpadowe i obieżyny.

Jako rolnik hodowca pragnę tu 
jeszcze zwrócić uwagę na pewne, 
niezbyt drogie urządzenie, które ma­
sowo rozpowszechnione, wydatnie 
mogłoby poprawić bilans paszowy 
naszego rolnictwa. Chodzi mi o nie­
wielkie suszarnie, które'już paru rol­
ników wybudowało w różnych rejo­
nach kra ju. Przy oszczędnym zużyciu 
węgla, dostarczają doskonały, wy- 
sokobiałkowy susz z zielonek, mogą 
również podsuszać zboża, a także 

' produkować susz z buraków i ziem- 
niaków. Dostarczają więc substytu­
ty deficytowego jeszcze zboża. Trze­
ba. by suszarnie znalazły się w każ­
dej wsi, u hodowców, a także przy 
SKR. Mogą zastąpić ńam parę mi­
lionów toh importowanego zboża 
i komponentów. Produkcją wyposa­
żenia powinien zajć się _przemysł. 
Planami prototypów może służyć 
Związek' Producentów Trzody 
Chlewnej. '

Jak uratować pegJowis?
. Jak powstrzymać, w niektórych 
rejonach przybierający już niebez­
pieczne rozmiary, spadek pogłowia 
bydła i świń? Ile to lat trzeba, że­
by odbudować pogłowie krów? Zbo­
ża w tym roku w zasadzie nie za­
wiodły i gdyby, były' obsiane ną 
znacznie większym areale, nie mie­
libyśmy dzisiaj kłopotów paszowych 
i spadku pogłowia. Podstawami pol­
skiej hodowli znowu zachwiały, jak 
już tylekroć razy, ziemniaki. Hekta­
rów w Polsce ubywa, liczebność na­
rodu rośnie. Nie możemy sobie już 
pozwolić na ryzyko ziemniaczanej 
klęski. Rozmiary katastrofy hodow-. 
lanej mogą jeszcze zmniejszyć traf­
ne decyzje ekonomiczno-organiza­
cyjne. ' ■ '

Konieczne są natychmiastowe 
zmiany zasad kontraktacji zwierząt. 
Zamiast przyczyniać się do rozwoju 
hodowli, zmusza ona rolnika do ko­
sztownego przetrzymywania słabo 
przyrastających większych zwierząt, 
co powiększa zużycie pasz, których 
i tak mamy za mało. Różnice cen 
na kilogramie żywca między wolcem 
o wadze 350 kg a wolcem o wadze 
400 kg wynoszą 9—11 zł. Wiadomo, 
że młodego bydła rzeźnego, rozpow­
szechnionych u nas nas mlecznych, 
praktycznie nie można odchować do 
wagi powyżej 420 lub 470 kg, p • y 
jednorocznym zimowaniu, bez zuży­
cia dużych ilości pasz treściwych. 
Rolnik takimi ilościami pasz treś­
ciwych nie dysponuje. Prowadząc 
odchów jedynie dostępną mu tanią 
metodą półintensywną, opartą na 
wypasie i paszach objętościowych, 
dla' uzyskania maksymalnej ceny' 
(też zresztą już nieopłacalnej) zmu­
szony jest ».imować opasane bydło 
dwukrotnie. To powoduje zwiększo­
ne zużycie kosztowniejszych pasz 
zimowych i zajmowania stanowiska 
w oborze,, w której mógłby odcho­
wywać następne pokolenie cieląt.

Nie trzeba komputera, żeby obli­
czyć, że samo tylko obniżanie wymo­
gów wagowych dla najwyższych klas 
bydła rzeźnego do 350 kg, przy pra­
wie nie zmienionych nakładach, mo­
że powiększyć produkcję wołowiny 
w naszym kraju o jedną czwartą 
(odpada ■ dwukrotnie zimowanie 
i zwiększone zużycie pasz, ściółki 
i robocizny). W bieżącym roku za­
hamowałoby to masowe wybijanie 
cieląt, dla których zwolniłyby się 
stanowiska i zasoby paszowe.

Także wielkie rezerwy -tkwią w 
niezbędnych zmianach organizacyj­
nych w naszym rolnictwie. Weźmy, 
na przykład, kontraktację macior; 
jedną z głównych przyczyn wybra­

kowania macior jest ich za tuczenia 
i brak rui. Jak ja, hodowca,/mogę 
zwiększyć wagę takiej starej, wyro­
śniętej i zatuczonej maciorze przez 
3 miesiące przetrzymywania, wyma­
gane kontraktacją. Najwyżej przy­
będzie jej parę kilo słoniny i to ko­
sztem zużycia około 9 jednostek 
owsianych na kilogram przyrostu, 
ponad dwukrotnie więcej niż na 
przyrost młodego, dostarczającego 
najbardziej wartościowego mięsa 
tucznika. W dodatku maciora nie­
potrzebnie blokuje stanowisko w 
chlewie. Na tym stanowisku i z tej 
paszy, którą zmarnuje przetrzymy­
wana maciora, hodowca utuczyłby 
100 kg tucznika.

Po co w ogóle ta kontraktacyjna 
biurokracja, która uniemożliwia rol­
nikowi podejmowanie, racjonalnych, 
opartych na rachunku ekonomicz­
nym, decyzji. Zdaniem hodowców, 
kontraktacja tuczników, macior i by­
dła rzeźnego polegać powinna na 
rocznej deklaracji przybliżonych do­
staw w danym roku, z wymogiem 
zgłaszania dostawy na miesiąc 
wcześniej, jeśli chce się otrzymać 
przydział pasz i węgla. Należałoby 
znieść tak zwaną cenę wolnorynko­
wą, niższą od kontraktowanej. A 
przy okazji przywrócić rolnikowi 
dawną sprawiedliwszą normę przy­
działu węgla 4 kg za kilogram żyw­
ca.

Z braku miejsca, a także, żeby nie 
zanudzić nierolników, nie przytoczę 
tutaj pełnej argumentacji. Sytuacja 
w naszej hodowli zmusza do szyb­
kich decyzji, z których część potrak­
tować należy jako doraźne.

© Okresowo zmniejszyć minimum 
wagi tucznika do 80 kg i znieść dru­
gą klasę (postulat ten został już czę­
ściowo zrealizowany — przyp. red.).

0 Natychmiast rozpocząć inter­
wencyjny skup prosiąt w rejonach, 
gdzie nie znajdują one nabywców.
• Rozprowadzać skupione prosię­

ta wśród pracowników PGR i wła­
ścicieli działek na przedmieściach 
i w osiedlach, zapewniając im po­
moc paszową w postaci możliwości 
zakupu 100 kg mieszanki treściwej, 
jako uzupełnienia odpadków domo- 
wvcli. '

e Rozprowadzać zbywające pro­
sięta po cenach obniżonych wśród 
rolników w innych rejonach, mniej 
dotkniętych brakiem pasz.

9 Zwiększyć do 60 proc, umorze­
nia kredytu na loszki hodowlane 
i jałówki cielne zakupione w ciągu 
najbliższego półrocza.

© Znieść nieżyciowy przepis, wy- 
magający dla umorzenia kredytu na 
loszki i jałówki, wzrostu produkcji 
prosiąt o 10 szt. i mleka o 2 tys. 
litrów od zakupionej sztuki. Hodow­
ca musi przecież brakować nieprzy­
datne już w hodowli stare maciory 
i krowy — kulawe, niepłodne, z cho­
robami wymion. Tego wymaga rota­
cja stada podstawowego. Należałoby 
więc odliczać rolnikowi, z wymaga­
nego dla umorzeń wzrostu produkcji, 
produkcję -wybrakowanych macior 
i- krów sprzedanych na punktach 
skupu.

Obok tych, przykładowo wymie­
nionych przeze mnie, a mogących 
wiele uratować decyzji organizacyj­
nych, zasadnicze znaczenie dla ura­
towania hodowli będzie miało jak 
najszybsze ukazanie rolnikowi per­
spektywy opłacalności produkcji 
zwierzęcej. Bardzo potrzebna, ostat­
nia podwyżka ceny tuczników, w 
korelacji do wzrastających, wolno­
rynkowych cen pasz, staje się nie­
wystarczająca. Zapowiedziana pod­
wyżka cen skupu żywca wołowego, 
jeśli ma się stać podstawą wzrostu 
produkcji wołowiny,, nie może być 
skalkulowana na granicy opłacalno­
ści. A także musi być poparta ob­
niżeniem kryterium wagi kontrak­
towanego bydła rzeźnego do 350 kg, 
dla klas najwyższych. Bo właśnie 
wygórowane kryterium wagowe jest, 
obok za niskiej ceny, jednym z 
głównych hamulców rozwoju ho­
dowli bydła rzeźnego w gospodarce 
chłopskiej.

Skód środki?
Chłop jest jedynym w naszym 

kraju ciężko pracującym obywate­
lem, który za swoją pracę, często 
nie otrzymuje żadnego wynagrodze­
nia. lecz przeciwnie, musi nieraz do 
tej pracy dopłacać (gdy krowa zdech­
nie. gdy się ciele nie urodzi). A Pol­
ska jest jedynym chyba na świecie 
krajem, w którym dotuje się przede 
wszystkim nie produkcję żywności 
lecz jej spożycie. Skutki widzimy 
na pustoszejących coraz bardziej 
półkach sklepów. W warunkach 
eskalacji żądań płacowych wszyst­
kich grun zawodowych w Polsce, ja, 
polski chłop, odczuwam zażenowa­
nie. Domagać się pieniędzy od swo­
jej Matki, wiedząc, że ich nie ma? 
Ale wiem także, że bez tych pienię­
dzy. na rolnictwo, będziemy wszyscy 
głodni.'

Miliardów koniecznych rolnictwu 
nie musimy wydatkować od razu. 
Już teraz trzeba wesprzeć hodowlę. 
Środki na zboże i buraki będą po­
trzebne pod koniec przyszłego roku. 
Część pieniędzy zaoszczędzimy na 
dopłatach do PGR. jeśli przestawi­
my je na zwiększoną produkcję zbóż 
(sprzedawaną po nowych, Xvyższych 
cenach) i zwohńmy tam, gdzie to ko- 
nieczne, od najbardziej deficytowej 
hodowli, którą,' tańszym kosztem, 
może przejąć gospodarka chłopska. 
Można by ogłosić bezprocentową 
obywatelską pożyczkę. Wszyscy w 
kraju chcą się pozbyć kłopotów z 
nabywaniem żywności. Sądzę, że ro­
dacy zgodzą się uszczknąć część tych 
wynegocjowanych miliardów, któ­
rych jak można się spodziewać, za­
braknie znów dla rolnictwa i za któ­
re — jeśli rolnikom nie pomożemy 
— coraz trudniej będzie kupić żyw­
ność — na taką właśnie pożyczkę 
rozwoju gospodarki żywnościowej,
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HODOWLI PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

NIE trzeba być Clausewitzem, 
żeby wiedzieć, że jeśli nie spo- 
sób utrzymać zdobytych pozycji, 

lo lepiej z góry zaplanować odwrót 
i cofnąć się na stanowiska, które da 
się obronić niźli dopuścić do bez­
ładnego. niczorganizowanego odwro­
tu. Trzeba natomiast mieć odwagę 
planowania odwrotu już wtedy, kie­
dy istnieją jeszcze jakieś możliwo­
ści manewru, możliwości minimali­
zowania skali i skutków nieuchron­
nego cofnięcia się.

Nie ulega wątpliwości, że w związ­
ku z kieską nieurodzaju ziemniaków 
nie da się utrzymać osiągniętego po­
ziomu hodowli trzody w gospodar­
stwach chłopskich. W sektorze nie­
uspołecznionym . ziemniaki są bo­
wiem podstawową paszą dla świń. 
Złe zbiory ziemniaków muszą więc 
wywołać ograniczenie rozmiarów 
produkcji wieprzowiny. Chodzi jed­
nak o to. żeby owe normalne kon­
sekwencje okresowego zmniejszenia 
zasobów paszowych nie przerodziły 
się w klasyczny, wieloletni tzw. „cykl 
świński”, którego najgroźniejszą ce­
chą jest regres stada matecznego (po­
głowia macior), opóźniający ponow­
ny wzrost pogłowia wówczas, gdy sy­
tuacja paszowa znów się znormali­
zuje. Kiedy w 1975 '1976 r. dopuszczo­
no do przetrzebienia stada macior — 
właśnie na zasadzie „ani kroku w 
tył” i prób utrzymania całego pogło­
wia świń, spadek hodowli trzeba by­
ło odrabiać przez 3 lata. Znacznie 
większym kosztem, dodajmy, niż 
gdyby z góry założono przejściowe 
obniżenie ogólnej liczebności świń — 
natomiast pogłowie loch wzięto pod 
szczególną opiekę.

Podobne niebezpieczeństwo grozi 
nam w bieżącym roku gospodarczym. 
Pewien wybitny fachowiec (który za­
strzegł sobie anonimowość, wciąż bo- 
wiem podanie do publicznej wiado­
mości niekorzystnych informacji jest 
traktowane tak, jakby to tworzyło 
owe niesprzyjające fakty) — ocenia, 
że pogłowie świń w gospodarstwach 
chłopskich, liczące w czerwcu 15.3 
min sztuk, ulegnie w ciągu roku 
zmniejszeniu o około 20 proc., czyi; 
o 3 min sztuk.

Ponieważ przyczyną tego będzie 
brak pasz, państwo ma ograniczone 
możliwości oddziaływania na tę ten­
dencję — bo samo ich również nie 
posiada. Co można zrobić? Podnieść 
cenę skupu? Nawet znoszącej złote 
jaja kury nie da się ochronić przed 
włożeniem do garnka, jeśli gospo­
darz nie będzie miał jej dać co do 
żarcia. Mało skuteczne w takich oko­
licznościach są bodźce ekonomiczne, 
podnoszące ogólną opłacalność pro­
dukcji żywca wieprzowego —■ przy­
najmniej na krótką metę; inaczej 
rzecz się ma w dłuższej perspekty­
wie czasowej. Jednakże w ręku 
państwa pozostaje wciąż parę atu­
tów pozwalających dość skutecznie 
przeciwdziałać najbardziej niebezpie­
cznej formie regresu hodowli — tzn. 
połączonego z osłabieniem potencja­
łu produkcji materiału wyjściowego. 
Pod 'warunkiem jednak, że środki, 
jakimi dysponuje państwo, nie będą 

CHLEBA
NASZEGO
POWSZEDNIEGO
OD paru tygodni tu i ó-wdzie 

brakuje w sklepach mąki, jej 
zapasy w handlu bardzo się 

skurczyły, a piekarnie otrzymują su­
rowiec czasem dosłownie w ostatniej 
chwili. Dlaczego? Bezpośrednie przy­
czyny są dwie: niższe dostawy w III 
kwartale i znaczny w’zrost spożycia 
artykułów’ mącznych. To drugie wią- 
że się z wysokimi cenami i brakiem 
kartofli na rynku. Trudno byłoby już 
dokładnie określić rozmiary tego zja­
wiska, ale, jak twierdzą kierownicy 
piekarni, w październiku zapotrzebo­
wanie na pieczywo wzrosło o 20—40 
procent.

Można natomiast dokładnie podać 
wielkość zaległych dostaw mąki dla 
handlu i do piekarni. Przemysł mły­
narski zobowiązany jest dostarczać na 
ten cel po 812,5 tys. ton mąki w każ­
dym kwartale. Tymczasem w III 
kwartale wyprodukował (licząc łącz­
nie z produkcją młynów’ gospodar-' 
czych) tylko 808,4 tys. ton mąki, z 
czego 46 tys. ton otrzymały fabryki 
makaronów, krakersów, herbatni­
ków itd., czyli że dla sklepów i pie­
karń zostało 762,4 tys. ton, tj. mniej 
o ilość, która pokrywa prawie tygod­
niowe zapotrzebowanie rynku w ca­
łym kraju.

Powodem obniżenia produkcji 
przemysłu młynarskiego w lecie by­
ło opóźnienie żniw, a więc i dostaw 
zboża do młynów oraz ogólne per­
turbacje gospodarki w tym okresie, 
utrudniające np. dojazd pracowni­
ków do pracy, paraliżujące transport 
surowca i gotowego produktu itp. 
Każdą zaś przerwę w pracy czy 
wahnięcie wydajności niezmiernie 
trudno odrobić, ponieważ młyny 
pracują na granicy, a właściwie na­

obrócone na abstrakcyjny w obe­
cnych realiach gospodarczych cel — 
„utrzymanie pogłowia na obecnym 
poziomie”, lecz podporządkowane zo­
staną takiej strategii planowanego 
odwrotu, na której najmniej ucierpi 
stado mateczne.

Do rzeźni — 
prosięta czy maciory?

Nieurodzaj ziemniaków spowodo­
wał już zrozumiały spadek popytu na 
prosięta. Ich przeciętna cena w kra­
ju spadła z 1060 zł w październiku 
ubiegłego roku do 770 zł w analogi­
cznym okresie br. IV niektórych re­
jonach kraju cena spadła w jeszcze 
większym stopniu — nawet o 50—60 
proc, (w woj. chełmskim można ku­
pić parę prosiąt za 840 zł). Podważa 
to ekonomiczny sens utrzymywania 
w gospodarstwie macior i produkcji 
prosiąt, zwłaszcza gdy są trudności 
z ich sprzedażą. Objawem tego jest 
20-procentowy spadek (w paździer­
niku) krycia loch i większa o 30 proc, 
(w stosunku do października 1979 r.) 
sprzedaż macior w punktach skupu. 
Aby to — szalenie groźne dla per­
spektyw ponownego ożywienia ho­
dowli trzody — zjawisko powstrzy­
mać. podjęto szereg niezbędnych i — 
moim zdaniem, mądrych, daleko­
wzrocznych — decyzji.

O 20 proc, obniżono wagę tuczni­
ków kwalifikowanych ■ do I klasy. 
Chodziło o to, aby tą samą ilością 
paszy obdzielić większą ilość zwie­
rząt. W pewnym stopniu pozwoli to 
zwiększyć produkcję żywca (zwierzę­
ta młode, o ciężarze do 80—90 kg, 
najszybciej przybierają na wadze), 
przede wszystkim zaś będzie stymu­
lowało popyt na prosięta i warchla­
ki. a tym samym ułatwi przetrzyma­
nie trudnego roku hodowcom ma­
cior.

Uruchomiono również interwen­
cyjny skup nadwyżek prosiąt (pó 
dobrej, zapewniającej opłacalność 
chowu cenie — 56 zł za kilogram). 
Teoretycznie wszystkie prosięta, któ­
re na targu nie znajdą nabywców, 
powinny być ..zdjęte” a rynku przez 
Zakłady Mięsne. W praktyce wyglą­
da to nieco inaczej, do czego jeszcze 
wrócę.

Podobny cel — ochrona opłacal­
ności hodowli macior — ma wpro­
wadzenie zasady, że prosięta i war­
chlaki kontraktować się będzie na 
II kwartał przyszłego roku, nie jak 
zazwyczaj — pod zamówienia tu- 
czarń przemysłowych, przyzakłado­
wych itp., lecz całą ilość oferowaną 
przez producentów.

Mają być również z większą kon­
sekwencją egzekwowane uprawnie­
nia hodowców macior do przydziału 
300 kg paszy treściwej za każdy miot 
prosiąt.

Drobne oszczędności — 
większe straty

Czy i w jakim stopniu środki te 
okażą się skuteczne? Optymiści 

wet powyżej zdolności produkcyj­
nych. Mimo, że nie brakuje już zbo­
ża w elewatorach, a produkcja usta­
bilizowała się, młyny nie nadążają za 
popytem na mąkę — chociaż 100 proc, 
zakładów pracuje w każdą wolną so­
botę. a połowa w każdą niedzielę. 
Doszło już nawet do takiej awaryj­
nej sytuacji, że trzeba się było zwró­
cić z prośbą do Czechosłowacji, żeby 
przemiałem zbóż tranzytem sprowa­
dzanych do Polski przez CSRS zajęły 
sie tamtejsze młyny, które dostarczą 
nam 20 tys. ton mąki do końca roku 
i po 15 tys. ton w styczniu i lutym 
przyszłego roku.

Ponieważ państwowy przemysł 
zbożowy otrzymał również zapewnie­
nie ze strony spółdzielczego pionu 
młynów gospodarczych, że zwiększą 
one w tym kwartale produkcję po­
nad dwukrotnie (do 65 tys. ton mąki), 
można oczekiwać, że sytuacja przy­
najmniej na tym odcinku rynku 
żywnościowego wkrótce całkowicie 
się unormuje.

PZZ złożyły również ofertę współ­
pracy rzemiosłu. Istnieje w kraju 
około 1100 prywatnych młynów, któ­
re z różnych względów prawie zanie­
chały ostatnio przemiału zbóż na 
mąkę. Przede wszystkim z braku 
klienteli. Rolnicy wolą kupować mą­
kę w sklepach, a to z tej prostej 
przyczyny, że licząc wartość pszenicy 
po cenach wolnorynkowych, mąka z 
własnej produkcji jest około dwa 
trzy razy droższa niż nabyta w skle­
pie. Nic dziwnego, że rolnicy proszą 
co najwyżej o ześrutowanie zboża na 
paszę, że wielu młynarzy musiało 
zwinąć interes, a wiele prywatnych

twierdzą, że podejmowane kroki od­
działują zaledwie na margines 
zjawiska (skup interwencyjny pro- ’ 
siąt dojdzie prawdopodobnie zaled- 
w!e do 80 tys. sztuk); pesymiści żaś 
uważają, że decyzje te w ogóle nie 
zostaną w pełni zrealizowane. Są na 
przykład sygnały, że w niektórych 
województwach administracja nie 
może się pogodzić z marnotraw­
stwem (ale koniecznym — dodajmy 
od siebie) kierowania części prosiąt 
do rzeźni i stara się utrącić ich in­
terwencyjny skup, wychodząc z za­
łożenia, że ..rolnik jakoś sobie po­
radzi i prosię utuczy”. Otóż nie każ­
dy „sobie poradzi”, jeśli zaś będzie 
musiał prywatnie pozbyć się prosiąt 
za bezcen, dojdzie do logicznego 
wniosku, że powinien wyzbyć się 
również macior. Jeśli władze tere­
nowe widzą jakieś możliwości zago­
spodarowania prosiąt, uratowania 
jch przed transportem do rzeźni 
(przekazania pracownikom PGR, 
działkowiczom, przerzuty w tereny 
mniej dotknięte nieurodzajem ziem­
niaków itp.) — to oczywiście bardzo 
dobrze. Nie wolno jednak torpedo­
wać interwencyjnego skupu prosiąt, 
na zasadzie „jakoś to będzie”. Le­
piej zmarnować prosięta niż ma­
ciory.

Trudno sobie również wyobrazić, 
żeby przemysł mięsny z zapałem 
podszedł do kontraktacji warchla­
ków, które ani jemu, ani jego kon­
trahentom w takich ilościach nie bę­
dą potrzebne.

Można mieć także uzasadnione 
obawy, czy w sytuacji deficytu mie­
szanek przemysłowych, priorytet 
przydziału pasz dla hodowców ma­
cior wszędzie będzie należycie re­
spektowany. Gdybym był prezesem 
GS i był „bity” za niewykonanie 
planów skupu żywca, sam bym się 

młynów’ stoi pustką. Przypomniano 
sobie o tym unieruchomionym po­
tencjale dopiero teraz, kiedy rząd 
podjął decyzję o zwiększeniu w IV 
kwartale dostaw mąki na rynek do 
900 tys. ton (żeby odbudować zapasy 
w handlu i pokryć niedobór ziemnia­
ków). Czy prywatni młynarze — 
ostatni Mohikanie tego rzemiosła —■ 
wńele ‘-.działają — jeszcze nie wia­
domo.

Na stół - czy do koryta?
Rytmiczna ostatnio praca przemy­

słu młynarskiego, uruchomienie re­
zerw w spółdzielczych młynach go­
spodarczych, wreszcie interwencyj­
ny import „zdolności przemiało­
wych” z CSRS — wszystko to razem 
spowoduje, że na półkach sklepo­
wych pojawi się wkrótce dostatecz­
na ilość łnąki. Incydent z jej bra-- 
kiem pójdzie więc w niepamięć, a z 
pola widzenia opinii publicznej znik­
nie jeden z największych paradok­
sów naszej gospodarki żywnościowej.

Bo cała sprawa — niezależnie od 
przejściowych kłopotów przemysłu 
młynarskiego wywiązania się z zo­
bowiązań wobec handlu — ma zna­
cznie głębsze, strukturalne tło. Jego 
korzenie sięgają czerwca i lipca 
1976 r„ kiedy to utrzymano ceny 
podstawowych asortymentów pieczy­
wa i kasz na nie zmienionym pozio­
mie, znacznie równocześnie podno­
sząc ceny pasz zbożowych i ceny 
skupu zbóż. Taka relacja cen nie 
mogła nie spowodować zjawiska za­
stępowania przez produkty zbożowe 
— jak tańsze gatunki pieczywa czy 
kaszy — znacznie droższych miesza­
nek paszowych, które poza tym były 
i są nie do dostania w wolnej sprze­
daży. Jednoznacznie wskazują na to 
statystyki dostaw produktów mącz­
nych i kasz. W II półroczu 1975 r. 
sklepom i piekarniom wystarczyło 
1465 tys. ton mąki, a w rok później, 
po zmianie relacji cen w połowie 
1976 r., na drugie jego półrocze trze­
ba było dostarczyć 1800 tys. ton mą­
ki. W tych samych latach sprzedaż

mocno zastanawiał, czy niewystar­
czającą ilość pasz rozdzielić między 
tych, którzy gwarantują mi dostawę 
tuczników, czy dać temu, kto do­
starczy mi warchlaki, z którymi nie 
bardzo będę miał co zrobić.

Dlatego uważam za tak ważne, aby 
informacja o faktycznej sytuacji w 
hodowli dotarła do działaczy gospo­
darczych wszystkich szczebli, ażeby 
nie usiłowali przykrótką kołdrą po­
mocy paszowej państwa przykryć 
wszystkich dziur, ale skoncentrowali 
środki na tym, co najważniejsze — 
ochronie stada matecznego. Regres 
pogłowia trzody w gospodarstwach 
chłopskich o parę milionów sztuk 
jest nieunikniony — i to trzeba ja­
sno nie tylko powiedzieć, ale zapla­
nować. chodzi natomiast o to. aby 
zminimalizować jego skutki cla dal­
szej perspektywy produkcji żywca 
wieprzowego.

Zabrać z PGR?

Można się spotkać — zwłaszcza 
ostatnio, po serii publikacji na te­
mat miernej efektywności hodowli 
wielkotowarowej — i z takim stano­
wiskiem: skoro chłopi produkują ży­
wiec mniejszym nakładem paszy, to 
trzeba zabrać przydziały pasz tre­
ściwych gospodarstwom uspołecznio­
nym i dać je chłopom, żeby nie do­
puścić do regresu w hodowli indy­
widualnej; Rozumowanie to — acz­
kolwiek wychodzi ze słusznego zało­
żenia. że środki produkcji powinni 
otrzymywać ci, którzy najlepiej je 
wykorzystają — jest jednak fałszy­
we. Grzeszy ogólnikowością, nie 
uwzględnia realiów produkcyjnych 
i czynnika czasu.

Przejdźmy więc do konkretów. In­
dywidualni producenci zebrali w br.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

kaszy za .6 miesięcy wzrosła ze 
1.01,6 tys. ton do 123,1 tys. ton. Kar­
mienie kaszą drobiu, prosiąt, a nawet 
tuczników stało się nagminne, a je­
dynym jego'ograniczeniem jest brak 
kaszy na rynku.

Znane są trudności w zaopatrze­
niu w kaszę manną. Trzeba jednak 
wiedzieć, że od początku roku do 
końca października rynek otrzymał 
jej nieco więcej niż w całym ubieg­
łym roku — kiedy jej nie brakowało. 
(40 tys. ton), a roczny plan produkcji 
(45 tys. ton) zostanie wykonany ze 
znaczną nadwyżką. Ale jak może być 
kasza na rynku, skoro manna, pro­
dukowana z najwartościowszej czę­
ści ziarna pszenicy, kosztuje 6,50 zł 
za kg, a to ziarno 12 zł za kg?

To samo dotyczy wszystkich in­
nych gatunków pasz. W lipcu wyco­
fano ze sprzędaży kaszę jęczmienną, 
która kosztowała 4,30 zl'kg, obecnie 
cena najtańszej kaszy jest nieco 
wyższa i wynosi 7,60 zł i 8 zł/kg, ale 
za kilogram ziarna jęczmienia pań­
stwowy skup płacił na jesieni ubiegłe­
go roku średnio 5,20 zł, a wiosną 7 
zł/kg (cena targowiskowa 10 zł/kg).

Dlatego popyt na kasze jest prak­
tycznie nieograniczony — w bieżą­
cym roku rynek ma otrzymać 265 
tys. ton (dostanie więcej), w przysz­
łym 300 tys. ton, ale gdyby rzucono 
do sklepów 700 czy 900 tys. ton, to 
także rozeszlyby się bez kłopotu. Na­
wiasem mówiąc, jeśli szlachetna 
akcja pracowników łódzkiej rzeźni 
— Dziennik TV z 19 bm. — wzdra­
gających się przed ubojem prosiąt, 
przybierze większe rozmiary, a przy­
szłe tuczniki oddane zostaną pod 
opiekę mieszkańców miast, dysponu­
jących komórkami i obierkami — to 
w sklepach w ogóle nie będzie ani 
kaszy, ani chleba. Są to bowiem pro­
sięta, których rolnicy nie mają czym 
wyżywić.

Jeśli brakujące pasze .mają zastą­
pić kasza i chleb — na który przez­
nacza się około 680 tys. ton mąki z 
owych 800 tys. dostarczanych kwar­
talnie rynkowi — to młyny, choćby 
mełły dzień i noc przez 365 dni w ro­

mniej o około 19 min t ziemniaków 
niż w ubiegłym. Ponieważ mniej­
szy jest równocześnie skup, ograni­
czono zużycie ziemniaków na cele 
przemysłowe, niższe również (licząc 
w tonażu) będą straty przy przecho­
wywaniu, więc na paszę rolnicy bę­
dą mogli przeznaczyć nie o 19 min t 
lecz o około 15 min ton ziemniaków 
mniej niż w ub. roku. Licząc w jed­
nostkach zbożowych — o 3,8 młn-t 
mniej. Ponieważ zbiory zbóż były 
nieco lepsze niż w ub. roku, a skup 
niższy, na paszę rolnicy będą mogli 
przeznaczyć o ok. 1,4 min t ziarna 
więcej. Summa summarum bilans 
pasz dla trzody gospodarstw chłop­
skich jest uboższy o ok. 2,5 min t 
jednostek paszowych. Dla wyrówna­
nia gó trzeba by więc ekstra — po- 
nod normalną tynkową sprzedaż 
mieszanek przemysłowych — dostar­
czyć rolnikom 2,5 min t zbóż. Skąd 
je wziąć? Zabrać gospodarstwom u- 
spolecznionym?

Zajrzyjmy do* bilansu paszowego 
drugiej strony. Otóż cała gospodar­
ka uspołeczniona zużywa — obok 
pasz z własnej produkcji — 3,6 min t 
mieszanek treściwych i koncentra­
tów z dostaw państwowych. Żeby 
więc uratować hodowlę indywidual­
ną dodatkowym zastrzykiem 2,5 min 
paszy, trzeba by praktycznie wykoń­
czyć hodowlę trzody w gospodar­
stwach państwowych i spółdziel­
czych. w których jest 6 min sztuk 
świń. Nikt poważnie takiej ewentual­
ności nie weźmie pod uwagę. Obcię­
cie o ponad 70 proc, przydziału pasz 
państwowych dla hodowli uspołecz­
nionej po prostu by ją rozłożyło, nie 
pozwoliło wykorzystać zasobów wła­
snych pasz materiału wyjściowego, 
budynków, urządzeń, obsługi • itd. 
Krótko mówiąc — jest to nie do po­
myślenia. Gospodarka rolna, a już 
szczególnie hodowlana nie znosi żad­
nych gwałtownych zwrotów. One to 
powodują największe marnotraw­
stwo. Nie ma w rolnictwie nic gor­
szego niż brak stabilizacji — i doty­
czy to wszystkich jego sektorów. 
Prawdą oczywiście jest, że jednym z 
najważniejszych długofalowych ce­
lów’ strategicznych rolnictwa pozo­
staje racjonalizacja i zrównanie po­
ziomu efektywności produkcji ho­
dowlanej we wszystkich formach 
gospodarki, ale. nie da się tego zro­
bić .obcięciem, dostaw pasz z dnia na 
dzień.

Nie pozostaje zatem nic innego, jak 
uznać realia — nieuchronność regre­
su indywidualnej hodowli trzody pod 
wpływem nieurodzaju ziemniaków 
i starać się tak „rozegrać” ów spa­
dek, aby możliwe było jego szybkie 
odrobienie.

ku. nie zemlą jej tyle, ile potrzeba. 
I to jest podstawowa przyczyna co­
raz gwałtowniejszej zadyszki mły- 
narstwa. Druga tkwi w strukturze 
dostaw mąki.

Kto nie lubi razowego

Im mąka bielsza, tym mniejszy 
tzw. wyciąg, czyli niższa w przelicze­
niu na tonę surowca produkcja mąki. 
Gdyby pieczono u nas chleb z ta­
kiego samego gatunku mąki co, na 
przykład, w Czechosłowacji, to zdol­
ności produkcyjne naszych młynów 
automatycznie v».rosłyby o 15 proc. 
Ale nasi piekarze (uspołecznieni, o- 
czywiście) dzielnie bronią się przed 
ciemniejszą mąką. Ostatnia propo­
zycja przemysłu młynarskiego, żeby 
na ostatnie 1,5 miesiąca tego roku 
dostarczyć 90 tys. ton mąki ciem- 
riiejszej, była negocjowana z pie­
karzami pi‘'.ez 6 godzin i w końcu 
stanęło na 25 tys. ton. Chleb ciem­
ny (notabene zdrowszy od białej 
„waty”), a już zwłaszcza pieczywo 
razowe, sprzedawane są u nas ni- 
czym jaki rarytas w „Delikate­
sach”, ludzie nań polują. Ale pie- 
karnictwo gustuje w jaśniejszym. 
Bo jest droższe i barc»;iej opłacalne 
— i co równie ważne — zdecydo­
wanie łatwiejsze do wypieku niż 
chleb ciemny.

Jest paradoksem, że Czesi jedzą 
chleb ciemniejszy niż my, choć to 
my, a nie oni, mamy kłopoty ze zbo­
żem i nie oni od nas, a my od nich 
kupujemy pracę młynów.

A na zakończenie komentarz do te­
go, co się na ogół słyszy w sklepach: 
„Czego jak czego, ale mąki, chleba — 
tego już brakować nie może”. Na 
pewno — nie powinno. Z tym się 
zgadzam. Ale czy nie może? Ejże! 
Zbyt pięknie wyobrażają sobie nie­
którzy naszą rzeczywistość. Przy­
pomnę więc tylko, że skup zbóż wy­
nosił w ostatnich latach w granicach 
4,9-2,8 min ton rocznie (reszta idzie 
na pasze), zaś zużycie na chleb, mą­
kę, płatki, pieczywo cukiernicze itp. 
przekracza 5,6 min ton rocznie.

P. K.

orzecznictwo
ZRÓŻNICOWANIE KARY 

W RAZIE PRZETRZYMANIA
WAGONÓW KOLEJOWYCH
Na adres Przedsiębiorstwa Budow­

nictwa Przemysłowego nadeszły do 
stacji A., w kolejnych terminach trzy 
przesyłki wagonowe. .

Ponieważ odbiorca odmówił ich 
przyjęcia, zostały one następnie 
skierowane do stacji D.

Nie mniej, na skutek postoju wa­
gonów w związku z załatwianiem 
formalności dotyczących zmiany sta­
cji przeznaczenia, Dyrekcja Rejono- 
vźa Kolei Państwowych pobrała od 
wspomnianego Przedsiębiorstwa ka­
ry umowne, obliczone w oparciu o 
przepisy uchwały nr 50 Rady Minis­
trów z dnia 29.1.1963 r. w sprawie 
przestrzegania dyscypliny ładunko­
wej przy przewozie towarów koleją 
(Monitor Polski nr 7, poz. 35 z 1963 
roku).

Na tym tle powstał spór między 
Przedsiębiorstwem a PKP, mianowi­
cie Przedsiębiorstwo wystąpiło prze­
ciwko PKP na drogę postępowania 
arbitrażowego z żądaniem zwrotu 
części pobranych od niego kar 
umownych, przy czym zarzuciło, że 
PKP powinny były zastosować w da­
nym przypadku nie stawki z przepi­
sów o dyscyplinie ładunkowej a sta­
wki określone we wcześniejszej uch­
wale nr 549 Rady Ministrów z dnia 
14.VII.1953 r. ustalającej wysokość 
kar umownych przy przewozie prze­
syłek towarowych kolejami (Moni­
tor Polski 1953 nr A.—72, poz. 864). 
Innymi słowy, spór sprowadzał się 
do ustalenia, jakie stawki kar jest 
uprawniona stosować kolej za prze­
trzymanie wagonów, jeżeli przetrzy­
manie to nie jest związane z wyko­
nywaniem czynności ładunkowych 
(załadunek lub wyładunek).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie Przedsiębiorstwa oddaliła.

Od orzeczenia OKA powodowe 
Przedsiębiorstwo wniosło odwołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy wspomniane odwołanie 
dnia 28 lipca 1979 r. nr I P-4355/79 
orzeczenie OKA zmieniła, ■wypowia­
dając przy tej okazji następujący po­
gląd prawny:

W razie przetrzymania wagonów 
w związku z wykonywaniem czyn­
ności załadunku lub wyładunku 
kolej ma prawo pobrania kar umow­
nych według stawek określonych w 
$ 5 ust. 1 uchwały nr 50 Rady 
Ministrów z 29.1.1963 r. w sprawie 
przestrzegania dyscypliny ładunko­
wej przy przewozie towarów koleją 
(Monitor Polski nr 7, poz. 35), nato­
miast gdy wagony zostaną przetrzy­
mane z innych przyczyn — wysokość 
należnych.kolei kar powinna być ob­
liczona w oparciu o przepis § 2 ust. 
6 pkt 1 i 3 uchwały nr 549 Rady Mi­
nistrów z 14.VII.1953 r. ustalającej 
wysokość kar umownych przy prze­
wozie przesyłek towarowych koleja­
mi (Monitor Polski z 1953 r. nr 
A-72, poz. 864 z późniejszymi zmia­
nami).

Stanowisko swe GKA uzasadniła 
w sposób następujący:

„Powołana uchwała nr 50 Rady 
Ministrów z 29.1.1963 r. w sprawie 
przestrzegania dyscypliny ładunko­
wej przy przewozie towarów koleją 
ma na celu zapewnienie dyscypliny 
ładunkowej i w związku z tym w 
§ 5 przewiduje kary umowne za 
niewykonywanie w terminach, okre­
ślonych w § 1, czynności ładunko­
wych (załadowanie lub wyładowanie 
wagonów).

Uzasadnione jest zatem stosowa­
nie kar przewidzianych w tej uch­
wale (nr 50/63) Rady Ministrów w 
tych wypadkach, gdy do przetrzyma­
nia wagonów doszło w związku z 
faktycznie wykonywanymi czynnoś­
ciami ładunkowymi.

Natomiast w wypadku, gdy czyn­
ności ładunkowe nie były wykony­
wane, a zatem do przetrzymania wa­
gonów nie doszło wskutek czynności 
ładunkowych, lecz nastąpiło ono z 
innych przyczyn, należy stosować 
kary przewidziane w powołanej uch­
wale nr 549 Rady Ministrów z dnia 
14.VII.1953 r„ ustalającej w § 2 ust. 
6 odpowiednie kary za przetrzymanie 
wagonów na stacjach nadania i prze­
znaczenia. Taka zasada zróżnicowa­
nia stosowanych kar za przetrzyma­
nie wagonów w zależności od przy­
czyny przetrzymania, tj. stosowania 
kar na podstawie uchwały nr 50 Ra­
dy Ministrów z 29.1.1963 r. w wypad­
kach przetrzymania wagonów w 
związku z czynnościami ładunkowy­
mi, natomiast w innych wypadkach 
przetrzymania wagonów kar prze­
widzianych w uchwale nr 549 Rady 
Ministrów z 14.VII.1953 r. — wynika 
nie tylko z treści powołanych uch­
wał, ale także z treści innych aktów 
normatywnych.

Przypadkowo wymienić można 
przepis § 1 pkt ligi pkt 2 lit „a” 
uchwały nr 154 Rady Ministrów z 
dnia 14.VI.1974 r. w sprawie środ­
ków zapewniających zwiększenie dy­
scypliny ładunkowej na kolei w 1974 
roku (Monitor Polski nr 24, poz. 
143) i § 8 ust. 1 pkt 1 oraz § 8 ' 
ust. 1 pkt 2 lit. „a” zarządzenia mi­
nistra komunikacji z dnia 28.VII. 
1977 r. w sprawie wykonywania 
przewozu towarów w okresie jesien­
no-zimowym (Dz.T. i Z.K. 1977 r. 
nr 10. poz. 69).

Ponieważ w niniejszym sporze, 
sporne wagony na stacji A. nie były 
rozładowywane, a ich przetrzymanie 
nastąpiło z innych przyczyn, należało 
uznać, iż uzasadnione było pobranie 
przez kolej kar za przetrzymywanie 
tych wagonów na podstawie przepisu 
§ 2 ust. 6 pkt 1 i 3 uchwały nr 549 
Rady Ministrów z 14.VII.1953 r„ pod­
wyższonych pięciokrotnie na podsta-
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

wie S 8 ust. 1 pkt 1 powołanego 
zarządzenia ministra komunikacji z 
28.VII.1977 r. Bezsporne jest bo­
wiem, że powodowy odbiorca odmó­
wił przyjęcia spornych przesyłek na 
stacji przeznaczenia A. A zatem w 
świetle ust. 1 przepisów wykonaw­
czych do art. 53 DKP zachodziły 
przeszkody w wydaniu.

Kwota należnych kolei kar, obli­
czonych na podstawie wyżej powo­
łanych przepisów wynosi 5460 zł. 
Ponieważ pozwana Dyrekcja Rejo­
nowa Kolei Państwowych pobrała 
tytułem kar kwotę 30 000 zł, zatem 
na zasadzie przepisu § 60 ust. 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
21.XI. 1975 r. w sprawie postępowa­
nia arbitrażowego (Dz. U. nr 39. 
poz. 209) należało zaskarżone orze­
czenie zmienić i zasądzić na rzecz 
powodowego odbiorcy kwotę 22 540 
złotych.

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

NOWE ZASADY KOOPERACJI 
PRZEMYSŁOWEJ

W celu stworzenia warunków do 
lepszego zharmonizowania rozwoju 
gospodarki narodowej i poprawy 
efektywności gospodarowania, Rada 
Ministrów podjęła dnia 3 paździer­
nika 1980 r. uchwałę (nr 96) w spra­
wie kooperacji przemysłowej (Moni­
tor Polski nr 25, poz. b36).

Nowa uchwała normuje w sposób 
kompleksów y zasady współ­
pracy dostawców i odbiorców w za­
kresie produkcji i dostaw: 1) ele­
mentów kooperacyjnych, 2) elemen­
tów ogólnego zastosowania, 3) części 
zamiennych — niezbędnych do pro­
dukcji i utrzymania w sprawności 
eksploatacyjnej wyrobów finalnych, 
oraz zasady współpracy w zakresie 
świadczenia usług przemysłowych.

Nie wchodząc tu w szczegóły tej 
obszernej uchwały, nakładającej 
szereg obowiązków nie tylko na ko­
operantów, ale również m.in. na mi­
nistra gospodarki materiałowej i in­
nych właściwych ministrów, a także 
na przewodniczącego Komisji Pla­
nowania, prezesa Polskiego Komite­
tu Normalizacji, Miar i jakości oraz 
przewodniczącego Państwowej Ko- . 
misji Cen itd., należy tu' jedynie źa-“ ■ 
znaczyć, że powiązania kooperacyjne 
mają być realizowane w drodze 
umów rocznych lub wieloletnich:

1) dostawy elementów koopera­
cyjnych, zawieranych przez ich pro­
ducentów jako dostawców z produ­
centami wyrobów finalnych, do któ­
rych wytwarzania elementy te są 
stosowane, jako odbiorcami,

2) o dzieło lub zlecenia, przez któ­
re producent-dostawca zobowiązuje 
się wykonać na rzecz producenta- 
-odbiorcy świadczenia określone w 
umowie, między innymi usługi o cha­
rakterze przemysłowym,

3) dostawy elementów ogólnego 
zastosowania, zawieranych przez ich 
producentów jako dostawców z jed­
nostkami obrotu towarowego (han­
dlu zaopatrzeniowego), 

Przedsiębiorstwa wytwarzające 
wyroby finalne nie mogą podejmo­
wać produkcji tych wyrobów bez 
uprzedniego zapewnienia sobie dos­
taw wyrobów kooperacyjnych.

Rozwiązanie umowy przez dostaw­
cę bez przejęcia obowiązków wyni­
kających z tej umowy przez inną 
jednostkę organizacyjną jest niedo­
puszczalne.

Ceny na wyroby kooperacyjne us­
talają w umowie dostawca i odbior­
ca. z wyjątkiem cen wyrobów, na 
które są ustalone ceny cennikowe.

Ceny na części zamienne powinny 
być ustalone w sposób sprzyjający 
wzrostowi produkcji i oszczędnemu 
gospodarowaniu częściami zamien­
nymi.

Przy ustalaniu cen mają być sto­
sowane stawki zysku:

1) dla części zamiennych do wyro­
bów dotychczas produkowanych w 
wysokości 2,5—3-krotnie większej od 
stawki normalnie obowiązującej,

2) dla części zamiennych do wyro­
bów nie produkowanych — w wysó^ 
kości 3.5—4-krotnie większej od sta­
wki normalnie obowiązującej.

Do umów kooperacyjnych zawar­
tych przed dniem wejścia w życie 
uchwały stosuje się przepisy dotych­
czasowe.

Uchwala zaleca centralnym związ­
kom spółdzielni zastosowanie jej za­
sad także na terenie spółdzielczości.

Nowa uchwała zastąpiła dotych­
czasowe przepisy uchwały: nr 314 
z dnia 8 sierpnia 1961 r. w sprawie 
usprawniehia kooperacji przemysło- 

- wej (Monitor Polski z 1969 r. nr 13. 
poz. 106 z późniejszymi zmianami) i 
nr 34 z dnia 23 lutego 1973 r. w spra­
wie usprawnienia kooperacji prze­
mysłowej wielkich przedsiębiorstw 
przemysłu motoryzacyjnego, jak też 
§ 10 uchwały nr 121 Rady Minis­
trów z dnia 11 czerwca 1976 r. w 
sprawie koordynacji międzyresorto­
wej i branżowej działalności gospo­
darczej (Monitor Polski nr 28, poz. 
124).

Opracowała;
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

BOGACI BOGACTWEM 
NIEZAMOŻNYCH
Rozmowa ze ZDZISŁAWEM PAKUŁĄ-wiceprezesem Narodowego Banku Polskiego

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI: — Pro­
pozycja podniesienia oprocentowania 
wkładów oszczędnościowych maksy­
malnie o 8 procent...

ZDZISŁAW PAKUŁA: — ...nie 8 
tylko 9.

— Dobrze, niech będzie 9 — cho­
ciaż lokacyjne bony oszczędnościowe 
w tej wysokości oprocentowane nie 
wydają mi się tak szalenie popular­
ną formą oszczędzania — a więc pro­
pozycja ta nie spotkała się z przy­
chylnym przyjęciem.

— Czyim przyjęciem?

— Choćby dziennikarzy na konfe­
rencji u rzecznika rządu.

—. Przyczepiliście się tych 8 pro­
cent.

— Pan wierzy, że ludzie zaczną 
przynosić do banku pieniądze.

— Już przynoszą.
— Może Pan to udowodnić?
— We wrześniu wycofano z kas 

PKO 800 min zł. W październiku 1.5 
mld. W pierwszej dekadzie listopada 
przyrost oszczędności wyniósł 147 
min zł.

— W pierwszej dekadzie listopada 
nie były jeszcze ogłoszone nowe za­
sady gromadzenia oszczędności.

— Były. Telewizja podała infor­
mację 3 listopada w dzienniku, cho­
ciaż bez szczegółów.

— Zgodzi się Pan, że nie ma sen­
su oszczędzać, jeśli stopa procento­
wa nie pokrywa stopy inflacji?

— Musimy wyjaśnić pewne niepo­
rozumienie. Wysokość oprocentowa­
nia na całym świecie uzależniona jest 
od okresu, na jaki składa się do (ban­
ku pieniądze. Wkłady obiegowe, czy­
li płatne na każde żądanie, z regu­
ły oprocentowane są nisko, a w nie­
których krajach w ogóle nie są opro­
centowane. Natomiast stopa procen­
towa od wkładów długoterminowych 
powinna być zbieżna ze stopą infla­
cyjną.

— I Pan sądzi, że te 9 procent wy­
starczy, żeby pokryć spadek warto­
ści pieniądza?

— Jaka jest stopa inflacji, będzie­
my wiedzieli po ogłoszeniu wyników 
badań. W każdym razie nie można 
jej określać na podstawie obecnej 
ceny ziemniaków.

• cis-powiedział
krajach banki kierują się podobny­
mi zasadami. Proszę o przykłady. '

— W Bułgarii wkłady obiegowe 
oprocentowane są w wysokości 
1 proc., na Węgrzech — 2 proc., po­
dobnie w Związku Radzieckim i Cze­
chosłowacji. w NRD — 3.25 proc, 
(wszystkie rodzaje wkładów), w Ru­
munii — 3.5 proc. A u nas obecnie 
— 4 proc. Wkłady długoterminowe w 
Bułgarii oprocentowane są w wyso­
kości 2 proc., w Związku Radzie­
ckim — 3 proc., w Czechosłowacji — 

MIMO
WSZYSTKO
KRÓL WĘGIEL
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

SZEF Komisji Planowania, wice­
premier Henryk Kisiel zapyta­
ny przed kilku dniami o prze­

bieg prac nad przyszłorocznym pla­
nem odpowiedział: „Król' węgiel 
zdecyduje. Powiedziałem w Sejmie, 
że dochód narodowy w roku przy­
szłym może wzrosnąć o 3—4 proc, 
w stosunku do tego roku. To wy­
liczenie oparte zostało na założeniu, 
że będzie 200 min ton węgla. Teraz 
wiem, że tyle nie będzie. Trzeba od 
nowa budować plan. Za podstawę 
do planowania przyjmujemy obecnie 
188 min ton węgla”.

Nie zmierzam do reanimacji Jego 
Świątobliwości Węgla. Przytoczyłem 
to co powiedział dziennikarzom 
przewodniczący Komisji Planowania 
i każdy weźmie sobie z jego słów 
tyle treści, ile zechce. Węgiel, a gór­
niczy stan w szczególności, był przez 
lata cale tematem zakazanym dla 
krytycznej oceny i zemściło się to 
w sposób dotkliwy na stanie tej dzie­
dziny gospodarki i samych górni­
kach. Ciężko pracujący łydzie, zawód 
o świetnych tradycjach, brać zdy­
scyplinowana i ofiarna miała opinię 
społeczną przeciw sobie. Nie udział 
w tworzeniu gospodarczych dóbr 
stał się kryterium oceny górniczego 
stanu, chociaż tę stronę sprawy ek- 

• sponowaliśmy w publikacjach, 
a przywileje: przydziały mięsa, talo­
ny itd. Mało, że niepopularni, ani 
się górnicy obejrzeli jak wpędzeni 
zostali w kierat niewolniczej pracy 
w świątek i piątek,.

U schyłku tego polskiego lata gór­
nicy powiedzieli: nie! Kronikarze

4 proc., w Rumunii i na Węgrzech — 
maksymalnie 5 proc. My proponuje­
my — 9 proc. Tak to wygląda w 
niektórych krajach 'socjalistycznych.

— A w Jugosławii?
— W Jugosławii wkłady oprocen­

towane są od 2 do 10 procent.
— Jak oprocentowane są oszczęd­

ności w krajach Europy Zachodniej?
— W Austrii wkłady obiegowe 

oprocentowane są w wysokości 5 
procent, obowiązuje jednak warunek, 
że przez trzy miesiące pozostaną nie­
naruszone. Roczne wkłady maja. 
6-procentową stopę, trzyletnie — 
8-procentową. W RFN stosuje się po­
dobne zasady: trzymiesięczne wkłady 
— 5 procent, trzyletnie — 6.5 pro­
cent. pięcioletnie — 9 procent. We 
Francji trzymiesięczne wkłady ma­
ją 7,5-procentową stopę, pięciolet­
nie — 10 procentową. W Szwecji 
trzymiesięczne wkłady oprocento­
wane są w wysokości 9.25 proc., 
roczne — 10.5 proc., trzyletnie — 
11 proc. W Norwegii obiegowe wkła­
dy nie są oprocentowane, roczne ma­
ją 5-procentową stopę, trzyletnie — 
8-procentową. Naturalnie oprocento­
wanie kredytów udzielanych przez 
banki jest odpowiednio wyższe.

— Jak wytłumaczyć tak wysokie 
oprocentowanie wkładów obiego­
wych w Szwecji?

— Decyzje banków związane są z 
sytuacją ekonomiczną danych kra­
jów. W tym sensie rzecz jest niepo­
równywalna i dane, które podałem, 
są raczej przeglądem form oprocen­
towania niż wzorcem.

— Podsumowując, NBP liczy, że 
osiągnie zamierzony cel?

— Stopa procentowa nie jest je­
dynym. lecz jednym ze środków in­
tensyfikacji oszczędzania.
. — Jakiego spodziewacie się przy­
rostu oszczędności z tego tytułu?

— Całość przedsięwzięć intensyfi­
kujących oszczędzanie powinna dać 
przyrost powyżej 50 mld zł w 1981 
roku.

— Czy ta pewność powodzenia 
wynika również z dotychczasowych 
doświadczeń?

— Zajmuję się tymi zagadnienia­
mi w NBP od 15 lal. Nowe formy 
oszczędzania zawsze dawały pewien 
impuls do rozwoju .nawyku groma­
dzenia • oszczędności. Przy okazji 
chciałbym powiedzieć, że w Polsce 
ukształtował się mit. iż o stanie 
wkładów decydują milionerzy. Prze­
prowadziliśmy badania. W 1978 ro­
ku wkłady powyżej 1 min stanowiły 
0.3 proc, ogółu wkładów. Absolutnie 
dominują wkłady w wysokości 10—20 
tys. złotych oraz 20—50 tys. złotych. 
Powiedzmy sobie otwarcie, że te 500 
mld złotych w kasach PKO i ban­
ków spółdzielczych to są oszczędno­
ści ciułaczy. Kasy oszczędności w 
Polsce są bogate bogactwem ludzi 
niezamożnych. Mnie, nie interesują 

wydarzeń dojdą zapewne jak doj­
rzało to „nie”. Ale już teraz z całą 
pewnością wiadomo, że jednym 
z głównych powodów buntu górni­
ków była potrzeba przeciwstawienia 
się dewastacji narodowego majątku. 
O paradoksie bowiem, olbrzymie 
środki, które kierowane były na roz­
wój górnictwa węglowego — przez 
co szczuplejsze były szanse rozwojo­
we mniej wpływowych branż bu­
dząc zrozumiałe, choć skrywane, nie­
zadowolenie — nie uczyniły z tegoż 
górnictwa kwitnącej gałęzi gospo­
darki.

W wielu kopalniach 80 procent 
węgla wydobywało się metodą „na 
zawal”, przy której to metodzie tra­
ci się bezpowrotnie dwie trzecie zło­
ża. W zawalonych przodkach spoczy­
wają na zawsze kombajny do urob­
ku węgla, pod którą to niewinną na­
zwą kryją się zespoły urządzeń war­
tości 40—50 min zł. W pogoni za pla­
nem nie było „czasu” na demonto­
wanie i ponowne składanie kombaj­
nów w nowych wyrobiskach. Drąży­
ło śię nowe szyby, ale 120 istnieją­
cych nie ma lin zastępczych — aby 
te, na których codziennie tysiące lu­
dzi zjeżdża w podziemia kopalń, mo­
żna było wymienić. Elektrownie nie 
mogą nadążyć z remontami kotłów, 
ale dopiero dziś staje się publiczną 
prawdą, że dla dopełnienia wagi 
do wagonów z węglem dosypywano 
czysty kamień. Prof. Czesław Mejro 
kilka lat temu podał, że z jego ob­
liczeń wartości energetycznej węgla 
wynika, że jest, go 17 milionów ton 
mniej niż podają oficjalne dane. 
Opublikowaliśmy łę opinię i była to

milionerzy, bo oni i tak przyniosą 
pieniądze.

— Dla zachęcenia lobywatcli do 
oszczędzania, z początkiem reku ma­
ją być wznowione przedpłaty na sa­
mochody. Czy nie sądzi Pan, że za­
miast nowych wpłat ludzie przenio­
są pieniądze z jednych książeczek na 
drugie?

— .Zawsze muszę się liczyć z tym, 
że część środków na samochody bę­
dzie pochodzić z ich przemieszcze­
nia wewnątrz banku. Zwłaszcza na 
pierwszą ratę, która, jak zakłada 
projekt, ma stanowić 50 proc, obe­
cnej ceny detalicznej wybranego sa­
mochodu w przypadku realizacji 
przedpłaty w najszybszym terminie, 
to jest w 1982 roku. Następne raty, 
miesięczne, będą już z pewnością po­
chodziły w nowych środków. Szacu­
jemy, na podstawie pozytywnych do­
świadczeń z przedpłatami na Fiata 
126p. że 30 procent to będą kwoty 
przelane z jednych książeczek na 
drugie, a resztę stanowić będą nowe 
wkłady. Nie przerażają mnie roz­
miary przelewów. Jako bankowca in­
teresują mnie bezwzględne przyro­
sty.

— Jakich spodziewacie się wpły­
wów?

— Dużych. Uważamy, że na prze­
strzeni trzech najbliższych lat w sy­
stemie docelowego oszczędzania ■ na 
samochody zgromadzimy około 80 
mld złotych.

— Ile samochodów zamierza się 
sprzedać w 1982 roku w systemie 
przedpłat?

— Około 160 tys. sztuk. Będzie to 
90 procent dostaw naszego przemy­
słu na rynek krajowy.

— Są w tej chwili dwie liczące 
się propozycje przyjmowania przed­

jeszcze jedna informacja bez kon- 
tekstu. Zakłady przeróbcze, w które 
nie inwestowało się proporcjonalnie 
— rozsypują się. Obywatele zaszo­
kowani są ilością wypadków w ko­
palniach, o których informuje obec­
nie prasa i pytają co się dzieje? 
Nic się szczególnego nie dzieje. Od 
dawna wiadomo, że na każdy milion 
ton przypada średnio jedno życie 
górnika. Czyli 200 rodzin bez ojców 
i synów w ciągu roku. Dane te jako 
wskaźnik bezpieczeństwa o postaci 
0.7 czy 0.8 nie kojarzą nam się ze 
śmiercią 200 górników, choć są to te 
same dane.

Jest w tej .straszliwej daninie 
i górniczy udział z racji bezkrytycz­
nej zgody umieszczenia na piedesta­
le nietykalności. A przecież nie jest 
to jeszcze cena całkowita. Górnicze 
„nie", protest ludzki i obywatelski, 
złamało rytm pracy górnictwa spra­
wiając. że groźba braku węgla prze­
stała być kategorią planową czy 
strukturalną, a stała się realną. 
W redakcji „Życia Gospodarczego”, 
gdzie staramy się śledzić powiąza­
nia gospodarcze, wytrzymaliśmy zle 
wieści z różnych frontów gospodar­
ki, włącznie z obszarem handlu zag- 
raniczbego. bez używania mocnych 
określeń. Po nadejściu wiadomości, 
że może nam zabraknąć w tym roku 

,20—40 min ton węgla.zgodnie stwier­
dziliśmy: Byłaby to katastrofa gospo­
darcza. To, że potęga węglowa ja­
ką jesteśmy, może nie mieć węgla 
dla swoich potrzeb, postawiło jeszcze 
raz górników w sytuacji „winnego”, 
chociaż z obiektywnych względów, 
należał im się szacunek i poparcie. 
W grę weszły'bowiem racje nadrzęd­
ne: ochrona gospodarki przed rozpa­
dem, podtrzymanie takich jej funk­
cji, .jak produkcja żywności, ogrze­
wanie mieszkań, działanie transpor­
tu.

Odmitologizowanie Śląska i Zagłę­
bia, zdjęcie z nich symbolu Katan­
gi polskiej gospodarki, nie oznacza, 
że można sobie teraz pohasać i oder­
wać się od realiów. Podoba nam się 
czy nie, chcemy czy nie chcemy, go­
spodarka nasza obecnie i długo je­
szcze stać będzie na węglu. Kwestią 
do dyskusji mogą być (i muszą) me­
tod)’ gospodarowania tym surowcem. 

płat: pierwsza — decyduje kolejność 
przy okienku kasowym, druga — o 
tym, komu należy się samochód z 
przedpłaty, rozstrzyga zakład pracy. 
Jakie jest Pana zdanie w tej spra­
wie?

— W tej chwili skłaniam się do 
drugiej koncepcji. Przemawia za nią 
między innymi fakt, że w zakładzie 
pracy wiedzą, kto ma samochód i czy 
mu się należy. Oczywiście dla banku 
jest wygodniej., żeby „rozdziału” do­
konały zakłady pracy, nie będzie wy­
bitych szyb w kasach PKO i cala 
operacja nie skumuluje się w kilku 
dniach, co utrudniłoby pracę. Przed­
płaty poprzez- zakłady pracy mają 
jednak i wady. Co zrobić z rolnika­
mi, studentami, emerytami, którzy 
też powinni mieć równe szanse' zdo­
bycia samochodu. Okienko daje 
wszystkim tę szansę, z kolei jednak 
utrudnia kontrolę prawidłowości do­
konywanych przedpłat. Nie można 
bowiem wykluczyć, że ludzie posia­
dający gotówkę otwieraliby kilka 
książeczek z przedpłatami na samo- 
chooy. Wychodzimy z założenia, że 
na rodzinę powinna przypadać jed­
na książeczka. Ale zdaję sobie spra­
wę. że pojęcie rodziny nie -określa 
jeszcze jej liczebności. Także ewen­
tualne odnotowywanie w dowodzie 
rejestracyjnym faktu nabycia samo­
chodu z przedpłaty nie stanowi prze­
konywającego rozwiązania.

— Powiedział Pan, że pierwsza ra­
ta na samochód realizowany w 1982 
roku wynosiłaby 50 proc, ceny deta­
licznej. Konkretnie, na Fiata 126p 
trzeba by było w’placić około 70 tys. 
złotych. Do spłacenia w miesięcz­
nych ratach pozostawałaby kwota 
stanowiąca różnicę między pierwszą 
ratą a ceną samochodu w dniu od­
bioru. Przy tym zakłada się, że ceny 
samochodów objętych przedpłatami 
ustalone zostaną na poziomie-zbliżo­
nym do cen ekspresowych. Czy nie 
sądzi Pan, że ceny te powinny-być 
zróżnicowane, to znaczy na „malu­
cha”, jako samochód popularny, nie 
odbiegające zasadniczo od kosztów 
produkcji, natomiast .ekspresowe na 
samochód o średnim litrażu, skoro 
nie stać nas w tej chwili na taki luk­
sus w’ wydaniu masowym, a i nie 
jesteśmy przygotowani do powszech­
nej indywidualnej motoryzacji.

— Pan to powiedział.

— Co poza podniesieniem oprocen­
towania wkładów i przedpłatami, 
włączając wT to przedpłaty na tele­
wizor kolorowy, zamierza NBP, żeby 
zachęcić obywateli ,do złożenia pie­
niędzy w kasach?

— Chcielibyśmy zorganizować sy­
stematyczne oszczędzanie na budow­
nictwo jednorodzinne. Ściślej — 
związać oszczędzanie z systemem 
kredytowym.

— Budownictwo jednorodzinne w 
dotychczasowym wydaniu jest kpiną 
ze zdrowego rozsądku. Kto da gwa­

Maksymalne możliwości wydo­
bywcze kopalń przy 260 dniach robo­
czych wynoszą 166 min ton. Jest to 
minimum minimorum tego co pot- 
rzebu-je przemysł, transport, gospo­
darka komunalna, rolnictwo. Wyni­
ka z tego, że brakuje 22 min ton 
do wymienionej na wstępie liczby 
188 min ton, na podstawie których 
zamierza się skonstruować przysz­
łoroczny plan gospodarczy.

Co zrobić, żeby mieć te 22 milio­
ny ton i móc je przeznaczyć na 
eksport. Nasi węglowi kontrahenci, 
jak oświadczył niedawno dyrektor 
naczelny CHZ ..Węglokoks” rozu­
mieją nasze trudności i zachowują 
wstrzemięźliwość w roszczeniach, ale 
domagają się wyraźnej odpowiedzi 
na co mogą liczyć w 1981 reku. Ta­
kie kraje, jak na przykład Finlan­
dia. są związane z nami wieloletni­
mi kontraktami, urządzenia energe­
tyczne mają dostosowane do pol­
skiego węgla, co stawia nas w do­
datkowo delikatnej sytuacji, jako 
partnera o opinii solidnego i regu­
larnego dostawcy. Nie mówiąc o 
tym, że udział węgla w globalnym 
eksporcie kraju wynosi ponad 10 
proc. Za węgiel otrzymujemy ży­
wą gotówkę, więc podwójnie w na­
szej sytuacji płatniczej cenna., i nie 
ma praktycznie możliwości zastą­
pienia tego eksportu innymi towa­
rami.

Dzienne wydobycie Węgla sięga 
obecnie 600 tys. ton. Z prostego ra­
chunku wynika, że potrzeba 35—40 
dodatkowych dni pracy, żeby uzy­
skać owe 22 min.

Strategię resortu górnictwa moż­
na określić następująco: nie budo­
wać planu na podstawie wolnych 
sobót, (oczywiście nie ma mowy 
o pracy w niedzielę) i nie rekruto­
wać na silę do pracy w kopalniach. 
Załogi poszczególnych kopalń same 
zdecydują, jakich podejmą się zadań 
w dni wolne od pracy za dodatko­
wą opłatą. Prowadzone są na ten 
temat rozmowy i wynika z nich, że 
górnicy nie będą, żałować swojego 
czasu. Kopalni poza wszystkim nie 
da się zatrzymać na sobotę i nie­
dzielę. Muszą pracować służby u- 
trzymania ruchu, ratownicze, re­
montowe. Aby w poniedziałek fe- 

rancje angażującemu śię w budowę, 
że dostanie uzbrojoną działkę, odpo­
wiednie i w porę materiały, że znaj, 
dzie wykonawców,; ceny nie będą ga- ; 
lopować, a on nie będzie podejrzany 
o machinacje?

— Proponujemy rzecz następują- .; 
cą: kandydat na pósiadacza domu 
jednorodzinnego rozpoczyna - syste­
matyczne oszczędzanie, powiedzmy i 
po 2 tys. zł miesięcznie. Po zgroma- .. 
dżemu sumy, przykładowo 300 tys. zł, 
jako klient banku otrzymuje kredyt 
w wysokości na przykład 400 tys. zł. 
Oszczędzający otrzymałby _ także 
gwarancje uzyskania działki oraz 
podstawowych materiałów budowla­
nych niezbędnych do zrealizowania 
budowy.

— Co na to producent materiałów, 
czyli resort budownictwa?

— Zobowiązał się do końca roku 
opracować listy niezbędnych mate­
riałów.

— To jest rozweselająca informa­
cja. Pewnie resort administracji zo­
bowiązał się do końca roku przepro­
wadzić rozeznanie, czy posiada uzbro­
jone działki. Poważnie zaś, jeśli w 
latach 1986—1990 zamierza się do­
prowadzić do wybudowania 590 tys. 
domów jednorodzinnych, a bank 
chce współdziałać z obywatelami w 
finansowaniu tego zamierzenia, to 
musi mieć czarno na białym, że bę­
dzie dysponował uzbrojonymi dział­
kami i wszystkimi potrzebnymi ma­
teriałami. Mało, musi udowodnić w 
praktyce, że to ma. To jest warunek 
podstawowy, aby - zdobyć klientów 
gotowych odkładać co miesiąc przez 
wiele lat po 2 tysiące złotych.

— Takie są też zamierzenia NBP. 
Nawiasem mówiąc. gromadzone 
oszczędności mogłyby być wykorzy­
stywane właśnie na przygotowywa­
nie działek czy finansowanie inwe­
stycji związanych z dostawą potrzeb­
nych materiałów.

— Wspomniał Pan o kredytach. 
Czy przewiduje się w tej kwestii 
nowe posunięcia?

— W listach, jakie otrzymujemy, 
wiele osób domaga się od nas pod­
wyższenia oprocentowania oszcze.d- 
ności i obniżenia oprocentowania 
kredytów. Jak to zrobić? Źródłem 
kredytów są wkłady oszczędnościo­
we. Obecnie, po podwyższeniu opro­
centowania, będziemy płacić średnio 
5 procent odsetek. Koszty banku dla 
uzyskania, utrzymania i obsługi 
oszczędności wynoszą 1 procent. Ko­
szty udzielenia kredytu i jego obsłu­
gi — też 1 procent. Pięć plus dwa 
równa się siedem. Zatem wszystkie 
kredyty, np. dla młodych mał­
żeństw czy na indywidualne budow­
nictwo mieszkaniowe, poniżej 7 proc., 
to są kredyty, do których dopłaca 
budżet państwa.

— To na czym bank zarabia?
— Na kredytach udzielanych na 

ratalne zakupy, oprocentowanych w 
wysokości 10 procent i na kredy­
tach gotówkowych, «wstępujących w 
niewielkich ilościach, oprocentowa­
nych w wysokości 12 procent. Chcąc 
dalej podwyższać oprocentowanie 
oszczędności, trzeba by dalej pod- 
■wyższać oprocentowanie kredytów. 
Innego wyjścia nie ma.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

drować w wielu kopalniach, trzeba 
wcześniej robić cięcie na ścianie, 
żeby rozładować ciśnienie w góro- 
two.»:e i usunąć niebezpieczeństwo 
tąpnięcia lub zawału ponad miarę. 
Tak więc kopalnia jest jak zakład 
w ruchu ciągłym i tylko nieobezna- 
nym z rygorami górniczego fachu 
może się wydawać, że jak się w 
sobotę i niedzielę nie pracuje, to 
oznacza zamknięcie kopalni ńa 
kłódkę i pełny weekend. Górnicy 
z krwi i kości nie chcą współpra­
cy przypadkowych ludzi. Były ko­
palnie, w których na 1160 przyję­
tych w ciągu roku tyluż przed u- 
plywem roku odchodziło. Zawód wy­
maga rekrutacji niepospiesznej, 
sprawdzenia się wielokrotnego, nie 
jest podatny na działania o charak­
terze akcji i masową rekrutację.

Z faktów wynika, że kraj musi 
zacząć szanować węgiel. Nie jest to 
prawda nowa, ale tym razem jest 
imperatywem o praktycznym cha­
rakterze. Węgla po prostu nie bę­
dzie więcej, nie będzie go przybywać 
milionami ton z roku na rok. Mu- 
slmy nauczyć się żyć z tą rzeczywi­
stością. Więcej — musimy w tych 
warunkach nauczyć się rozwijać go­
spodarkę.

Dwaj są główni odbiorcy węgla: 
przemysł i energetyka. Energochłon­
nych procesów nie zmieni się z dnia 
na dzień. Nie zmieni się też od jut­
ra'mentalności ludzi przywykłych do 
nieliczenia się z kosztami surowców. 
Niewiele też pomoże podniesienie 
ceny węgla, jeśli nie będzie związku 
między kosztami produkcji a zarob­
kami wytwórców energii, pralek czy 
butów. Dlatego tak ważne jest, by 
w codziennej pracy przedsiębiorstw 
istniały mechanizmy samoregulują­
ce gospodarkę czynnikami produkcji.

Dwóch lat trzeba będzie, jak się 
sądzi w resorcie górnictwa, aby do­
prowadzić do przyzwoitego stanu 
„zajechane” kopalnie: wymienić 
i uzupełnić silniki elektryczne, kab­
le, liny wydobywcze, dokonać re­
montu pracujących bez przerw urzą­
dzeń. Jeśli będą warunki do wydaj­
nej pracy — górnicy dadzą węgiel. 
Poza wszystkim bowiem mężczyźnie, 
który oddał „pasek” z pensją żonie 
nie wypada prosić kobietę o drobne 
na piwko czy bilet na mecz.
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PRASA RADZIECKA z krajów socjalistycznych

O REFORMIE
WĘGIERSKIEJ

Radziecki miesięcznik „Planowoje 
Chozjajstno”, pismo Gospłanu 
ZSRR, zamieścił obszerny materiał 
pośw ięcony węgierskiemu mechaniz­
mowi zarządzania gospodarką.

Autor artykułu M. Usijcwicz przy­
pomina. że reforma mechanizmu go- 
spodarczcgo na Węgrzech rozpoczęła 
się w 1968 roku od przeprowadze­
nia różnych powiązanych ze sobą 
przedsięwzięć, zmierzających do 
ulepszenia planowania, aktywizacji 
ekonomicznych dźwigni rozwoju, 
zmiany trybu zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego i ustanowienia 
bezpośrednich powiązań między 
przedsiębiorstwami.

Z. analizy doświadczeń węgier­
skich, stwierdza Usijewicz, wynika, 
że w określonych warunkach plano­
wość rozwoju można wspierać rów­
nież przy pomocy takiego mechaniz­
mu kierowania gospodarką, w któ­
rym system dźwigni ekonomicznych 
jest jednym z głównych środków re­
alizacji celów planowych. I tak wy­
niki gospodarcze okresu 1971—1975 
odpowiadały zadaniom planu na tę 
pięciolatkę, którą opracowano i re­
alizowano już w nowym systemie za­
rządzania. Produkcja lepiej odpowia­
dała spożyciu w szerokim znaczeniu 
tego słowa. Stworzono bezpośrednio 
powiązania między przedsiębiorstwa­
mi. Wzmogło się zainteresowanie za­
łóg przedsiębiorstw wynikami ich 
pracy, a także ich inicjatywa i sa­
modzielność. Wzrósł poziom plano­
wania w przedsiębiorstwach.

Osiągnięto znaczne sukcesy w in­
tensyfikacji produkcji, a zwłaszcza w 
zwiększaniu wydajności pracy żywej. 
W latach 1971—1975 wydajność pra­
cy wzrastała średnio o 5,9—6.0 proc, 
rocznie wobec 5,1 proc, w planie oraz 
4.1 proc, w latach 1961—1965 i 5,25 
proc, w latach 1966—1970. Dzięki 
wzrostowi wydajności pracy uzyska­
no 95 proc, przyrostu dochodu naro­
dowego wobec 79 proc, w poprzed­
nim okresie planowym. Jednocześnie 
— czytamy w artykule — nie zano­
towano zakładanych postępów w po­
prawie ogólnej efektywności gospo­
darowania, powoli przebiegał proces 
doskonalenia • wewnątrzgałęziowej 
struktury produkcji, niedostateczne 
było tempo postępu naukowo-tech­
nicznego.

Praktyka gospodarowania na Węg­
rzech pokazała także, że wykorzy­
stanie systemu dźwigni ekonomicz­
nych pozwala umacniać równowagę 
na rynku konsumpcyjnym.

W tym samym wszakże okresie w 
dziedzinie inwestycji i w sferze sto­
sunków gospodarczych z zagranicą 
zarysowały się zjawiska świadczące 
o zachwianiu równowagi. Jeśli ■ do 
1973 roku zmniejszał się deficyt bu- 
dż.etu państwa, spad! udział zadłuże­
nia w walutach wymienialnych w 
wielkości rocznego eksportu, popra­
wił się bilans handlu zagranicznego, 
to w 1974 roku sytuacja zaczęła się 
pogarszać. Autor omawianej publi­
kacji podkreśla przy tym, że byłoby 
niesłuszne wiązanie z reformą za­
równo wszystkich sukcesów jak i 
wszystkich trudności gospodarczych. 
Ekonomika Węgier jest ściśle powią­
zana z rynkiem światowym (wiel­
kość eksportu stanowi blisko 50 
proc, dochodu narodowego, obroty 
handlu zagranicznego przekroczyły 
wielkość dochodu narodowego) toteż 
na jej rozwój duży wpływ mają 
zmiany w gospodarce światowej.

Gwałtowne zmiany inflacyjne w 
gospodarce światowej, jakie nastąpi­
ły w 1973 roku i naruszenie propor­
cji cen w handlu zagranicznym Wę­
gier (wzrost cen towarów importowa­
nych dwukrotnie przewyższał wzrost 
cen wyrobów eksportowanych przez 
Węgry) nie tylko oznaczały, że go­
spodarka narodowa poniesie poważ­
ne straty, ale także spowodowały 
powstanie wielu problemów dotyczą­
cych funkcjonowania mechanizmu 
ekonomicznego. Krajowe ceny hur­
towe na wiele wyrobów zaczęły zna­
cznie odbiegać od cen zagranicznych. 
Aby nie dopuścić do przenikania in- 
flacji z krajów kapitalistycznych na 
rynek węgierski, w latach 1974—1975 
kilkakrotnie zwiększano dotacje do 
cen importowych, wypłacane z bu­
dżetu państwa — w 1974 roku u- 
mnżliwiło to pokrycie 70 proc, zwy­
żki cen importowych.

W rezultacie z jednej strony 
zwiększył się deficyt budżetu pań­
stwa, a z drugiej strony ceny w 
związku ze stosowaniem dotacji zo­
stały oderwane od rzeczywistych na­
kładów i przestały pełnić funkcję 
orientacyjną. Zmiana sytuacji na 
rynku światowym, którą ostro od­
czuła gospodarka narodowa, była 
"lato odczuwalna dla przedsiębiorstw, 
w* były one zainteresowane zmniej­
szaniem drożejącego importu, pod­
czas gdy dla państwa było to bardzo 
ważną sprawa. Z ponadplanowego 
zysku powstałego dzięki dotacjom 
państwa przedsiębiorstwa zwiększały 
swe inwestycje i dochody osobiste 
pracowników, gdy głównym celem 
planu stało się harriowanie akumula­
cji i konsumpcji. Tym sposobem 

część dźwigni ekonomicznych prak­
tycznie utraciła skuteczność.

Przed XI Zjazdem WSPR w 1975 
roku przyjęto ustawę o planowaniu 
gospodarki narodowej, która rozgra­
niczyła funkcje i odpowiedzialność 
rozmaitych organów planowania i 
podkreśliła priorytet planu w syste­
mie kierowania gospodarką. Na 
Zjcździe natomiast wskazano na ko­
nieczność zwiększenia efektywności 
planowania centralnego i kontroli 
wykonania planów. Podkreślano, że 
wzmożenie skuteczności planowania 
centralnego nie wynika ze wzrostu 
liczby wskaźników dyrektywnych 
ani też ze skrupulatnej opieki nad 
przedsiębiorstwami, ale jest efektem 
funkcjonowania bardziej operatyw­
nego systemu podejmowania decyzji, 
skutecznej realizacji tych decyzji 
oraz kontrolowania wykonania pod­
jętych postanowień.

Linia zmierzająca do wzmożenia 
skuteczności planowania centralnego 
i poprawy działalności organów rzą­
dowych w zakresie kierowania go­
spodarką została potwierdzona na 
XII Zjcździe WSPR, który odbył się 
w marcu 1980 roku.

Na Węgrzech wykonano dużą pra­
cę mającą na celu ulepszenie drugie­
go ważnego elementu planowego 
kierowania gospodarką, a mianowi­
cie system dźwigni ekonomicznych. 
Na XI Zjeżdzie stwierdzono, że 
należy dokonać zmian, które by po­
budziły przedsiębiorstwa do lepszego 
wykorzystywania pracy żywej i 
uprzedmiotowionej.

Planując uporządkowanie cen hur­
towych i zmianę systemu opodatko­
wania zysku zakładano, że ograni­
czone zostaną dotacje i zwiększy się 
dochód czysty budżetu państwa. Wy­
chodzono z założenia, że ulgi i dota­
cje będą miały charakter tymczaso­
wy i wyjątkowy, i będą przyznawane 
poszczególnym przedsiębiorstwom, 
aby ułatwić im adaptację do nowych 
warunków. W praktyce zaś ulgi i do­
tacje przekształciły się w stałe źród­
ło uzupełniania dochodów przedsię­
biorstw i przestały być wyjątkiem;

Analiza procesów ekonomicznych, 
jakie rozwinęły ■ się w latach 
1976—1978 wykazała, że dzięki migom 
i dotacjom państwa przedsiębiorstwa 
zyskały znaczne dodatkowe dochody, 
nie związane z końcowymi wynika­
mi ich działalności. Przedsiębiorstwa 
przeznaczały ponadplanowy zysk 
głównie na zwiększenie funduszów 
rozwoju. Wobec deficytu zasobów 
krajowych i trudności z ponadplano­
wym zwiększeniem importu inwesty­
cyjnego z krajów socjalistycznych, 
doprowadziło to do rozszerzenia im­
portu z krajów kapitalistycznych, 
wzrostu ujemnego salda w wymianie 
handlowej z krajami kapitalistycz­
nymi i wzrostu zadłużenia.

Wyniki realizacji planu w ciągu 
pierwszych trzech lat bieżącej pię­
ciolatki świadczą o tym — pisze Usi­
jewicz — że zadania w dziedzinie 
zwiększania efektywności gospodaro­
wania i lepszego zrównoważenia go­
spodarki nie są w pełni wykonywa­
ne. W związku z tym w 1979 roku 
postanowiono zmienić akcenty w ce­
lach planu i uznano, że w latach 
1979—1930 i w latach 1981—1985 
pierwszoplanowym celem planu bę­
dzie poprawa sytuacji, w zakresie 
wymiany handlowej z zagranicą. Te­
mu celowi tymczasowo podporządko­
wane zostały inne zadania. Przyjęto 
tezę, że dopóki wzrost produkcji nie 
zdoła zapewnić zwiększenia w odpo­
wiednim stopniu rentownego konku­
rencyjnego eksportu we wszystkich 
kierunkach handlu, dopóty tempo , 
wzrostu gospodarczego powinno być 
zwolnione. Na plenum KC WSPR w 
grudniu 1978 roku postanowiono, że 
dochód narodowy w ciągu następ­
nych siedmiu lat będzie wzrastać o 
3—4 proc, rocznie.

Na plenum KC WSPR w kwietniu 
1978 roku podjęto sprawę skorygo­
wania systemu cen i mechanizmu 
kształtowania cen.

W ogólnym systemie przedsięwzięć 
mających na celu ulepszenie, mecha­
nizmu gospodarczego największe 
znaczenie przywiązuje się do uregu­
lowania cen zaopatrzeniowych- Dla 
systemu cen na Węgrzech w połowie 
poprzedniego dziesięciolecia charak­
terystyczne było to, że poziom cen 
hurtowych był w przybliżeniu o. 2 
proc, wyższy od poziomu cen detali­
cznych.

Rzecz w tym, że jednocześnie z 
ogólną reformą zarządzania w 1968 
roku przeprowadzono reformę cen w 
celu zbliżenia poziomu cen hurto­
wych i detalicznych. Reforma obli­
czona była na 10—15 lat. Jednakże 
już pierwsze lata wykazały wątpliwą 
skuteczność tego kroku w warun­
kach gwałtownych zmian cen świa­
towych. W rezultacie na Węgrzech 
ukształtował się z czasem dwupozio­
mowy system cen, przy czym ceny 
hurtowe miały wyższy poziom.'Spo­
wodowało to wzrost dotacji i innych 
rodzajów pomocy państwa dla posz- 
czegóinych przedsiębiorstw. ■

Uwzględniając te fakty, na plenum 
KC WSPR w 1978 roku postanowio­
no skorygować gruntownie ceny, 
przede wszystkim hurtowe, ale także 
detaliczne. Głównym elementem 
wprowadzonego od 1 stycznia 1980 
roku systemu cen jest ścisłe powią­
zanie cen krajowych z cenami rynku 

' zagranicznego. Podstawą kształtowa­
nia cen na surowce, materiały i no­
śniki ęnergii staje się cena, po której 
są one kupowane na rynku kapitali­
stycznym, to jest najdroższym rynku 
importowym. Dla cen dużej' części 
produkcji przemysłu przetwórczego 
taką podstawą staje się cena ekspor­
towa, po której mogą one być sprze­
dane na rynku niesocjalistycznym, 
tzn. najtańszym rynku eksporto­
wym.

Ten system nie pozwala przedsię­
biorstwom na przenoszenie do ceny 
wyrobów gotowych zwyżek cen su­
rowców i paliw, jeśli nie uda im się 
tego zrealizować poprzez wyższą ce­
nę eksportu tej produkcji na rynek 
kapitalistyczny. Dlatego wzrost cen 
surowców powoduje zmniejszenie 
zysku ■ przedsiębiorstw przemysłu, 
przetwórczego, jeśli nie uda im się 
zneutralizować tego wzrostu przez 
obniżkę kosztów produkcyjnych lub 
podniesienie cen eksportowych. Tak 
oto zysk w krajowych cenach hur­
towych przemysłu przetwórczego 
staje się funkcją efektywności eks­
portu przedsiębiorstwa. Na tym po­
lega zasadnicza różnica między no­
wym systemem cen na Węgrzech a 
systemem tradycyjnym opartym na 
kosztach własnych. Ta forma 
kształtowania cen stosowana jest w 
gałęziach „kompetytywnych". tzn. 
konkurujących na rynkach świato­
wych, i obejmuje w przybliżeniu 35 
proc, węgierskiego produktu społe­
cznego i 70 proc, produkcji prze­
mysłowej.

Od 1980 roku nowy system cen nie 
będzie jeszcze w pełni funkcjonować, 
bowiem gdyby go wprowadzano kon­
sekwentnie od początku, to znaczna 
część przedsiębiorstw znalazłaby się 
w skomplikowanej sytuacji finanso­
wej; dlatego przez 4—5 lat zachowy­
wane będą stopniowo' zmniejszające 
się dotacje do cen.

W odniesieniu do produkcji rolnej 
1 produkcji przemysłu spożywczego 
podstawą cen będą nadal normatyw­
ne koszty własne, a ceny rynku za­
granicznego będą odgrywać tylko ro­
lę orientacyjną. W dziedzinie usług i 
w transporcie stosowana jest tak 
zwana „cena proporcjonalna”, po­
wiązana ze średnimi kosztami w 
branży.

W ramach ogólnej reformy cen w 
czerwcu 1979 roku dokonano pod­
wyżki cen detalicznych (łączna .suma 
tych podwyżek stanowiła 9 proc, ca­
łego funduszu spożycia). Wzrosły ce­
ny wielu artykułów konsumpcyjnych 
i usług, w tym — ceny podstawo­
wych artykułów spożywczych. Pod­
wyżki zostały skompensowane lud­
ności w dwóch trzecich za pomocą 
dodatków do płac, emerytur, stypen­
diów, dodatków na dzień itp.

Poziomu cen hurtowych nie udało 
się znacznie obniżyć mimo przedsię­
wzięcia wielu środków. Podstawową 
przyczyną tego były większe niż po­
czątkowo przewidywano podwyżki 
cen paliw i surowców. Udało się do­
prowadzić do tego, by ceny detalicz­
ne były nieco wyższe od hurtowych 
(o 2—3 proc.).

Już w, poprzedniej pięciolatce 
zmieniono system regulacji płac. W 
1972 roku podjęto decyzję o wpro­
wadzeniu zróżnicowanego systemu 
regulacji płac dla poszczególnych .ga­
łęzi i o osłabieniu związku między 
wzrostem płac a zwiększeniem zysku. 
Od 1975 roku wprowadzone zostały 
nowe formy regulacji płac w zależ­
ności od warunków produkcyjno-te­
chnicznych. Dla takich gałęzi jak 
przemysł węglowy czy elektroener­
getyczny, których przedsiębiorstwa z 
powodu przyczyn obiektywnych pra­
cują bez zysku ustala się place w 
trybie scentralizowanym.

Jak pjsze autor omawianego arty­
kułu, rozwój gospodarczy w' następ­
nych latach wykazał jednak, że 
przedsięwzięte środki niedostatecz­
nie^ .pobudzają wzrost efektywności 
produkcji. Dlatego opracowano sy­
stem regulacji płac na lata 1976— 
—1980. Płace są w większym stop­
niu uzależnione od wyników pracy 
przedsiębiorstwa. Zniesione corocz­
ne podwyżki płac w trybie scentra­

lizowanym o 1,5 proc, niezależnie od 
wyników pracy.

Bardzo ważny kierunek ulepsza­
nia systemu- zarządzania gospodar­
ką stanowiła zmiana systemu finan­
sowania inwestycji. Środki przed­
sięwzięte w tej dziedzinie mają na 
celu zmniejszenie deficytu budżetu 
państwa, zwiększenie efektywności 
inwestycji i scentralizowanie iv 
większym stopniu inwestycji. Udział 
inwestycji scentralizowanych miał 
się zwiększyć z 46 proc, w 1975 roku 
do 53 proc, w 1980 roku.

Zniesiono udzielanie pożyczek 
bezzwrotnych na budowę obiektów7 
produkcyjnych. Wielkie obiekty, o 
których budowie decyduje państwo, 
powinny być finansowane za pomocą 
całkowicie spłacanych kredytów 
państwowych i środków własnych 
przedsiębiorstw7. Źródła finansowa­
nia inwestycji własnych przedsię­
biorstw' — to fundusz rozwmju, kre­
dyt bankowy i dotacje państwowe, 
które powinny być udzielane zasad­
niczo w formie pośredniej (ulgi we 
wpłatach do budżetu).

W 1976 roku zmieniono tryb po­
działu zysku. Zasady te obowiązują 
nadal. Podatkiem proporcjonalnym 
obciążony jest cały zysk przedsię- 

, biorstwa. Z pomniejszonego w ten 
sposób zysku tworzony jest obowiąz­
kowy fundusz rezerwowy równy 15 
proc, pozostałego zysku. Część zysku 
przedsiębiorstwa pozostająca po 
opłaceniu podatku i stworzeniu fun­
duszu rezerwowego stanowa fundusz 
bodźców' ekonomicznych. Przedsię­
biorstwo samo decyduje, na co wy­
korzystać fundusz, przyczyni część 
zysku kierowana na fundusz rozwo­
ju nie podlega dodatkowemu opo­
datkowaniu, zaś część zysku kiero­
wana do funduszu udziału w zyskach 
obciążona jest podatkiem progresyw- 
nym.

Część przedsiębiorstw może mieć 
trudności z tworzeniem własnych 
funduszy na rozszerzanie produkcji! 
zwiększanie zarobków'. Państwo og­
raniczy pomoc dla poszczególnych 
przedsiębiorstw. Eędzie ona udziela­
na przez ściśle określony czas, a 
przedsiębiorstwa będą zobowiązane 
do zwiększenia w tym okresie efek­
tywności produkcji. Jeśli zobowiąza­
nia przyjęte pęzez przedsiębiorstwo 
nie zostaną wykonane w wyznaczo­
nym terminie, organy państwowe 
podejmą decyzję, co do całkowitej 
lub częściowej likwidacji przedsię­
biorstwa oraz przekazania jego fun­
duszów' i pracowników innym przed­
siębiorstwom, które będą mogły je 
wykorzystać z lepszym skutkiem.

W zakończeniu omawianej publi­
kacji w miesięczniku „Planowoje 
Chc»;jajstwo” czytamy: „System pla­
nowego zarządzania gospodarką Wę­
gier obowiązujący już ponad 12 lat 
w znacznej mierze przyczynił się do 
rozwoju pozytywnych procesów w 
gospodarce narodowej kraju. Zara­
zem jednak analiza nagromadzonych 
doświadczeń wykazuje, że istnieją 
granice działania systemu dźwigni 
ekonomicznych. Funkcjonowanie te­
go systemu nie oznacza, że stworzo­
na została gospodarka posiadająca 
zdolność samoregulacji, bowiem sy­
stem ten wymaga stałego doskonale­
nia, gdyż zmibniają się warunki eko­
nomiczne! wysuwane są nowe ce­
le”.

Sprostowanie
We wkładce „PTE o reformie”, 

zamieszczonej w numerze 46/1980 
znalazły się dwa błędy w wy­
kazie uczestników' prac nad „Pro­
pozycjami zasadniczych rozwiązań 
reformy gospodarczej w Polece”. 
Mianowicie: w części trzeciej tego 
zestawienia przed nazwiskiem 
Zbigniewa .Wiszniewskiego powinno 
być nie mgr, lecz doc.; w części 
piątej zaś zamiast - dr Romuald Ja­
kubowicz powinno być dr Ro­
muald Jakubowski.

W imieniu PTE przepraszamy 
obu zainteresowanych oraz Czytel-. 
ników.

WĘGIERSKIE TURBINY ,
Budapeszteński. zakład przemysłu 

maszynowego „Lang” obchodzi swoje 
75-lecie. W 1905 roku wyprodukowa­
na tu została pierwsza węgierska 
turbina. Zakład ma na swym koncie 
produkcję 1100 turbin w okresie po­
wojennym. Początkowo wytwarzano 
Tu turbiny 200-500 kWh, obecnie 
powstają tu 200. tys. kWh agregaty. 
Turbiny pracują w wielu obiektach 
węgierskich, a także za granicą. 
Ostatnio specjaliści z „Langa” pracu­
ją nad konstrukcjami turbin i urzą­
dzeń kotłowych dla elektrowni ato­
mowych. Zostaną one zmontowane 
w pierwszej węgierskiej elektrowni 
jądrowej w Paks, budowanej we 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim. Zakłady budapeszteńskie wy­
specjalizowały się w ostatnich latach 
także w produkcji urządzeń dla prze­
mysłu chemicznego oraz linii auto­
matycznych wykorzystywanych przy 
produkcji konserw. Zaprojektowano 
także kotły nowego typu do spala­
nia odpadów kotłowni miejskich, 
i rejonowych, nie zanieczyszczające 
środowiska naturalnego.

WĘGIERSKI EKSPORT ROLNY
Węgry zamierzają zwiększać eks­

port artykułów rolnych w tempie 
wyższym niż przyrost produkcji. 
W latach 1981—1985 WRL wykona 
wszystkie swoje zobowiązania doty­
czące dostaw artykułów rolnych do 
krajów socjalistycznych, a równo­
cześnie zamierza zwiększyć o 43 
proc, eksport do krajów strefy nie- 
rublowej. Przyczyni się to do dalszej 
poprawy bilansu węgierskiego hand­
lu artykułami rolnymi. W 1930 r. np. 
wartość eksportu w tej dziedzienie 
o ponad 35 mld forintów przewyższy 
wartość importu. Eksport artykułów 
rolnych i wyrobów przemysłu spo­
żywczego przyczynia się w znacznej 
mierze do przywracania równowagi 
ogólnego bilansu handlowego WRL. 
Z eksportu tego pochodzi 14,3 prcc. 
obrotów handlu zagranicznego (30 
proc, z obrotów ze strefą nierublo- 

PRZYRZĄDY 
LABORATORYJNE

Eksporter >

ZSRR, 121200 Moskwa, Snięlenskaja-Siennaja 32
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O wysoka dokładność i duża liczba j^kr^scw 

pomiarowych

• dobre wskaźniki energetyczne

przemyślana konstrukcji

0 układy eliminujące paralaksę

O równomierne podziałki stożkowe

9 odporność na duże przeciążenia

zakresy pomiaru natężenia prądu od 10 uA do 30 A 

I napięcia od 45 mV do 750 V w obwodach prądu 
stałego ;

• niewielkie wymiary, nowoczesne kształty, stabilna 

praca w temperaturze od 10 do 35 st. C 
i wilgotności względnej* do 80 proc.
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wą). W węgierskim eksporcie arty­
kułów pochodzenia rolniczego 27 
proc, stanowią zwierzęta rzeźne 
i mięso, 11 proc. — konserwy, 10 
proc. — wina, 7 proc. — warzywa 
i owoce, 6 proc. — zboże i 2 proc, 
tłuszcze roślinne. W ostatnich latach 
znacznie zwiększył się udział 
produktów przetworzonych, który 
obecnie wynosi 60 proc. W przyszło­
ści zamierza się nie tylko zwiększać 
eksport tradycyjnych rodzajów arty­
kułów rolnych i wyrobów przemy­
słu spożywczego, lecz także np. kró­
lików i mięsa króliczego, gołębi, pie­
rza, makaronów i wyrobów z trzciny.

Z RWPG DO USA
W 1979 r. kraje socjalistyczne 

wyeksportowały na rynek amery­
kański m.in. tysiąc sztuk maszyn to­
karskich do gwintowania metalu, ok. 
500 sztuk tokarek rewolwerowych 
(główny dostawca z obszaru RWPG: 
Polska) i ok, 700 innych maszyn do 
wiórowej i plastycznej obróbki me­
tali. Wartość tylko polskiego ekspor­
tu obrabiarek do Stanów Zjednoczo­
nych wyniosła w ub. roku — wed­
ług statystyki celnej USA— ok. 15 
milionów dolarów, a eksportu obra­
biarkowego wszystkich krajów soc­
jalistycznych — niecałe 30 min do­
larów.

JAPONIA - RAZEM Z CSRS
Firma ,,C. Itch” z Tokio zawarła 

ostatnio porozumienie z czechosło­
wackim przedsiębiorstwem „Chepos” 
z Ema w sprawie współpracy przy 
eksporcie kompletnych obiektów 
przemysłu chemicznego na rynki 
trzecie. Porozumienie przewiduje 
m.in. wzajemną wymianę projektów 
technologicznych i konstrukcyjnych, 
specjalizację w dostawach urządzeń, 
wspólną organizację sprzedaży i ser­
wisu technicznego. Przedmiotem 
wspólnych działań eksportowych 
mają być głównie kompletne insta­
lacje dla zakładów rafineryjnych 
i petrrchemicznych w krajach' Trze­
ciego Świata.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela

14.XI. 17.XI. 19.XI. 21.XI.

Londyn 612,5 611,8 629,8 634,8
Zurych 612,5 611,5 630,5 636,5
Paryż 630,5 620,3 635,5 644,4

•) 1 troy uncja ■= 31.1 grama

W trzecim tygodniu listopada na­
stąpiła dalsza zwyżka ceny 
złota. Na giełdzie londyńskiej 

wzrosła ona z 612,5 dolara za troy 
uncję w dniu 14.XI. do 634,8 dolara 
w dniu 21.XI., a więc o 22,3 dolara 
na troy uncji (por. tabela 1 i wy­
kres). Zwyżka ceny złota w omawia­
nym okresie dokonała się niezależ­
nie, a nawet wbrew rozwojowi sy­
tuacji na rynkach pieniężnych.

W trzecim tygodniu listopada na­
stąpiło bowiem ponowne wzmocnie­
nie kursu dolara w stosunku do wa­
lut innych głównych krajów kapita­
listycznych. Pierwszym impulsem te­
go wzmocnienia było podwyższenie 
w początku omawianego okresu

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 = 100)
Tabela 3

Wskaźnik

L3.XI. 268,6
17.XI. 267,2
20.XI. 272,9
Przed miesiącem 277,1
Przed rokiem 295,9

W trzecim tygodniu listopada 
zniżka ogólnego wskaźnika cen 
surowców „Financial Times” 

uległa zahamowaniu, a wskaźnik ten 
wzrósł z 268,6 w dniu 13. XI. do 
272,4 w dniu 20.XI. W końcu oma­
wianego okresu wskaźnik ten 
ukształtował się na poziomie wyż­
szym niż przed tygodniem o 4,3 pun­
kta, niższym jednak o 4,2 punkta 
niż przed miesiącem i o 23,0 punkta 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia zwyżki ogól­
nego wskaźnika cen surowców w 
trzecim tygodniu listopada sięgnijmy 
— jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

® Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtując się nadal na poziomie 
wyższym niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku. Na zwyżkę cen zbóż 

’ pińme ratę wielkich amerykańskich 
banków prywatnych z 15,5 na 
16,25 proc. Zwyżka ta była reakcją 
na decyzję podwyższenia stopy dy­
skontowej przez System Rezerwy 
Federalnej z 11 na 12 proc., która 
została podjęta w końcu drugiego ty­
godnia listopada, ale efektywnie we­
szła w życie z dniem 17.XI. br. 
(por. poprzedni przegląd). W ślad za 
podwyższeniem prime rate wielkich 
amerykańskich banków prywatnych 
wzrosła również stopa oprocentowa­
nia depozytów dolarowych na Euro- 
rynku. (W końcu poprzedniego ty­
godnia stopa oprocentowania 6-mie- 
sięcznych depozytów dolarowych, 
tzw. Libor, wynosiła 15 1/8 — 
15 1/4, a w dniu 18.XI. już 16 1/8 — 
16 1/4.) Zwyżka stopy oprocentowa­
nia depozytów dolarowych na Euro- 
rynku działała w tym okresie pod- 
trzymująco na zwyżkę kursu dolara.

Nowym impulsem zwyżki kursu 
dolara stała się kolejna podwyżka 
prime rate wielkich amerykańskich 
banków prywatnych, dokonana w 
końcu trzeciego tygodnia listopada. 
Zainicjował ją Morgan Guaranty, 
podwyższając swą prime rate z 16,25 
na 17 proc. W ślad za tym posżły 
inne wielkie amerykańskie banki 
prywatne z wyjątkiem Citibank, któ­
ry podwyższył swą prime rate tyl­
ko do 16,75 proc. W komentarzach 
tę ostatnią decyzję ocenia się jako 
błąd lub posunięcie polityczne. Pre­
zes Citibank W. Wriston wymienia­
ny jest bowiem jako jeden z poten­
cjalnych kandydatów na stanowisko 
sekretarza skarbu w nowej admi­
nistracji republikańskiej.

W związku z drugą w ciągu trze­
ciego tygodnia listopada podwyżką 
prime rate wielkich amerykańskich 
banków prywatnych warto przy­
pomnieć, że do rekordowo wysokie­
go poziomu 20 proc, doszła ona w 
kwietniu br.; w końcu lipca spadła 
już jednak do 10,75, po czym rozpo­
czął się jej ponowny wzrost do 
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 472,5 445.3 450,8 411.3 114,9
kukurydza „ 341,5 332,5 342,5 257,8 132,5
jęczmień doL/toną 152,5 149,3 142,0 117,9 129,3
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt./tona 1032,5 986,5 1086,5 1858,5 55.6
kakao „ 974,0 1001,0 1039,0 1518.0 64,2
cukier centy/lb 37,9 36,7 41,4 13,5 280,7
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 91,0 93,0 93,3 71,0 128,2
wełna pensy/kg 288,0 283,0 281,0 284,0 101,4
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 56,0 56,0 49,0 62,0 90,3
METALE
złom stali dol./tona 98,2 98,2 95,5 92,5 106,2
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 849,5 831,0 837,0 1003,0 84,7
cyna „ 6485,0 6575,0 6810,0 7550,0 

320,0
85,9

cynk „ 343,0 327,5 331,0 . 107,2
ołów „ 342,8 340,5 362,5 583,0 58,8
srebro pensy/troy

uncja 806,5 762,0 774,0 746,0 108,1
INNE . 
kauczuk pensy/kg 62,5 60,5 61,0 64,0 97,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winndpeg — jęcz­
mień Nowy Jork — cukier, złom stali: Bradford - wełna, Llverpool - bawełna; 
Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars). cyna, cynk ołów kauczuk, 
srebro.

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy «• 25,4 kg; 
1 Ib (funt) — 0.454 kg.

eksport zbóż do ZSRR, ale tylko do­
póki inni sojusznicy USA stosować 
się będą do tej zasady. Jeśli uwzględ­
nić, że oświadczenie to zostało zło­
żone po wypowiedzi kanadyjskiego 
ministra rolnictwa, oznacza ono — 
jak się wydaje — że również Austra­
lia wstrzymała swe poparcie dla częś­
ciowego embargo na eksport zbóż do 
ZSRR, wprowadzone przez admini­
strację prezydenta Cartera. Jak 
wspomnieliśmy w poprzednich prze­
glądach, prezydent elekt R. Reagan 
zapowiedział w czasie kampanii wy­
borczej zniesienie częściowego em­
barga na eksport zbóż do ZSRR. 
Zgodnie z oceną A. Granta, który był 
jednym z doradców R. Reagana w 
czasie kampanii wyborczej, po obję­
ciu urzędu przez nowego prezydenta 
embargo zostanie zniesione;
. Wśród czynników, które działać 
mogą na dalszą zwyżkę cen zbóż 
i pasz warto zwrócić uwagę na ra­
port ogłoszony przez Chase Econo- 
metrics. W raporcie tym wskazuje 
się bowiem, że do roku 1982 koszt 
produkcji buszla pszenicy w USA' 
wzrośnie o 42 proc, w stosunku do 
roku 1979. Powołując się na ten ra­
port Amerykańskie Stowarzyszenie 
Plantatorów Pszenicy wystąpiło z 
wnioskiem o podwyższenie w latach 

. 1981-82 cen płaconych farmerom
o 40 proc.

• Zmiany cen innych artykułów 
, żywnościowych były — jak zazwy­

czaj — zróżnicowane. Ceny kawy 
i cukru wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia1, podczas gdy 
ceny ziarna kakao odpowiednio ob­
niżyły się.

i pasz w tym okresie wpłynęło za­
wieszenie przez komisję EWG do­
płat do eksportu do ZSRR kompo­
nentów i mieszanek paszowych wy­
twarzanych ze zbóż oraz obniżenie 
dopłat do eksportu tych komponen­
tów do. innych krajów. Decyzja ta 
działać bowiem będzie na ogranicze­
nie eksportu komponentów paszo­
wych z krajów EWG.

Kraje zrzeszone w tej organizacji 
są obecnie — praktycznie biorąc — 
jedynym sojusznikiem USA, który 
przestrzega zasady częściowego em­
bargo na eksport zbóż do ZSRR. 
Według oświadczenia kanadyjskiego 
ministra rolnictwa, kraj ten nie sto­
suje już bowiem żadnego górnego 
pułapu w eksporcie zbóż do ZSRR. 
W wyniku presji farmerów austra­
lijski minister rolnictwa oświadczył, 
że rząd tego kraju utrzymywać bę­
dzie nadal częściowe embargo na

Na zwyżkę cen kawy w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęła 
przede wszystkim ocena światowej 
konsumpcji tej używki ogłoszona 

obecnego poziomu 17 proc. W ko­
mentarzach na temat ostatniej pod­
wyżki prime rate wskazuje się na 
możliwość jej dalszej zwyżki i to już 
w następnym tygodniu. W tygodniu 
objętym tym przeglądem wpłynęła 
ona natomiast na dalszą zwyżkę 
stopy oprocentowania depozytów do­
larowych na Eurorynku, które w 
końcu tego okresu wynosiło już 
16 3/16 — 16 5/16 proc, od depozy­
tów 6-miesięcznych. Jeśli uwzględ­
nić, że stopa ta jest zarazem podsta­
wą zmiennej stopy oprocentowania 
eurorynkowych kredytów dolaro­
wych, oznacza to zarazem, że kosz­
ty tych kredytów wzrosły.'

Dalsza zwyżka stopy oprocentowa­
nia w USA i związany z tym wzrost 
oprocentowania depozytów dolaro­
wych na Eurorynku wpłynęły na 
zmniejszenie różnicy między stopą 
oprocentowania eurorynkowych de­
pozytów w dolarach i funtach szter- 
lingach i, co się z tym wiąże, na 
osłabienie kursu funta szterlinga w 
stosunku do dolara. (W dniu 14.XI. 
za funta szterlinga płacono jeszcze 
2,409 dolara, w dniu 21.XI. już tyl­
ko 2,359 dolara.) Na osłabienie kursu 
funta szterlinga w trzecim tygodniu 
listopada działała również nowa fa­
la pogłosek o możliwości obniżenia 
stopy pożyczkowej Banku Anglii. 
Została ona wywołana przebiegiem 
sesji parlamentarnej, a przede 
wszystkim wystąpieniem kanclerza 
skarbu D. Howe’a.

Zwyżka prime rate wielkich ame­
rykańskich banków prywatnych 
wpłynęła również na dalsze zwię­
kszenie rozpiętości między stopą 
oprocentowania eurorynkowych de­
pozytów w dolarach i markach RFN. 
W rezultacie, po pewnym wzmocnie­
niu kursu marki RFN w poprzednim 
tygodniu, związanym z osłabieniem 
kursu dolara, przede wszystkim jed­
nak ze środkami podjętymi przez 

przez Ministerstwo Rolnictwa USA. 
W ocenie tej przewiduje się bowiem, 
że światowe spożycie kawy w 'roku 
gospodarczym 1980-81 wzrośnie do 
82,5 min worków (po 60 kg), podczas 
gdy produkcja utrzyma się na po­
ziomie z roku 1979-80, w którym wy­
nosiła 80,1 min worków. Na zwyżkę 
cen kawy w omawianym okresie 
wpłynęło również drugie już zmniej­
szenie kwot eksportowych kawy od 
wejścia ich w życie 1. X. br. Ostat­
nio wprowadzona obniżka kwot ek­
sportowych przewiduje ich obniże­
nie o 1,4 min worków do 55,07 min 
worków (po 60 kg).

Na zwyżkę cen cukru w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęły 
przede wszystkim pogłoski, że ZSRR 
zakupi dalsze 500 tys. ton na wolnym 

‘ rynku. Ocenia się, że od tej pory 
Związek Radziecki zakupił już (nie­
zależnie od dostaw z Kuby) 2 min 
ton cukru i, wobec bardzo złych wa­
runków atmosferycznych, planuje 
import dalszych 1,5 min ton. Istotny 
wpływ na zwyżkę cen cukru miały 
nadal informacje, że wobec złych 

' zbiorów Polska, będąca tradycyjnie 
dużym eksporterem cukru, zmuszona 
będzie do dalszego jego "importu. W 
tym samym kierunku działały infor­
macje, że zainteresowane importem 

s cukru są Chiny i Turcja. W nowej 
ocenie światowego bilansu cukru 
ogłoszonej przez Ministerstwo Rol­
nictwa USA przewiduje się, że jego 
produkcja w roku gospodarczym 
1980-81 wyniesie 87,5 min ton (wobec 
84,2 min ton w ub. r.), ale jego świa­
towa konsumpcja wyniesie 90,5 min 
ton. W związku z tym niedoborem 
światowe zapasy cukru, które w po­
czątku roku gospodarczego 1980— 

Francję w celu przeciwdziałania dal­
szej zniżce kursu marki w stosun­
ku do franka, kurs waluty zachod- 
nioniemieckiej uległ ponownie osła­
bieniu (w końcu trzeciego tygodnia 
listopada za dolara płacono już 
1,923 marki, podczas gdy w dniu 
13.XL jeszcze 1,893, a w dniu 11.XI. 
nawet 1,884).

Nowa zniżka kursu marki RFN 
zmusiła ponownie władze finanso­
we tego kraju do podjęcia interwen­
cyjnego skupu marek za obce dewi­
zy, w celu przeciwdziałania dalszej 
zniżce kursu waluty zachodnionie- 
mieckiej. Równocześnie z tym pro­
wadzone były nadal rozmowy z ban­
kami centralnymi krajów arabskich 
w celu uzyskania kredytów z tych 
krajów. Wynikiem tych rozmów by­
ło uzyskanie kredytu z Arabii Sau­
dyjskiej w wysokości-około 2,6 mld 
dolarów. ' Ogłoszenie informacji o 
uzyskaniu tego kredytu oraz prowa­
dzona na szeroką skalę interwencja 
w celu podtrzymania kursu marki

Tabela 2
KURSĘ WALUT

14.XI. 17.XI. 19.XI. 21.XI.
Funt szterling 
(w doi. za funt) 
Gulden holenderski

. 2,409

2,064

2,397 2,377 2,357

(w guld. za doi.) 
Frank belgijski

2,092 2,071 2,086

(we frank, za doi.) 
Marka RFN

30,55 31,03 30,69 30,90

(w mk za doi.) 
Lir włoski

1,903 1,929 1,923

(w lirach za doi.) 
Frank francuski

902,5 914,2 907,5 914,5

(we frank, za doi.) 
Frank szwajcarski

4,413 4,461 4,415 4,453

(we £r. za doi.) 
Jen japoński

1,714 1,723 1,716 1,733

(w jenach za doi.) 
Peseta hiszpańska

212,8 213,2 212,7 213,9

(w pesetach za doi.) 
Szyling austriacki

75,55 75,61 76,65 76,78

(w szyi, za doi.) 
Korona szwedzka •

13,48 13,66 13,49 13,65

(w kr. za doi.) 
Korona norweska

4,281 4,310 4,296 4,315

(w kor. za doi.) 
Ecu

4,992 5,022 5,004 5,033

(w doi. za ecu) 1,345 1,330 1,343 1,328

—1981 wynosiły 24,1 min ton, zosta­
ną zmniejszone o 3 min ton.

W odróżnieniu od cen kawy i cu­
kru ceny ziarna kakao obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia. Za główną przyczynę zniżki cen 
ziarna kakao w stosunku do po­
przedniego tygodnia uważa się fakt, 
że do nowej międzynarodowej umo­
wy kakaowej nie przystąpiły Stany 
Zjednoczone,- - będące największym 
na świecie importerem tej używki 
oraz Wybrzeże Kości Słoniowej^ bę­
dące jej największym eksporterem 
(por. poprzedni przegląd).

oceny i wskaźniki

Z rozwoju koniunktury gospo­
darczej w ciągu ostatnich mie­
sięcy wynika, że w większości 

wysoko rozwiniętych krajów kapita­
listycznych ma miejsce . spadek 
aktywności gospodarczej, podczas 
gdy w USA sytuacja uległa wyraź­
nej poprawie. Ogłoszone ostatnio da­
ne i oceny potwierdzają prawdzi­
wość tego obrazu. Tak np. w rapor­
cie ogłoszonym przez Radę Dorad­
ców Ekonomicznych rządu . RFN 
przewiduje się, że w br. produkt na­
rodowy brutto wzrośnie w tym kra­
ju tylko o 2 proc., a w roku 1981 
wzrost ten wynosić będzie już 1 proc.

Dane ogłoszone ostatnio przez Mi­
nisterstwo Handlu USA potwierdza­
ją również, że w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy w rozwoju koniun­
ktury gospodarczej USA nastąpiła 
wyraźna poprawa. Świadczy o tym 
fakt, że w III kwartale br. produkt 
narodowy brutto wzrósł o 0,9 proc., 
podczas gdy w II kwartale br. obni­
żył się o 9,6 proc. Jak wynika z po­
przedniego przeglądu, również sytu­
acja na rynku pracy w USA uległa 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
poprawie. Zdania dotyczące chara­
kteru tej poprawy były od początku 
podzielone. W części komentarzy po­
prawę koniunktury gospodarczej 
USA w ciągu ostatnich miesięcy 
uznano za koniec .recesji i początek 
ożywienia, które ujawni się w pełni 
w początku przyszłego roku. Inni 
komentatorzy byli jednak bardziej 
sceptyczni uważąjąc, że bezsporna 
poprawa koniunktury gospodarczej 
USA w ciągu ostatnich miesięcy mo­
że okazać się zjawiskiem o przejścio­

Tabela 5
CENY DETALICZNE

Listopad 

1980

Paździer- Wrzesień Listopad

1979

Zmiana 
w ciągu 
roku 
w proc.

nik 
1980. 1980

Wielka Brytania 201,7 200,4 199,2 174,8 15,4
Paździer- Wrzesień Sierpień Paździer-
nik nik

1980 1980 1980 1979
USA 155,9 154,7 153,6 . 138,6 12,5
RFN 122,7 122,7 122,6 116,7 5,1Japonia 140,0 137,9 138,1 128,5 8,9
Francja 169,0 167,5 165,8 148,7 13,6
Włochy 220,7 216,2 213,3 181,6 21,5
Holandia 136,8 135,8 135,3 127,8 7,0 '
Belgia 137,5 136,6 136,6 128,8 6,7

nie zdołały jednak zapobiee zniżce 
jej kumu w trzecim tygodniu listo­
pada.

W związku z ponownym osłabie­
niem kursu marki w tym okresie 
warto odnotować, że w trzecim ty­
godniu listopada ogłoszony został ra­
port Rady Doradców Ekonomicznych 
rządu RFN na ten temat. W rapor­
cie tym wskazuje się, że w ciągu 
10 miesięcy br. kurs marki REN 
obniżył się o 15 proc, w stosunku do 
funta szterlinga i o 11 proc, w sto­
sunku do dolara USA oraz przewi­
duje się, że średni kurs, marki w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych obniży się 
o 5 proc. Rada Doradców Ekono­
micznych rządu RFN przewiduje, że 
osłabienie kursu marki utrzyma się 
również w pierwszych miesiącach 
przyszłego roku i dopiero w drugiej 
połowie 1981 roku wykaże on 
wzmocnienie. W skali całego przy­
szłego roku kurs marki RFN utrzy­
mać się ma na poziomie z roku 1980.

O Ceny metali nieżelaznych wzro­
sły w stosunku do poprzedniego ty­
godnia pod wpływem zwyżki ceny 
złota oraz osłabienia kursu funta 
szterlinga (por. wyżej: „Na rynkach 
pieniężnych”). Wyjątkiem od tej ten­
dencji była cyna, której ceny wyka­
zały dalszy spadek, do poziomu naj­
niższego od 16 miesięcy. Wśród przy­
czyn zniżki cen cyny w trzecim ty­
godniu, listopada--wymienia się reće- 
cesję w przemyśle opakowań bla­
szanych oraz- zbliżający się nowy 
przetarg na sprzedaż cyny z zapa­
sów strategicznych USA.

wym charakterze. Ostatnio ten wła­
śnie pogląd zaczyna przeważać.

W komentarzach na temat dalsze­
go rozwoju koniunktury gospodar­
czej w USA coraz częściej wyraża 
się przekonanie, że jej poprawa 
utrzyma się co najwyżej do końca br. 
Przewiduje się, że w I kwartale 
1981 r. może już ponownie obniżyć 
się. Wśród przesłanek, na których 
opiera się ta ocena warto wspomnieć 
o obniżeniu sprzedaży detalicznej o- 
raz spadku ilości zezwoleń na roz­
poczęcie budowy domów- mieszkal­
nych. Oba te zjawiska wiążą się z 
szybkim w ostatnich miesiącach 
wzrostem stopy oprocentowania w 
USA (por. wyżej: „Na rynkach pie­
niężnych”). Związane z tym podro­
żenie kosztów kredytu działa bowiem 
na pogorszenie warunków kredytów 
konsumpcyjnych. Ocenia się, że 
zwyżka stopy oprocentowania dzia­
łać będzie również ograniczająco na 
inwestycje oraz utrudniać finanso­
wanie bieżącej działalności produ­
kcyjnej.

Zwyżka stopy oprocentowania w 
USA skierowana jest głównie na za­
hamowanie wzrostu stopy inflacji, 
która także działa ograniczająco za­
równo pa wydatki konsumpcyjne 
ludności, jak i na inwestycje. Stopa 
inflacji mierzona wskaźnikiem 
wzrostu cen detalicznych wynosi 
obecnie w USA 12,5. proc, w skali 
rocznej. Jest ona wprawdzie niższa 
niż we Włoszech, Wielkiej Brytanii 
i Francji, wyższa jednak wyraźnie 
niż w pozostałych wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych. 
Ostatnio dostępne dane na ten temat 
przedstawia tabela 5.

ze świata 
nauki 
i techniki

OŁÓW Z AKUMULATORÓW
. Pracownicy Oddziału Badań Przemy, 

slowych Instytutu. Fizyki Technicznej w 
Zurychu opracowali nowy, ekonomicz­
ny sposób odzyskiwania ołowiu ze 
zużytych akumulatorów. Proces techno, 
logiczny odbywa się w układzie zamk­
niętym 1 dzięki temu nie powoduje za­
nieczyszczenia środowiska. Może z powo­
dzeniem zastąpić dotychczasowy proces 
hutniczy prowadzony , w temperaturze do 
1200 stopni Celsjusza, stwarzający zagro­
żenie dla środowiska. Wszystkie opera­
cje odzyskiwania ołowiu z wyjątkiem 
elektrolizy przeprowadza się w tempe­
raturze pokojowej. (PAP)

GAZ ZE STARYCH OPON
Rocznie wywozi , się w RFN na hałdy 

200 tys. zużytych opon. Firma „Babcock 
AG” opracowała urządzenie do uzyski­
wania gazu ze starego ogumienia. Pro­
ces polega na podawaniu do złoża flui­
dalnego ścinków opon o wielkości dło­
ni. Składniki opon ulegają pirolizie na 
gaz o dużej wartości opałowej, złoże 
utrzymywane jest * w stanie fluidalnym 
za pomocą strumienia gorącego powie­
trza. Otrzymywany . gaz nadaje się do 
spalania w piecach wysokotemperaturo­
wych. (NIT)

ATAK KOMPUTEROWY
Japonia po umocnieniu swojej pozycji 

na amerykańskim rynku elementów pół­
przewodnikowych i elektronicznych 
urządzeń powszechnego użytku zaczyna 
atakować rynek komputerowy. Głównym 
kierunkiem natarcia jest jednoczesne 
zwiększenie eksportu (głównie do USA) 
oraz wzrost udziału w zaspokajaniu po­
trzeb własnego rynku komputerowego. 
„Jeśli nie moglibyśmy dostarczać syste­
mów komputerowych do USA, nie by­
libyśmy w stanie konkurować z amery­
kańskim sprzętem na "własnym rynku” — 
stwierdził dyrektor Nippon Electric, am_ 
ra Koik. (Interpress)

REWELACYJNAMASZYNA 
DO PISANIA

Ośrodek' Badań Technologicznych w 
Szanghaju we współpracy ze znanym w 
świecie producentem maszyn do pisania, 
firmą żachodnioniemiecką OLIMPIA, 
opracował specjalny ' rodzaj maszyny. 
Umożliwia ona . automatyczne przepisy­
wanie wyrazów - chińskich za pomocą al­
fabetu łacińskiego. Maszyna ta pozwala 
kodyfikować wyrazy chińskie za pomo­
cą kombinacji liter łacińskich, co z ko­
lei służy transkrypcji fonetycznej, a na­
stępnie ich. przepisaniu w rytmie 50 zna­
ków na minutę. Maszyna może być rów­
nież wykorzystywana jako terminal w 
systemach informatycznych. (PAP)

WYROBY ANTYMIKROBOWE
W Bułgarii opracowano technologię 

uzyskiwania biologicznie aktywnych sub­
stancji i materiałów o specjalnym prze­
znaczeniu i zastosowaniu. Chodzi o gazę, 

- płótno poliamidowe i nici oraz pościel 
szpitalną. W przypadku gazy na uwagę 
zasługuje fakt, że środki lecznicze, przy­
spieszające proces- zdrowienia, są wpro­
wadzone i związane drogą chemiczną z 
osnową tekstylną jeszcze w procesie pro­
dukcji. iDziękitemu rzadziej zmienia-się 
opatrunek, gaza bowiem nie tylko chro­
ni ranę, ale również leczy ją. Chirur­
gia otrzymała więc nowy skuteczny śro­
dek do walki z chorobami." (Sofiapress)

ANTYKOROZYJNA SÓL
Naukowcy w Ulsterze twierdzą, iż jako 

pierwsi w świecie zdołali opracować no­
wy typ soli drogowej. Otrzymali już 
wstępne brytyjskie prawa patentowe, a 
oferty patentowe nadeszły też ze Szwe­
cji, Norwegii, USA i innych krajów, w 
których tradycyjne posypywanie jezdni 
i dróg solą wyrządza ogromne szkody 
samochodom osobowym i transportowi 
publicznemu. Naukowcy w Ulsterze 
otrzymają pełne prawa patentowe oraz 
prawa handlowe po przeprowadzeniu 
dalszych eksperymentów podczas tego­
rocznej zimy. (PAP)

AKUPUNKTURA
Akupunktura doczekała się oficjalnego 

uznania w ZSRR, Czechosłowacji, Ru­
munii, Austrii, Finlandii i RFN. W 
Związku Radzieckim, gdzie metodą tą le­
czy obecnie ponad 2000' lekarzy, szkole­
nie nowych specjalistów przejęły akade­
mie medyczne. Podobnie jest we Fran­
cji. Polskie przepisy do niedawna nie 
zalecały stosowania igloterapii. Nie by- 
to to równoznaczne z zakazem, ale nie 
stwarzało też przychylnego klimatu wo­
kół łudzi zajmujących się tą sztuką. Orę­
downikiem i niestrudzonym propagato­
rem akupunktury jest w Polsce od lat 
prof. Zbigniew Garnuszewski.

(Interpress)

SŁONECZNY SAMOLOT
Pomyślne próby przeszedł w Stanach 

Zjednoczonych model. samolotu, napę­
dzany energią promieniowania słonecz­
nego. Model ma skrzydła o 10-metrowej 
rozpiętości, napędzany jest silnikiem 
elektrycznym o mocy, <450 W. Podczas 
prób wzniósł się na wysokość 5200 m. 
Urzeczywistnienie takiego samolotu . (już 
nie modelu) wymaga pokonania jeszcze 
wielu barier. Ale początki zostały już 
zrobione. Niezwykle zachęcające są wła­
ściwości nowego napędu — bezpłatna 
energia, bezgłośna praca, brak zanicczy- 
szeżeń atmosfery itd. (PAP)

ZNAMIENNA DECYZJA
W najbliższych pięciu latach plano­

wane jest dwukrotne zwiększenie w 
Związku Radzieckim tempa przyrostu 
produkcji energii elektrycznej w elek­
trowniach atomowych. Poinformował o 
tym na łamach „Sowictskoj Rosiji” ra­
dziecki wiceminister energetyki i elek­
tryfikacji, Fiodor Sapożnikow. W rozpo­
czynającej się w styczniu 1981 r. nowej 
pięciolatce potencjał energetyki jądro­
wej ma wzrastać od 7 do 10 tys. MW 
rocznie. (PT-J)

WYŁAWIACZ OLEJÓW
W Zakładzie Badawczo Rozwojowym 

Politechniki- Wrocławskiej w Jeleniej 
Górze — specjalizującym się w ochro­
nie środowiska' — powstały' dwie wersje 
(stacjonarna i przewoźna) urządzenia do 
wyławiania olejów tzw. flotujących, czy­
li powstających na powierzchni wód. 
Dotychczas stosowane do likwidacji plam 
i rozlewisk ropy oraz olejów urządzenia 
nie zdawały egzaminu. Nowy wyławiacz 
umożliwia odzyskanie 95 proc, olejów, 
które można powtórnie wykorzystać. 
Kilkanaście takich urządzeń, zainstalo­
wanych między innymi w stacjach obsłu­
gi CPN, parowozowniach, w hutach i na 
statkach pomyślnie zdało egzamin. (PAP)
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PO wielkiej suszy w krajach Sa- 
hclu w latach 1969-74, gdj’ mi­
mo międzynarodowej pomocy 

z:,-.-irlo z głodu wiele setek tysięcy 
niob, coraz częściej pojawiały się o- 
pimc, że region ten nie może uzy­
skać samowystarczalności w produk­
cji podstawowych artykułów żyw­
nościowych. Dopiero późniejsze ba­
dania wykazały, że Sahel nie musi 
być skazany na import żywności. Ta­
ką szansę dać może intensywne wy­
korzystanie rolnicze dolin rzek (Se­
negal, Niger, Gambia, Wolta i inne), 
otoczenia jcz. Czad oraz intensyfi­
kacja uprawy na innych obszarach 
lepszych gleb. Prawdziwym bogac­
twem może stać się hodowla i rybo­
łówstwo morskie i śródlądowe. Ale, 
aby możliwości te wykorzystać, po­
trzebne są •wielkie nakłady material­
ne i pomoc międzynarodowa, co 
podkreślają w swoich wystąpieniach 
wszyscy przywódcy polityczni 
państw tego regionu.

Wydarzenia ostatnich lat zwróci­
ły jednak uwagę również na inne 
sprawy. Aby zmienić życie- w strefie 
Sahelu trzeba odejść od uświęco­
nych tradycją metod pracy, które 
powodują wiele ujemnych zjawisk: 
degradację gleby, przeciążenie mało- 
wydajnych pastwisk, zniszczenie 
drzewostanu. Dotychczasowa polity­
ka rozwoju gospodarczego nie poz­
woliła na -wykorzystanie najcenniej­
szych zasobów naturalnych, a nawet 
przeciwnie — doprowadziła do za­
grożenia środowiska.

W daleki świat
Mój znajomy Ali Żerbu studiuje na 

uniwersytecie w Dakarze. Jest jed­
nym z wielu młodych, którzy wyjeż­
dżają z Górnej Wolty na studia za 
granicę. Jego kraj (oprócz kredytów 
i pomocy technicznej) potrzebuje 
wykształconych ludzi, Weźmy np. 
podstawę gospodarki Górnej Wolty 
— ' rolnictwo. Jeden doradca rolni­
czy, najwyżej ze średnim, na ogół 
niepełnym wykształceniem przypada 
średnio, na 15—16 tysięcy rolników. 
Kształcenie kadr na poziomie wyż­
szym rozpoczęło się dopiero przed 
kilku laty. W 1978 r. politechnikę w 
Ouagadougou (stolica Górnej Wol­
ty) ukończyli pierwsi inżynierowie — 
5 zootechników, leśnik i agronom. 
Na uczelniach zagranicznych uczy się 
blisko 2000 studentów ż Górnej Wol­
ty; ale ilu z nich wróci, by tu pra­
cować, w tak ciężkich warunkach, w 
jednym z najbiedniejszych krajów 
świata?

Prawdziwą tragedią Górnej Wolty 
jest emigracja zarobkowa. Około pół 
miliona jej obywateli żyje i pracuje 
za granicą w państwach nadmor­
skich, przede wszystkim na Wybrze­
żu Kości. Słoniowej (cała ludność li­
czy 6,1 min i zwiększa się szybko, w 
tempie średnio 2,2 proc, rocznie). Co 
prawda tylko część emigrujących po- 
zostaje tam na stałe, ale tak.czy ina­
czej z kraju wyjeżdżają ludzie naj­
bardziej dynamiczni, młodzi i najle­
piej przygotowani zawodowo. Jeden 
na pięciu młodych Woltańczyków (w 
wieku 20—30 lat) pracuje stale za 
granicą.

Liczba zatrudnionych poza rolnic­
twem wynosi tylko 42 tys. osób, w 
tym 23 tys. w różnych ogniwach ad­
ministracji. Prawie cała ludność żyje 
na wsi tokoło 97 proc.) coraz bar­
dziej przeludnionej, zwłaszcza w o- 
kolicach stolicy i drugiego większe­
go miasta Bobo-Dioulasso. Ucieczka 
do miasta, w poszukiwaniu zarobku, 
lepszych perspektyw lub samodziel­
ności, też nie zwiększa szans. W 
ćwierćmilionowym Ougadougou sta­
le wzrasta liczba bezrobotnych.

W zgodzie z tradycją
Wyodrębnienie się, 20 lat temu, 

Górnej Wolty w wyniku podziału da­
wnych francuskich'kolonii było ak­
tem dziejowej sprawiedliwości, ale 
postawiło nowe państwo w obliczu 
ogromnych trudości gospodarczych. 
Górna Wolta położona w centrum 
kontynentu w dorzeczu trzech rzek 
(Wolta Czarna, Biała i Czerwona) od­
dalona jest od głównych ośrodków 
życia gospodarczego, tradycyjnie 
najbardziej intensywnie rozwijają­
cych się w rejonie nadbrzeżnym A- 
tlantyku. O obecnym ukształtowaniu 
się państwa zadecydowała tradycja 
historyczna (sięgająca XIII w.); ist­
niejących tu księstw o silnej scen­
tralizowanej władzy, przeciwstawia­
jących się skutecznie wpływom ze­
wnętrznym m, in, islamu, którego 
wyznawcy są tu stosunkowo nielicz­
ni (religię muzułmańską wyznaje 27 
Proc., ludności, animistyczną 68 proc, 
katolicką 3,7 proc.). Owa struktura 
społeczna i religia zachowały swoje 
wpływy aż po czasy współczesne.

Największą grupą etniczną (około 
50 proc, ludności) są Mossi, żyjący 
w centralnej części kraju, na' rozle- 
?lej wyżynie, wokół centrum poli­
tycznego;^ stolicy Ouagadougou. ■ 
Przy centralnej ulicy miasta !gtoi 
pałac tradycyjnego władcy plemier 
nią Mossi, równie okazały, jak sie- ' 
dziba prezydenta. Jego znaczny nie-' 
gdyś wpływ na życie -polityczne 
Państwa, dziś ogranicza się raczej dp
zewnętrznych atrybutów ’ przywódz-7 
twa. Jednak tradycyjne więzy ple? 
mienia są nadal trwałe.

Szczególnie silna a nawet nieo­
graniczona jest władza przywódców 
lokalnych — szefów wsi. Typowa 
zagroda wiejska składa się z' kilku 
ogrodzonych wspólnie budynków z 
gliny, krytych słomą — o różnym 
przeznaczeniu — jest tu chata szefa, 
ojca rodziny, osobne domki jego żon 
(cc najwyżej trzech), budynek dla 
dzieci — osobno chłopcy i dziew­
czynki — kurnik, spichrz i maga­
zyn narzędzi. Poza ogrodzeniem 
znajduje się budynek dla’ zwierząt. 
Czasem tradycja wymaga, aby za­
mężne córki mieszkały razem z ro­
dziną. Wówczas zabudowań przyby­
wa i całe obejście rozrasta się zna­
cznie.

Z upływem lat i rozwojem demo­
graficznym rosną potrzeby żywno­
ściowe kraju. W najbardziej prze­
ludnionych rejonach, zwłaszcza wo­
kół miast brakuje już na ogół nowej 
ziemi, którą można by zająć pod u- 
prawę, nie naruszając dotychcza­
sowych reguł gospodarowania tzn. 
przemiennego użytkowania pól, któ­
re odłogując odnawiają swoje za­
soby pokarmowe. Ten sam problem 
występuje w większości krajów stre­
fy Sahelu. Naruszona zostaje rów­
nowaga ekologiczna — ginie roślin­
ność, dawniej obfita (pokazywano mi 
miejsca, gdzie jeszcze przed 20 laty 
był bujny las), kraj pustoszj' erozja.

Typowe gospodarstwo w kraju 
Mossi ma 4,4 ha (w innych rejonach 
struktura jest podobna z wyjątkiem 
części północnej, gdzie dominuje pa­
sterstwo). Ponad 3 ha przeznacza się 
pod zboże, prawie 1 ha pod uprawę 
warzyw i nieznaczną część pod rośli­
ny przemysłowe — bawełnę, orzesz­
ki ziemne. .Głównym celem jest za­
pewnienie pożywienia dla rodziny. 
Przeciętnie w całym kraju na bez­
pośrednie potrzeby żywnościowe ro­
dzin rolniczych przeznacza się około 
90 proc, ziemi uprawnej. Ziemie są 
tak słabe, a klimat tak niesprzyjają­
cy (uprawa odbywa się tylko w po­
rze deszczowej, w ciągu 5 miesięcy), 
żc często cale zbiory przepadają, albo 
są bardzo niskie. Przeciętne plony 
prosa i sorga, głównych kultur, wa­
hają się od 3 do 10 q/ha. System u- 
prawy jest tradycyjny (rotacyjne 
odłogi) i przeprowadza się ją prymi­
tywnymi środkami.. Najczęściej u- 
żywane narzędzia, to socha, motyka 
i siekiera do usuwania krzaków.

Gdy pogoda sprzyja, to- znaczy gdy 
pora deszczowa jest dobra, żywno­
ści na ogół wystarcza. Ale cyklicz­
nie pojawiające się susze (w obec­
nym stuleciu w latach . 1907-13, 
1940-47, 1969-74) powodują straszli­
we klęski nieurodzaju i głodu. Przy­
czyny tych zmian klimatycznych nie 
są dotąd wyjaśnione.

Czy można produkować 
więcej?

Są w tej kwestii różne opinie, ale 
przeważają poglądy optymistyczne, 
oparte zresztą na racjonalnych prze­
słankach. Niezamieszkałe doliny 
wielkich rzek to niewątpliwie wielka 
rezerwa produkcji rolnej. Dotychczas 
ludzie unikają tych terenów m, in. 
w obawie przed groźną chorobą po­
wodującą ślepotę (onchocercosa) 
przenoszoną przez muchy. Niektóre 
.projekty zagospodarowania są już 
jednak wprowadzane w życie. Np. w 
1977 r. osiedlono pierwszych osad­
ników (900 rodzin) w dolinie Wolty, 
budując tam przedtem drogi, stud­
nie, system nawodnień. Koło Bobo- 
-Diouiasso w dolinie Kou, stworzo­
no plantację intensywnej uprawy ry­
żu (dwa zbiory w ciągu roku). Na­
tomiast koło Banfor^y (dolina Komoe) 
rozwija się uprawa trznicy cukro­
wej (3800 ha w 1979 r.) dostarczanej 
do przerobu w miejscowej cukrowni.

Są to działania na dość dużą ska­
lę i na ogół bardzo kosztowne. Rów­
nie wielkie znaczenie będzie miało 
jednak unowocześnienie produkcji w 
pozostałych regionach, w przecięt­
nych wsiach, tam gdzie żyje najwię­
cej rolników. Projekty w tej dzie­
dzinie, realizowane w ramach regio­
nalnej struktury administracyjnej, 
są finansowane z różnych źródeł 
■organizacji międzynarodowych, 
wspomagających środki _ krajowe. 
Dzięki życzliwości - pracujących w 
Ouagadougou ekspertów FAO i or­
ganizacyjnemu esprit p. Herberta 

' Śchaepe; f jmimo . krótkiego pobytu, 
mogłem zapoznać się z niektórymi 
projektami realizowanymi przez 
FAO. Ich wspólną cechą jest wpro-. 
wadzanie takich metod,'które, umo­
żliwiają rolnikom usprawnienie pra­
cy i nawiązują równocześnie do tra­
dycji, miejscowych warunków i po­
trzeb.

Niedaleko od Ouagadougou, we 
wsi Bulbi znajduje się Krajowe Cen­
trum Mechanizacji Rolnictwa. Brzmi 
to szumnie — w istocie jest to małe, 
15-hektarowe gospodarstwo . do-

nie motyki i fi*-’’- ...-1-...,7-: t
Eksperci FAO doszli do wniosku, żc 
najbardziej przydatne są zaprzęgi 
bydlęce albo osły. Opracowani' został 
projekt zestawu narzędzi, składają­
cego się z pługa, brony, obredlacza, 
wózka i siewnika.

Powszechne wprowadzenie ich do 
użytku byłoby wielkim osiągnię­
ciem. Oprowadzający mnie po gospo­
darstwie p. Ali Guire, współpracu­
jący z FAO z ramienia krajowej ad- 
aninistracji rolnej, dyrektor projek­
tu, mówi, że podstawową sprawą 
jest przekonanie rolników, że jest to 
zmiana dla nich korzystna (mimo 
dość dużych kosztów, bo nabycie ze­
stawu narzędzi i pary bydła kosztu­
je około 1090 doi.).

W ciągu ostatnich kilku lat poja­
wiło się na wsi 30 tys. zaprzęgów by­
dlęcych oraz 40 tys. zaprzęgów z o- 
slami. Inicjatorzy tego programu 
spodziewają się, że będzie ich przy­
bywać po około 5 tys. rocznie. Uru­
chomione zostały dwie fabryki pro­
dukujące narzędzia według projektu 
FAO oraz 11 zakładów montażowo- 
naprawczych w każdym regionie 
administracyjnym. Efekty gospodar­
cze — wzrost plonów i zbiorów — 
są, jak mnie zapewniono, również 
duże, aczkolwiek trudne do policze­
nia. Są to, jak widać, pierwsze kroki 
ku modernizacji rolnictwa, bardzo 
skromne na początek, ale — podkre­
ślmy to jeszcze raz — dostosowane 
do lokalnych warunków.

*■ Podobne cele ma inny program,, w 
którym uczestniczy FAO: „fundusz 
rozwoju rolnictwa”, działający od 
1972 r. Jest to program o bardzo 
szerokim Zasięgu i bardzo kosztowny 
(jego realizacja w 'Okresie 1977-81 
ma kosztować 16,5 min doi.). W fi­
nansowaniu tych prac uczestniczy 
Bank Światowy, Bank Arabski (BA- 
DEA), Fundusz ONZ ds. Rozwoju 
(UNDP) oraz w niewielkim procencie 
rząd Górnej Wolty. Program obej­
muje nie tylko zagadnienia technicz­
ne, ale również tworzenie infra­
struktury ekonomicznej rolnictwa, 
m. iń. umacnianie systemu zarządza­
nia rolnictwem przez administrację 
regionalną, kredyt rolny, kształcenie 
rolników, budowę wspólnych obiek­
tów, np. młynów, magazynów na 
zboża i środki produkcji oraz budo­
wę urządzeń nawadniających, walkę 
z erozją, budowę ujęć wody i' studni. 
I w tym przypadku zachowana jest 
zasada wprowadzania „technologii 
dostosowanych”, 4j. takich, które nie 
rewolucjonizują 'metod uracy, , ale 
wykorzystują doświadczenia i trady­
cje lokalne. Jeśli dobrze zrozumia­
łem istotę tych programów, hołdują 
cne zasadzie, że małymi krokami 
można zajść dalej.

Jednym z problemów, którym po­
święca się najwięcej uwagi w tym 
pręgramie jest walką, z erozją .i pę-, 

■prawa żyzności gleby. Gwałtowne, o- 
pady w porze deszczowej sprawiają, 
że co roku z każdego hektara około 
8—9 tys. kg najżyźniejszej części 
gleby spływa do rzek. Dawniej, kil­
kadziesiąt, a nawet jeszcze kilkana­
ście lat temu gęsta roślinność sawan­
ny’ powstrzymywała erozję w sposób 
naturalny. Ale teraz trzeba poszuki­
wać innych sposobów. Np. stosując 
uprawę antyerozyjną, budując rowy 
nawadniające.

Następny ■ problem — decydu­
jący dla życia i przyszłości Gór­
nej Wolty dotyczy gospodarki le­
śnej. Nie ukrywają swojego niepoko­
ju eksperci FAO, leśnicy p. De Bac- 
ker i p. Peretti (który’, notabene, o- 
żeniony jest z Polką i zna świetnie 
nasz kraj; dzięki jego życzliwości 
odbyłem wyprawę do rezerwatu Pó, 
gdzie zachowane jest całe bogactwo 
egzotycznej roślinności i fauny). 
Górna Wolta ma wielkie niezamiesz­
kałe obszary’ nienaruszone przez cy­
wilizację, uznane za parki narodowe. 
Nad brzegiem Nigru, w rezerwacie 
Arly, Pó i innych można nie tylko 
podziwiać podzwrotnikową roślin­
ność, ale także spotkać słonie, lwy, 
hipopotamy, krokodyle, nie mówiąc 
już o małpach i innych pospolitych 
zwierzętach. Ale to są już tylko re­
zerwaty. Rzeczywistość reszty kraju 
jest inna. Zagraża mu pustynnienie. 
Zużycie drewna — na opał, przez 

' rzemiosło itp. — dwukrotnie prze­
kracza potencjał produkcyjny lasów. 
Dla 95 proc, ludności drewno opało­
we jest jedynym dostępnym źródłem 
energii.

Władze Górnej Wolty zwróciły się 
do FAO o pomoc w opracowaniu da­
lekosiężnego programu walki o ist­
nienie lasów i zadrzewienie kraju. 
Pierwsze prace zostały już wykonane 
— założono trochę plantacji drzew 
szybkorpsnących np. akacji, eukalip­
tusów, ale problem pozbstał.

*
Górna Wolta jest krajem o bogatej 

przeszłości, pięknych tradycjach, nę­
kanym jednak ciągle przez nieprzy­
chylny los. O przyszłości zadecyduje' 
nie tylko praca jej mieszkańców, ale 
także zakres pomocy międzynarodo­
wej i ■ umiejętne wykorzystanie tych
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środków dla zbudowania podstaw 
przyszłego rozwoju. Po tragicznej su­
szy sprzed kilku lat nastąpiło znacz- 
ne rozszerzenie pomocy międzynaró- 

świadczalne, wyposażone w yyarsztat dowej, która w latach 1972-78 osią- 
i sprzętów którym sprawdza się • gnęła .wartość 17.7 mld franków CFA. 

fvnów nnrredri Dzięki temu w Górnej Wolcie ludzie przydatność różnych typów narzędzi, nie.umierają z glódU(..aie jesz-
dostosowanych do wymagań tutej- cze daieko jest do rozwiązania-zawi- 
szego rolnictwa. Mechanizacja, to, w kłanych problemów gospodarczych 
warunkach; Górnej Wolty, zastąpię- , i społecznych tego kraju. -------

TRUDNO, muszę się tu przyznać 
do naruszenia przepisów obcego 
państwa: w podróży dookoła 

świata, aby poprawić stan nieobfitej 
w dewizy kieszeni, a przede wszyst­
kim zarobić na bilet na dalszą trasę, 
przez z górą dwa miesiące, jako nie­
wykwalifikowany robotnik zarobko­
wałem gdzie się dało w Melbourne i 
okolicy. Poznałem więc nie tylko 
specyfikę tutejszego rynku pracy, ale 
i typowy los wielu azjatyckich i eu­
ropejskich przybyszów, którzy swą • 
karierę na australijskiej ziemi zaczy­
nają właśnie od takich robót, zwyk­
le podejmowanych bez stosownego 
zezwolenia i z turystyczną zaledwie 
wizą w kieszeni.

Przeminęły już czasy, gdy Austra­
lia wołała o emigrantów, a robota i 
godziwy zarobek czekały na każde 
chętne ręce. Pozostała legenda, jak 
zwykle bardziej żywotna i kusząca 
od skrzeczącej rzeczywistości. A rze­
czywistość australijska roku 1930 to 
realia ogólnoświatowego kryzysu, 
bezrobocia i twardej obrony wyśru­
bowanego w bardziej szczęśliwych 
krajach dobrobytu przed naperem 
biedniejszych i liczniej rozmnożo­
nych. Rynek pracy Australii — nie­
gdyś przecież było to Eldorado szu­
kających swego miejsca pod słoń­
cem emigrantów wszelkiej maści — 
jest dziś szczelnie zamknięty przed 
napływem obcych, mogących swą 
konkurencją pozbawić pracy tutej­
szych obywateli i obniżyć choć o uła­
mek procenta odnośne wskaźniki. 
Stąd — choć zarówno w rządzie fe­
deralnym, jak i w poszczególnych 
stanach istnieją osobne ministerstwa 
emigracji i spraw etnicznych — są to 
w istocie urzędy zajmujące się ha­
mowaniem emigracji, mające chronić 
australijski dobrobyt przed zalewem 
nisko kwalifikowanych przybyszów z 
Azji, południowo-wschodniej Euro­
py, czy skąd tam jeszcze. Tylko 
przedstawiciele pewnych szczególnie 
przydatnych zawodów — na przykład 
elektronicy, niektórzy wykwalifiko­
wani rzemieślnicy — w obrębie ści­
śle określonych z roku na rok ..kwot 
imigracyjnych” otrzymują tu prawo 
osiedlenia i poszukiwania pracy. Od­
nośne wskaźniki -nie nastawiają bo­
wiem optymistycznie: blisko 7-pro­
centowe bezrobocie, inflacja prze­
kraczająca 10 proc., zastój w wielu 
dziedzinach przemysłu i handlu. 
Zwłaszcza wśród młodych i wy­
kształconych absolwentów różne­
go typu szkół chcących podjąć pracę 
w swoich zawodach bezrobocie sięga 
25 proc, poszczególnych roczników. 
Nie jest to okres, w którym by się 
chciało przedłużać kolejkę pod urzę­
dem zatrudnienia.

Bliższe jednak zapoznanie się z 
realiami owej kolejki pokazuje, że 
rzeczywistość zawsze ma ćo najmniej 
dwie twarze: oficjalną i pekątną, po­
dobnie jak owe wskaźniki też by­
wają podawane i komentowane na- 
dei’ różnie — zależnie od tego, czy 
czyni to rząd, czy opozycja. A więc 
pierwsze zdziwienie osoby zbyt ufa­
jącej wymowie wskaźników: kolejka 
wcale nie jest taka długa, a czasem 
nawet zanika zupełnie! Czyżby 
wskaźniki kłamały,’ albo ten, komu 
na tym zależy, bił na fałszywy alarm 
w kraju, gdzie chętnemu wcale nie 
tak trudno o zajęcie? Otóż nie: 
wszyscy mają rację, tylko jak zwyk­
le życie okazuje się bardziej skom­
plikowane i ciekawsze niż się to wy- 
daje, powiedzmy... ekonomistom.

Poznałem na przykład całkiem 
sympatycznych młodych Australij­
czyków, których zawodem było wła­
śnie bezrobocie i wcale nie zamierza­
li go zmieniać. Niektórzy z nich nig­
dy nie splamili się pracą, bowiem po 
ukończeniu szkół można wyszukać 
sobie dostatecznie sielskie i odległe 
od centrów cywilizacji miasteczko, 
gdzie, owszem, znalazłaby się praca 
w roli kowboja" lub traktorzysty na 
którejś z pobliskich farm, ale gdzie na 
pewno ńikt nie słyszał o posadzie dla 
programisty komputerów lub tech­
nika poligraficznego; w ten sposób 
mol znajomi raz na zawsze rozwiąz- 
zali kłopotliwy i przykry dla nich 
problem pracy, mogąc oddać się mi­
łemu lenistwu przerywanemii tylko 
raz na trzy miesiące przymusową wi­
zytę , u urzędnika wydziału zatrud­
nienia, który oczywiście bezradnie 
rozłoży ręce; wypowiadając sakra­
mentalną formułę: „Niestety w pań­
skim zawodzie, tu na miejscu... No, 
ewentualnie, gdyby pan zechciał 
podjąć pracę na farmie lub w war­
sztacie...” Przenigdy 1

Bowiem nie ma takiego prawa, 
które by wolnego człowieka w wol­
nym kraju zmusiło do podjęcia pracy 
niezgodnej z wybranym zawodem i 
poza wybranym hiiejscem zamiesz­
kania, jeśli sobie'tego nie życzy.'A 
w ogóle ludzie bardzo nie lubią, gdy 
ich państwo zmusza do czegokol­
wiek, więc państwo — noszące zo­
bowiązujące miano „wćlfare state” 7 
— bierzcuszy po sobie i płaci zasi­
łek. .

Inni znów — mający za eobą dłuż­
szy staż życiowych perypetii — reje­
strują się jako profesjonalni pd- 
gromćy lwów lub jako „preparator 
rzy-wypychacze zwierząt”. W ten. 
sposób można sobie żyć spokojnie ze 
skromnego lecz stałego, zasiłku na­
wet w wielkiej metropolii jak Mel­

bourne lub Sydney, bowiem w Aus­
tralii nie ma dowodów osobistych i 
nikogo nie można zmusić do tego, 
by w urzędzie zatrudnienia udowod­
nił swe nazwisko i kwalifikacje.

Jakże to? — oburzy się ktoś z 
czytelników — przecież bezrobocie 
jest zakałą kapitalizmu i osobistą 
klęską dotkniętego nim człowieka, z 
bezrobociem się walczy, 'a tu autor 
śmie twierdzić, że o bezrobocie się 
zabiega! Owszem, bezrobocie jest 
osobistą klęską dla człowieka praco­
witego, zabiegającego o materialne 
powodzenie dla siebie i rodziny, a 
nade wszystko boleśnie dotyka ludzi 
miłujących tak powszechne tutaj ra­
talne spłaty domu czy samochodu: 
zamiast 180—200 dolarów robotniczej 
tygodniówki trzeba kontentować się 
50—80 dolarami tygodniowo zasiłku. 
Klęska! Ale nie dla kogoś, kogo już 
nie kuszą uroki społeczeństwa kon­
sumpcyjnego, a takich znudzonych (a 
może rozczarowanych?) wyrosła już 
sv Australii,spora, aczkolwiek wcale 
nie milcząca mniejszość. Można wte­
dy osiedlić się na przykład w komu­
nie zlokalizowanej pod pięknym ha­
słem „powrót do ziemi”, gdzieś w ja­
kiejś subtropikalnej dolince w pobli­
żu morskiego brzeguj chodzić tam na 
golasa, i oddawać się łagodnym nar­
kotykom oraz umiarkowanemu sek­
sowi. Co bardziej zanaleni’ ideowcy 
zmieniają przy okazji wyznanie na 
buddyzm lub Herberta Marcuse'a. 
ale większości wystarcza odwieczny 
bożek słodkiego nic nierobienia.

I ja tam byłem, trawkę wypali­
łem: sam bym się nie osiedlił, ale 
grono „zawodowych bezrobotnych” 
znalazłem nad wyraz liczne i skąd­
inąd barwne. r

Inni, o bardziej rodzinnym nasta­
wieniu. sprzedają co maja, wyciągają 
z garażu samochód, kupują okazyjnie 
.'‘■arą przyczepę kempingową, koczu­
ją w-az z żoną i dziećmi wzdłuż au­
stralijskiego wybrzeża, a czasem na­
wet dookoła kontynentu, zimą bliżej 
upalnej północy, latem3 bardziej na 
południe. Jeśli • oboje małżonkowie 
godzą się być zawodowymi bezrobot­
nymi, jeśli nie pragną kupować do­
mu i mebli, źanewnić dzieciom lep­
szego niż elementarne wykształce­
nia. kontentują sie rdzewiejącym sa­
mochodem, sprzed" 10 lat i niemod­
nym fasonem przyczepy: mogą żyć 
tak bez trosk, ale,i celu, przez długie 
lata. Sam spotkałem wiele takich ro­
dzin na szlaku od chłodnej Victorii, 
aż po rozpalony, tropikalny półwysep 
York. Jeszcze inni — skrajni — wzo­
rem XIX-wiecznym włóczęgów z 
pionierskich czasów Australii po­
rzucają pewnego dnia robotę i rodzi­
nę wędrując gdzie oczy poniosą, ży- 
jac z zasiłku i ewentualnie, gdy już 
b’eda przyciśnie, z dorywczych, nig­
dzie nie rejestrowanych prac na 
mijanych po drodze farmach. Wa- 

• wdzie ci współcześni „swegmani” fw 
żargonie dawnych australijskich pio­
nierów: ludzie z zawiązanym w wo­
rek kobem na plecach) nie nosługują 
sie węzełkiem, lecz raczej plecakiem, 
nie poruszają-sie piechotą, ale auto­

stopem. to jednak nadal ich dumnym 
zawołaniem jest „nigdy- mme nie zła­
piecie!”. Tak właśnie, jak brzmi za­
kończenie najpopularniejszej (też 
XIX-wiecznej) australijskiej piosen­
ki. i omalże hymnu, „Waltzing Mat- 
hilda”. opiewającej smutne nrzygodv 
miłującego wolność „Swa emana”; 
zresztą owa „Mathilda”. .to ' nie 
dziewczyna, lecz ; kolebiący się na 
plecach worek. Bradach obdarci i 
beztroscy, choć na ogół tutejszym 
zwyczajem milczący, są woółcześni 
„swp.gmani” elementem swoistego 
folkloru australijskich dróg -i bez­
droży.

Takie są twarze australijskiego 
bezrobocia. W efekcie, do niektórych 
prac — zwłaszcza tych cięższych i 
brudnych — zaczyna brakować lu­
dzi, mimo iż kolejka bezrobotnych 
powinna rosnąć. Zwiększa to szanse 
legalnych i nielegalnych ■ .emigran­
tów, czy sezonowych robotników'ofi­
cjalnie występujących- jako turyści, 
sprawia też, że władze zaczynają po­
ważnie liczyć się z koniecznością roz­
luźnienia imigracyjnego pancerza. 
Jak zwykle, uczeni pierwsi wybiega­
ją myślą ku przyszłości; prof. dr Je­
rzy Zubrzycki (świetnie mówi po 
polsku i często odwiedza Stary Kraj), 
jest dziś najwybitniejszym australij­
skim socjologiem, dyrektorem Insty­
tutu Socjologii . Uniwersytetu Naro­
dowego w stolicy Australii — Can­
berra. Alę też . jednocześnie osobis­
tością oficjalną, polityczną, bo wielo­
letnim przewodniczącym rządowego 
Komitetu Dóradczegó ds. Etnicz­
nych. .. . .

— Najbliższym sąsiadem Australii 
jest przeludniona Azja.— triówi -pro­
fesor Musimy ui naszym dobrze 
rozumianym interesie otworzyć sze- ', 
rzej drzwi dla mieszkańców tego 
kontynentu i włączyć ich w wielona­
rodowe, Wielokulturowe społeczeń­
stwo Australii. Kiedyż byló to nie do 
pomyślenia, dziś ludzie zaakceptowa­
li przyjazd 20 tys. Azjatów w ubieg­
łym roku, W XXI wieku co dziesią­

ty Australijczyk będzie azjatyckie­
go pochodzenia.

Szacowni pionierzy i poszukiwa­
cze złota, którzy w imię „białej Au­
stralii” przed 100 laty bili i. wieszali 
chińskich robotników na złotonoś­
nych polach Victorii i Nowej Polud- 

.niowej Walii przewracają się zapew­
ne w grobach, ale nic im to nie po­
może. Chińscy iculisi przed 100 laty 
byli po prostu za dobrzy — za pilni, 
za bardzo pracowici, poszukiwali zło­
ta za wytrwale i za dokładnie, i tym 
zaskarbili sobie nienawiść białych 
współtowarzyszy, którzy ruszyli do 
pogromów. Dziś znów Australia 
ogląda się na potomków przepędzo­
nych, bowiem jej rdzenni synowie co­
raz mniej mają ochoty do pracy. Tak 
kręci się świat. Zresztą jak'pokazuje 
praktyka, osiedlający się od paru lat 
w Australii żółci ludzie (głównie 
uchodźcy z Południowego Wietna­
mu i Kambodży, w tym spora grupa 
prominentów obalonych reżimów z 
całkiem niezłymi kapitałami) wcale 
nie ciągną do fabryk, nie na farmy, 
lecz starają się znaleźć sobie miejs­
ce w handlu, ą najlepiej otworzyć 
swój własny,, choćby najmniejszy 
„interes” w wielkim mieście. A prze- : 
cięż wcale nie. o to chodziło^ wła- 
dzom wydającym imigracyjne zez­
wolenia; celem było zapewnienie rąk 
do pracy w najmniej popularnych 
zawodach, zaludnienie pustoszejącej 
prowincji. Kolo się zamyka.

Wróćmy jeszcze do bezrobocia. 
Choć dla wielu okazuje: się nie.klę­
ską osobistą, lecz stanem pożąda­
nym, to zawszę pozostanie klęską 
społeczną.. Darujmy tu sobie rozwa­
żania o upadku etyki pracy w świę­
cie i kraju, który tak bardzo pracy 
ludzkiej potrzebuje — każdy może 
je poprowadzić we własnym zakresie 
i ewentualnie rozszerzyć. Postawmy 
tylko pytanie ekonomiczne: jak dłu­
go i do jakiego stopnia nawet „społe­
czeństwo dobrobytu” może utrzymy­
wać rosnącą armię ludzi — zwłasz­
cza młodych — którzy nie poprzez 
pracę widzą perspektywę swej sa­
morealizacji? Do - jakiego stopnia ; 
można podtrzymywać, ów dobrobyt 
rękoma cudzoziemskich robotników; ' 
jak długo ręce te pozostaną chętne, a 
głowy pokorne? No, ale'to już nie 
jest ekonomia, tylko zupełnie coś in­
nego. Niektórzy uczeni twierdzą, że 
taka właśnie ma być przyszłość „spo­
łeczeństwa biesiady”, przynajmniej 
w wydaniu zachodnim: tak- powiada ’ 
na przykład dr Jim Caims. Kiedyś 
wicepremier w rządzie Whitlama, 
dziś autor wielu książek na temat 
„alternatywnego społeczeństwa”, 
wykładowca uniwersytecki i ducho­
wy oniekun ruchu „powrót do zie- ■ 
mi”. Z doktorem Caims’em dyskuto­
wałem przynajmniej w przyjemnym 
chłodzie jego obszernej rezydencji w 
melbourneńskiej dzielnicy Hawthpm 
przy kawie i w kompletnym ubiorze, 
natomiast już dysputa na ten sam 
temat z przywódcą komuny .w Nim- 
bean (Nowa Pld. Walia) Dawidem 
Spain musiała odbyć się oczywiście 
w miejscu, sytuacji' i powiedzmy..; 
stroju właściwych członkom owej, 
wyzwolonej i brzydzącej się pracą 
społeczności. Jeśli wlazłeś między 
wrony... Ale przecież powinnością- 
człowieka piszącego jest zapoznanie 
sie ze wszystkimi racjami i punkta­
mi widzenia.

O wiele krócej i lapidarniej wyra­
ża się jednak prawdziwy twórca go­
spodarczej pomyślności tego kraju, 
czyli ów australijski „straszny mie­
szczanin”, zresztą zazwyczaj zapra­
cowany, uwikłany w rozliczne spłaty 
i raty, wysypiający co roku z nara­
stającą wściekłością coraz to grubszą 
forsę na podatki; zresztą jest to za­
zwyczaj mieszczanin w robotniczym 
kombinezonie. Lepiej go naw*et nie 
pytajcie, co myśli ten płatnik podat­
ków, dla którego widmo własnego 
bezrobocia jest prawdziwym zagro­
żeniem, o wyznawcach „alternatyw­
nego społeczeństwa”: bluźnie taką 
wiązanką, że uszy zwiędną, a Aus­
tralijczycy lubią i potrafią kląć, gdy 
ich coś do żywego poruszy, choć re­
pertuar mają raczej jednostajny;

Cóż, „zawodowi bezrobotni” nie 
cieszą się sympatią ogółu, chyba, że 
ostatecznie w skórze współczesnego 
„swagmana” i to tylko ze względu na 
powszechny tu sentyment do austra­
lijskiej tradycji i „Waltzing Mathil­
da”; tymczasem jest ich więcej i 
więcej. Jak powiada inny naród, mo­
cno przez historię doświadczony i 
nawykły do ciężkiej pracy; „Z nad­
miaru sadła diabeł w nich, wstępuje!” 
Może to rzeczywiście prawidłowość 
historyczna i .nieunikniony etap"roz­
woju, ale jeśli tak, jest Itp pierwszy 
znany mi przypadek,, że dialektyka 
historii pomaga zdobyć. pracę niele­
galnym emigrantom w kapitalistycz­
nym kraju. O tym, jaka i gdzie była 
ta moja pierwsza praca — następ­
nym razem.
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prasa mimochodem
System kartkowy na mięso i tłu­

szcze, jaki ma wejść w życie od 
1 stycznia przyszłego roku, powinien 
nieco uporządkować ten odcinek 
rynku, a także w pewnej mierze 
zniwelować różnice w wielkości spo­
życia. Piszę „nieco" i „w pewnej 
mierze”, bo na dobrą sprawę trudno 
jest określić rzeczywiste spożycie 
mięsa na osobę w naszym kraju, 
a tym samym i wyszacować różnice, 
jakie w tym względzie istnieją mię­
dzy poszczególnymi grupami ludno­
ści. Przekonali się o tym Małgorza­
ta Pokojska i Leszek Spaliński 
— autorzy obszerego artykułu pt. 
„Mięso w sklepie i w roczniku”, za­
mieszczonego w „Tygodniku Kultu­
ralnym”. W roku ubiegłym „zginęło 
im” nie wiadomo gdzie 145 tys. ton 
mięsa — to znaczy, że nie mogli się 
tej ilości doszukać w roczniku sta­
tystycznym, nie potrafili im również 
tej niespójności danych wyjaśnić 
wiarygodnie ani w Centrali Prze­
mysłu Mięsnego, ani w Komisji Pla­
nowania, ani w GUS.

Co prawda Kornel Makuszyński 
już przed wojną pisał, że nic w przy­
rodzie nie ginie, z wyjątkiem — od 
czasu do czasu — złotego zegarka lub 
portfela z pieniędzmi, ale tym razem 
nie chodzi o jakąś gigantyczną afe­
rę, lecz o skomplikowane sposoby 
liczenia — mięso bowiem jest reje­
strowane raz w wadze żywej, raz 
poubojowej cieplej, raz poubojowej 
wychłodzonej, kiedy indziej jeszcze 
w wadze handlowej. W wyrobach 
też różnie się liczy — z kilograma 
mięsa robi się znacznie więcej wa­
gowo kiełbasy zwyczajnej, a znacz­
nie mniej szynki konserwowej czy 
polędwicy. Nie bardzo więc widzę 
takiego speca, który byłby w stanie 
precyzyjnie rozliczyć bilans mięsa 
w naszym kraju.

Nie zmienia to jednak faktu, na 
który również zwracają uwagę auto­
rzy, że istnieje duża rozbieżność mię­
dzy statystycznym spożyciem w wy­
sokości 73 kg na osobę rocznie a od­
czuciami społecznymi na ten temat. 
Jeżeli bowiem nawet te 73 kg zosta­
ły wyliczone precyzyjnie, to i tak 
przeciętna gospodyni domowa w to 
nie uwierzy. Ona bowiem liczy te 
kilogramy, które nabyła w sklepie, 
a tych jest przecież znacznie mniej. 
Dlatego warto byłoby — szczególnie 
teraz, gdy kartki ujawnią każdemu, 
ile tego mięsa będzie na niego 
w sklepie przypadać — bardziej 
szczegółowo rozliczyć owe 73 kg.

W roku przyszłym spodziewany 
jest Istotny spadek hodowli, a tym 
samym i produkcji mięsa, rzędu oko­
ło 20 proc. To jednak jeszcze w peł­
ni nie wyjaśnia różnicy między kart­
kowym przydziałem a dotychczaso­
wymi 73 kg. Aby ją wyjaśnić, trze­
ba powiedzieć, że przez sieć sklepów 
docierało do przeciętnego obywate­
la znacznie mniej kilogramów mię­
sa — można to wyszacować na oko­
ło czterdzieści pięć kilogramów rocz­
nie. Reszta — to spożycie w gastrą- 
nomii, w szpitalach, domach wcza­
sowych itp., spożycie w wojsku, sa- 
mozaopatrzenie wsi oraz pewne nie­
wielkie ilości mięsa trafiające do 
koncentratów, których za przetwory 
mięsne się nie uznaje.

Jest oczywiste, że system kartkowy 
obejmuje tylko tę część mięsa, która 
trafia do obywateli przez sieć skle­
pów detalicznych. Różnica między 
ilością dotychczasową a ilością prze­
widzianą do sprzedaży w systemie 
kartkowym jest już w tym przypad­
ku niezbyt wielka.

Na wstępie zaznaczyłem, że system 
kartkowy może w pewnym stopniu 
zmniejszyć różnice w spożyciu mię­
dzy poszczególnymi grupami ludno­
ści. W dotychczasowych proporcjach 
— a sądzę, że i w ostatecznym 
kształcie systemu kartkowego 
— są przewidziane różnice w przy­
działach, ale wynikają one przede 
wszystkim z charakteru pracy oraz 
z faktu istnienia lub nieistnienia 
możliwości sąjnozaopatrzenia. Są 
to inne niż dotychczas kryteria 
zróżnicowania. Dotychczas bowiem 
podstawowe kryterium polega­
ło na zamożności (różnice w 
spożyciu, jak 1 do 2 w najniższych 
i najwyższych grupach dochodo­
wych), a dodatkowe — na miejscu 
zamieszkania. Inaczej bowiem 
w przydziałach traktowano tżw. te­
reny zielone, a inaczej wielkie aglo­
meracje, z których warszawska i ka­
towicka były najbardziej uprzywile­
jowane. Różnice terenowe w przy­
działach na osobę wynosiły jak 1:5. 
Nie jest to oczywiście jednoznaczne 
z różnicami w spożyciu, bo jednak 
na terenach zielonych istniały nie­
co większe możliwości samozaopat- 
rzenia, nie równoważyły one jednak 
nawet w połowie dysproporcji 
w przydziałach. Można się spodzie­
wać, że obecnie terenowy przydział 
puli mięsnej, będzie się kształtował 
nieco inaczej, że dyskryminacja nie­
których rejonów zmaleje. Oczywi­
ście — Warszawa i niektóre inne 
aglomeracje będą otrzymywać nieco 
mniej mięsa. Ńa to jednak nie ma 
żadnej rady — poza nadzieją, że na­
stąpią dalej idące zmiany w polity­
ce wobec producentów rolnych, że 
gospodarka żywnościowa otrzyma 
rzeczywisty priorytet, a tym samym, 
że nastąpi wzrost produkcji rolnej.

S.C.

PĘKNIĘCIE
OŚRODEK Badania Opinii Pu­

blicznej i Studiów Programo­
wych przy Komitecie do spraw 

Radia i Telewizji co pewien czas 
usiłuje ustalić, jaka jest nasza sa­
tysfakcja z materialnego poziomu 
życia. Dorosłej reprezentacji społe­
czeństwa zadawane jest pytanie: 
„Jak Pan (Pani) sądzi, czy ludzie tu 
naszym kraju są na ogół zadoivole- 
ni czy raczej niezadowoleni z ma­
terialnego poziomu życia?"

W latach 1978-79, a natoet jeszcze 
iciosną bieżącego roku, 56 procent 
pytanych wyrażało przekonanie, że 
na ogół panuje zadowolenie. Od­
miennego zdania było 36 proc., re­
szta ankietowanych nie miała na ten 
temat własnej opinii.

Pierwsze, słabe jeszcze, sygnały 
narastającego krytycyzmu wystąpiły 
w czerwcu: odsetek optymistów 
zmalał do 48 proc., przybyło pesymi­
stów, czy może lepiej powiedzieć — 
■realistów: 41 proc, opowiedziało się 
za tezą, że jednak dominuje nieza­
dowolenie.

Mimo wszystko, pamiętając o wy­
darzeniach, które nastąpiły latem,

Sywocih gospodarczy
Q W Krakowie ukazały się ulotki 

sugerujące, że 47 kilogramów alumi­
nium powoduje przy produkcji wy­
ziewy trucizn mogące uśmiercić 9400 
ludzi. Cena tony aluminium — 32 tys. 
zł. „Jesteś wart 3 zł 40 gr!" — 
krzyczą autorzy do krakowian. Jest 
to oczywiście czysta demagogia opar­
ta na arytmetycznym szachrajstwie, 
bo abstrahuje się od tego, że truciz­
ny zostają rozrzedzone i nikogo de 
facto nie zabijają. Na tej samej za­
sadzie można by twierdzić, że prze­
liczeniowa jeden samochód zabija 
1000 osób na godzinę. Ulotka stano­
wi część kampanii na rzecz zamknię­
cia huty aluminium w Skawinie. Je­
śli nawet idea taka jest słuszna w 
ogóle — to nie bardzo na czasie w

nowości w^rlawnic^e
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
„INFORMATOR ZAOPATRZENIOWCA 

1980”. Wyd. 23, s. 744, zł 136. —
Informator zawiera aktualne informa­

cje na temat: doskonalenia systemu zao­
patrzenia i wzrostu efektywności gospo­
darki materiałowej, zaopatrzenia w ' ma­
teriały wytwarzane przez państwowy 
przemysł kluczowy, drobny, spółdzielczy 
i rzemiosło, zaopatrzenia maszynowo- 
-technicznego i drobnej wytwórczości.

„HANDEL MIĘDZYNARODOWY”.
Wyd. 2. s. 380. zł 54,—

Praca omawia przemiany w handlu 
międzynarodowym w ostatnim trzydzie­
stoleciu na tle długookresowych tenden­
cji w międzynarodowych stosunkach. 
Scharakteryzowano handel zagraniczny 
rozwiniętych gospodarczo krajów kapi­
talistycznych, krajów rozwijających się 
i krajów socjalistycznych oraz' handel 
między krajami o odmiennych systemach 
społeczno-gospodarczych. Podjęto próbę 
zarysowania głównych kierunków roz­
woju wymiany międzynarodowej w przy­
szłości.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
STANISŁAW LESZCZYCKI — „NAD 

MAPĄ POLSKI”. Geograficzne studium

giełda samochodowa
uhm 1,-11111 iin".niiTiurmir rwiiiuŁ.ii i "ii..-L»mu11_ mi j nruiLiianrrTrjn-Tr —

Po wydrukowaniu listu p. Mate­
usza Staroniańskiego („Giełda”, 
„Z. G.” nr 44), opowiadającego się za 
zaprzestaniem produkcji „Syreny”, - 
dostałem obszerny list z Zagnańska 
od p. Floriana Kmieciaka. Ze wzglę­
du na jego rozmiary przytaczam 
najistotniejsze fragmenty:

„...W 1978 roku — pisze p. Kmieciak 
— wpłaciłem na „Syrenę” i lada 
dzień oczekuję zawiadomienia o od­
biorze. Im bliżej jest ten dzień, tym 
więcej się martwię ryzykiem kupna 
tego samochodu. Przeraża mnie to, co 
słyszę o jego jakości... „Syrena” 
nigdy nie celowała w jakości, ale 
przecież były egzemplarze, które 
przynajmniej jako nowe chodziły bez 
zarzutu. Nie było dawniej wersji 
„Lux”, teraz jest, tylko że już po 
kupnie w „Pomozbycie” wykazuje 
żenujące defekty. Co może mieć 
wspólnego z luksusem pojazd, w 
którym zaraz po kupnie zawodzą 
hamulce, samochód zjeżdża w lewo 

owe 48 proe. optymistów w czerwcu 
wydaje mi się liczbą zaskakująco du­
żą. Czy jest to wynik niedoskona­
łości metod badawczych? Czy może 
skutek długotrwałego prania móz­
gów za pomocą propagandy sukcesu 
i narastająca niezdolność do samo­
dzielnej krytycznej oceny sytuacji? 
Wynikająca, dodajmy, w dużej mie­
rze z braku danych wyjściowych 
umożliwiających jakąkolwiek anali­
zę.

Gdy badanie powtórzono tu paź­
dzierniku, już tylko 16 proc, zapy­
tanych wierzyło, iż materialny po­
ziom życia satysfakcjonuje społe­
czeństwo, aż 80 proc, wyrażało prze­
konanie o dominującym niezadowo­
leniu.

Usiłowano więc dalej dociec, co 
jest główną przyczyną tego niezado­
wolenia: brak towarów w sklepach 
czy brak pieniędzy? 49 procent ba­
danych opowiedziało się za jednako­
wą dolegliwością obu braków. Nie­
wiele mniej osób, bo 45 proc., wska­
zywało na brak potrzebnych artyku­
łów jako pierwszorzędną przyczynę 
trudności, natomiast tylko 2 proc, za 
główny i najdotkliwiej odczuwany 

chwili, kiedy wszystkie możliwe klę­
ski trapią polską gospodarkę. Polski 
Klub Ekologiczny w Krakowie od­
ciął się od takich metod epatowania 
opinii publicznej.

9 W województwie radomskim 
zbudowano około 700 domków let­
niskowych, których legalność z róż­
nego punktu widzenia kwestionuje 
dziś kontrola. W większości należą 
one do mieszkańców Warszawy. Os­
tatnio nocami właściciele rozbierają 
dacze wzniesione w podkozienic- 
kiej miejscowości i wywożą elemen­
ty składowe w nieznanym kierunku. 
Podobnie dzieje się w całym kraju. 
Domki wątpliwego pochodzenia zni­
kają. Facynujące jest to, że budowle,

ekonomiczno-planistycZneJ's. SOS, ii. 150,— 
zl.

Celem opracowania jest przedstawienie 
wielostronnej charakterystyki, prze­
strzennej struktury zagospodarowania 
naszego kraju oraz jej uwarunkowania 
geograficznego, historycznego, politycz­
nego, społecznego i gospodarczego ze 
szczególnym uwzględnieniem rozwoju po 
II wojnie światowej. Rozważania doty­
czą również przewidywanych zmian na 
przyszłość do 2000 roku.

OSSOLINEUM
MARIA NOWAKOWSKA — „NOWE 

,IDEE W NAUKACH SPOŁECZNYCH”, 
s. 370,-, zł 63,-
PAN. List. Filozofii i Socjologii

Książka zawiera zbiór pogrupowanych 
w pewne całości tematyczne modeli lo­
gicznych 1 matematycznych, których za­
daniem jest nie tylko konstrukcja teorii 
danego zjawiska, lecz także powiązanie 
tej teorii z rzeczywistością przez empi­
ryczne testowane hipotezy. Celem autorki 
było znalezienie punktów krytycznych 
w naukach społecznych, tj. ważnych za­
gadnień, których modelowe rozwiązanie 
mogłoby mieć szersze znaczenie prowa­
dząc do nowych teorii zjawisk lub no­
wych badań eksperymentalnych.

lub prawo, przeguby rwą się po pa­
ru nieostrożnych dociśnięciach gazu. 
Już nie mówiąc o korozji, zwłaszcza 
przy reflektorach.

...Czy produkcja czegoś takiego to 
nie jest gigantyczne marnotrawstwo 
wszystkiego, co zostało użyte, aby 
ten samochód powstał? ...A przecież 
w latach pięćdziesiątych nasz racz­
kujący wówczas przemysł produko­
wał „Warszawę” — przestarzałą, ale 
jakże solidnie wykonaną i przecież 
trwałą... Samochód ten (tzn. „Syre­
na” — przyp. jod) jest kupowany 
tylko dlatego, że nie ma wyboru sa­
mochodów w tej cenie, a na inny nie 
każdego stać, jak np. mnie. 99 000 zł 
za „105-Lux” to dużo, ale można by 
to znieść, gdybym wiedział, że ku­
pię samochód wprawdzie prymityw­
ny, ale przynajmniej w jakiejś czę­
ści niezawodny. ...Jeśli nas nie na 
wszystko stać, to nie próbujmy ukry­
wać tego pod lakierem. Zróbmy ra­
czej wysiłek, aby nasze wyroby, na­
wet mniej ładne, były niezawodne w 
użyciu, trwale i tanie. Naprawdę, 
bądźmy skromniejsi i nie wstydźmy 
się, że jesteśmy pod wieloma wzglę­
dami na dorobku. Nie próbujmy 

powód kłopotów uznało brak płs- 
nlędzy.

Ośrodek Badania Opinii Publicz­
nej zainteresował się też, jakie jest 
rozeznanie społeczeństwa w sytu­
acji gospodarćzej kraju. Tutaj wy­
niki nie zaskakują, po prostu świa­
domość realiów rośnie w miarę od­
blokowywania informacji.

W lutym 50 proc, badanych uwa­
żało, że w naszej gospodarce dzieje 
się dobrze. W lipcu — już • tylko 
28 proc, 'było tego zdania. We wrze­
śniu i październiku odsetek optymi­
stów stal się minimalny — wyniósł 
9 i 3 proc. Odpowiednio — położe­
nie gospodarcze kraju za złe uzna­
wało: w lutym — 46 proc., w lip­
cu — 65 proc., we wrześniu — 
86 proc, i w październiku — 96 proc.

Sytuację mamy więc taką, że pa­
nuje powszechne niezadowolenie z 
materialnego poziomu życia i jeszcze 
bardziej powszechna świadomość 
zlej sytuacji gospodarczej kraju. Do­
chodzi do tego zmęczenie nieustabi­
lizowaną sytuacją polityczną i trud­
no się dziwić, że pytanie o perspe­
ktywy cieszy się szczególnie żywym 
zainteresowaniem.

Przedmiotem kolejnego sondażu 
był poziom społecznego optymizmu, 
który ustalano zadając pytanie: czy 
zmienią się materialne warunki ży­
cia ludności?

które niekiedy wznoszono całe lata 
— pod impulsem strachu ludzie po­
trafią zdemontować w jedną noc.

9 Poznańska firma „Amino” za­
kupiła przez „Polimex” w W. Bryta­
nii automaty do produkcji lodów. 
Niestety, po zmontowaniu linii pro­
dukcyjnych lodów okazało się, że ku­
pione urządzenia są w zasadzie do 
mieszania gumy. Lody też się od bie­
dy tam miesza, ale maszyny osiągają 
mniej niż jedną czwartą wydajności. 
Ponoć i tu smaku lody przypominają 
raczej opony.
• Biuro Projektów Budownictwa 

Wiejskiego w Rzeszowie opracowało 
projekt oczyszczalni ścieków dla Sa­
downiczego Zakładu Doświadczalne­

ALINA MOTYCKA — „RELATYWI­
STYCZNA.WIZJA NAUKI”. Analiza kry­
tyczna koncepcji T. S. Kuhna i S. E. 
Toulmina, s. 202, zł 36.- 
PAN. Inst. Filozofii i Socjologii

Zasadniczym celem pracy jest meto- 
dologiczno-filozoficzna ocena koncepcji 
nauki T. Kuhna i S. Toulmina. Cz. I 
pracy zawiera metodologiczną rekon­
strukcję koncepcji nauki Kuhna i Toul­
mina. W cz. 2 autorka podejmuje uzupeł­
niające analizy i rozważania natury 
epistemologicznej. Wyniki wszystkich 
analiz wykorzystane są w podsumowu­
jącej ocenie krytycznej poglądów Kuhna 
i Toulmina.

„SYSTEM PRAWA ADMINISTRACYJ­
NEGO”. T. 4, S. 629, zł 170-

W tomie omówiono status administra- 
cyjno-prawny obywatela, zaspokajania 
potrzeb socjalno-bytowych i oświatowo- 
-kulturalnych obywateli, zapewnienie 
prawidłowego wykorzystania zasobów 
naturalnych, instytucje administracyjno- 
-prawne — postępu naukowo-technicz­
nego, w zarządzaniu gospodarką narodo­
wą i w gospodarce nieuspołecznionej.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
CZESŁAW GUTERMANN — „OPODAT­

KOWANIE RZEMIOSŁA I INNEJ INDY­
WIDUALNEJ DZIAŁALNOŚCI USŁU­

błyszczeć „Polonezem”. To nic nie 
da, gdy sąsiedzi widzą, że nie mamy 
prostych maszyn rolniczych”.

Nic dodać, nic ująć.
Zgodnie z zapowiedzią w poprzed­

nim wydaniu „Giełdy”, podajemy 
obniżone ceny dolarowe samocho­
dów dostawczych. W nawiasach ce­
ny tych samochodów przed obniż­
ką:
ŻUK 06 — 1940 doi. (2580 doi.)
ŻUK AZ-Z - 2030 doi. (2700 doi.);
ŻUK 11 — 1950 doi. (2590. doi.) ;
ŻUK A-13 — 1860 doi. (2480 doi.);
ŻUK A-16 — 2020 doi. (2690 doi.);
ŻUK A-16 z przyczepą — 2330 doi. 
(3100 doi.);
NYSA Mikrobus — 2550 doi. 
(2990 doi);
TARPAN Standard — 2750 doi.;
TARPAN Combi — 2900 doi.;
TARPAN Pick up — 2750 doi.

Na początku Upca tylko 22 pro­
cent obywateli wyrażało wiarę w po­
prawę. Na marginesie: w przeszło­
ści, ilekroć „wskaźnik optymizmu” 
spadał poniżej 30 proc., spontanicz­
nie dochodziło do demonstracyjnych 
zachowań społecznych. Lato 80 moż­
na więc było przewidzieć.

2 września przekonanie o rychlej 
poprawie życia żywiło aż 70 proc, 
społeczeństwa, w końcu październi­
ka wskaźnik ten ustabilizował się na 
48 proc.

Jestem w stanie zrozumieć opty­
mizm z pierwszych dni września. 
Złożyły się nań zapewne ulga i sa­
tysfakcja ze sposobu zakończenia 
sierpniowych strajków i powszech­
nie jeszcze pokutująca wiara, że 
komfort naszego' życia z dnia na 
dzień ulec może zmianie na skutek 
decyzji władz centralnych. Zadziwia­
jący natomiast jest dla mnie fakt, 
że dzisiaj, gdy wiedza o stanie go­
spodarczym kraju dotarła niemal 
już do wszystkich, nadal blisko po­
łowa z nas spodziewa się — czego? 
Cudu?

Myślenie kategoriami kraju i ka­
tegoriami potrzeb ludzkich to, oka­
zuje się, dwa odmienne światy. Mo­
że zdziwienie moje jest nieco na­
iwne, bo biorąc pod uwagę do­
tychczasowy system edukacji eko­
nomicznej społeczeństwa, należałoby 

go w Albigowej. Koszt budowy — 
1415 tys. złotych. Sporządzenie do­
kumentacji budowy — 2920 tys. zł, 
czyli ponad dwa razy tyle. Projek­
tanci zainteresowani są w tym, aby 
tak projektować, żeby sam projekt 
był najkosztowniejszy. Cóż, jeśli np. 
Picasso narysował jakiś dom z natu­
ry — to ten rysunek domu mógł być 
i tysiąc razy droższy niż ten dom.

9 W domu towarowym w Proszo­
wicach ogłoszono, że pierwszeństwo 
w nabyciu maszyny do szycia „Łucz­
nik” mają rolnicy, którzy zadekla­
rują sprzedaż ziemniaków w GS. 
W ten sposób GS pragnie poprawić 
wskaźnik skupu. Dom towarowy ma 
na sprzedaż jedną maszynę do szycia

GOWO-PRODUKCYJNEJ”. Przepisy i ko­
mentarz według stanu prawnego na dzień 
1 czerwca 1980 r. s. 324, zł 70,-
-Praca zawiera całokształt aktualnych 

przepisów dot. opodatkowania indywi­
dualnej działalności usługowo-produk­
cyjnej podatkami obrotowym, dochodo­
wym i opłatą skarbową z tytułu wyko­
nywania rzemiosła — wraz z komenta­
rzem ułatwiającym stosowanie tych 
przepisów.

LUCJAN BIENIAS — ..SKOROWIDZ 
RZECZOWY DO KODEKSU PRACY Z 
KOMENTARZEM” ■— Wydanie z 1979 r. 
Autorstwa A. Flicka i in., s. 95, zl 25,-

Skorowidz stanowi uzupełnienie „Eo- 
deksu pracy z komentarzem”. Składa się 
z haslel: a) jedno lub kilkuwyrazowych 
wskazujących instytucje prawne lub in­
ne określenia występujące w Komenta­
rzu; b) wlełowyrazowych wskazujących 
zagadnienia prawne występujące w Ko­
mentarzu.

„PAŃSTWOWY ARBITRAŻ GOSPO­
DARCZY”; s. 64, zł 8,—

Publikacja zawiera Ustawę o Państwo­
wym Arbitrażu Gospodarczym z dn. 
23 października 1975 r. Rozporządzenie 
Rady Ministrów z dn. 21 listopada 1975 r. 
w sprawie postępowania arbitrażowego. 
Rozporządzenie prezesa Rady Ministrów 
z dn. 29 września 1978 r. w sprawie usta­

(jod) Standard Ten z 1955 roku.

takie właśnie rezultaty uznać za na­
turalne. Niezależnie jednak od tego, 
jak określimy przyczyny owej de­
formacji myślenia, pęknięcie to nie­
sie nową groźbę dla przyszłości, z 
jednej strony, rosnąca niecierpliwość, 
w oczekiwaniu na symptomy popra­
wy, z drugiej — pogłębiające się nie­
dogodności życia codziennego (a 
wszystko wskazuje, że tak właśnie 
rozwinie się ten scenariusz), to goto­
we stressy społeczne, nowe źródła 
napięcia, które pilnie trzeba likwi­
dować.

Ludzie muszą wiedzieć, jak długo 
przyjdzie zaciskać pasa i kiedy 
zacznie odmieniać się na lepsze. Do­
starczenie tej wiedzy to jedyny spo­
sób łagodzenia wspomnianych na­
pięć.

Wobec tego, co powiedziałem wy­
żej, wydaje mi. się, że dzisiaj pier­
wszoplanowym celem środków ma­
sowego przekazu, a zwłaszcza ich 
działów ekonomicznych, winno być 
ukazywanie gospodarczych horyzon­
tów, możliwości i konieczności sko­
jarzonych ze skutkami społecznymi. 
Mass media zdają się to rozumieć 
coraz lepiej, tylko z większym jakby 
ciągłe trudem przychodzi im bilan­
sowanie możliwości i wyręczanie 
profesjonalnych twórców perspe­
ktyw.

SADYBA

i na niej właśnie buduje się skup 
ziemniaków. Zamysł spalił na pa­
newce. Nikt nie chciał GS-owi sprze­
dać ziemniaków. Niezależnie zupeł­
nie od tego nikt w ogóle nie chciał 
też kupić tej maszyny do szycia.

0 Trzej piłkarze z krakowskiej 
„Wisly” mieszkający w Krakowie, fi­
gurowali na etatach górników kato­
wickiej kopalni. Są to Budka, Kru­
piński i Lisowski. Zaszeregowani by­
li jako pracownicy dołowi kopalni 
„Gottwald”. Wszyscy oni w chwili 
przyjmowania do rzekomej pracy w 
kopalni, której nie oglądali na oczy, 
napisali to podaniach, że o zawodzie 
górnika marzyli od dziecka. Czyż 
nie można by spełnić ich marzeń?

lania siedzib i ' obszaru . .właściwości 
okręgowych komisji arbitrażowych.

LUDWIK FLOREK — „STAŻ PRACY”, 
s. 208, zł 50,-

Rozprawa poświęcona jest prawnym 
zagadnieniem stażu pracy oraz niektó­
rym jego aspektom społecznym i eko­
nomicznym, niezbędnym dla wyjaśnienia, 
bądź oceny rozwiązań prawnych. Obej­
muje charakterystykę samego stażu pra­
cy oraz ukazuje rolę, jaka pełni on w 
naszym ustawodawstwie pracy.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

EUGENIA PODGÓRSKA, ALFREDA 
OLSZEWSKA, TADEUSZ JAŁMUŻNA — 
„NAUCZYCIELE ŻYCIA”, s. 316, zł 74,-

Książka składa się z dwóch części: 
Pierwsza omawia teoretyczne zagadnie­
nia wychowania — wychowanie w ro­
dzinie, w szkole, wpływ środowiska po­
zarodzinnego i pozaszkolnego na rozwój 
człowieka oraz wieloinstytucjonalne 
wpływy wychowania. Część druga jest 
wyborem fragmentów pamiętników na­
desłanych przez czytelników „Zielonego 
Sztandaru” na konkurs- pod nazwą „Nau­
czyciele mojego życia”, opisujących os- 
by i instytucje, które wywarły decydu­
jący wpływ na kształtowanie osobowości 
autorów.
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